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Telegramy Zagraniczne. 
Siązżk. 

Berlin, 3 lutego. Dr. Nieber- 
ding, dyrektor katolickiego gimna- 
zyum w Legnicąch, słynny peda- 
gog i autor różnych książek szkół 

umarł. 

W okręgu wrocławskim 
zabiera coraz więcej ofiar. 

Berlin, 4 lutego. W pobliżu 
Wrocławia zostało dzisiaj 40 ło- 
dzi zabranych przez kry lodu na 
Odrze. 49 osób, pomiędzy niemi 
niektóre niewiasty i dzieci znala- 
zły śmierć w rzece. 


grypa 


GALICYA. 


- 

W okręgu lwowskim niebezpie- 
czne zaszty starcia pomiędzy oby- 
watelstwem i wojskiem. Począt- 
kiem tego było zajście na balu w 
wsi Jaraowie. Pomiędzy gośćmi na 
balu znajdował się kapitan wojsko- 
wy i lekarz cywilny, pomiędzy któ- 
rymi zaszło nieporozumienie tak, 
ie się pobili. Lekarz rasamprzód u- 
derzył kapitana, lecz temu przyby- 
ło na pomoc dwóch oficerów, któ- 
rzy doktora ciężko, a może i śmier- 
telnie ranili. Dotychczas nie pocią- 
gnięto oficerów do odpowiedziai- 
ności, a obywatele są niezmiernie 
rozjątrzeni z powodu tak dziwnej 
sprawiedliwości. 


Z WATYKANU. 


Rzym, 4 lutego. Stan zdrowia 
papieża jest wybornym. Okazało 
się, że pewien lekarz niemiecki wy- 
słał wiadomość do niemieckich ga 
zet, że papież ma szybką anoemią 


i tylko może żyć najdłużej mie- 
siąc. Doktor ten nie miał żadnej 


styczności z papieżem i widział go 
tylko na publicznej audyencyi. Ce- 
ra twarzy Jego Świątobliwości jest 
nader blada od dawnych lat. 


RORYA. 


Petersburg, 3 lutego. Cary- 
ca wyzdrowiała z grypy zupełnie. 

— Mieszkańcy w okręgach gło- 
dowych oprócz głoda cierpią także 
z powodu wielkich mrozów; po- 
dwójna ta plaga przyprowadza wie- 
lu do rozpaczy, 

Petersburg, 4 lutego. Ceny 
zboża w okręgach głodowych zni- 
żyły się znacznie wskutek pole- 
pszenia komunikacyi kolejowej, z 
której to przyczyny zboże z* za: 
qaożniejszydw guberatyprędzej pfzy- 
bywa, aniżeli przedtem. Ci handla- 
rze zbożem, którzy liczyli na pod- 
wyższenie cen, oszukali siebie sa- 
mych. 

Kolonia, 5 lutego. Najstarsza 
córka cara zaręczyła się z wielkim 
księciem Aleksandrem  Michałowi- 
czem. 

Petąrsburg, 6 lutego. Jen. 
gubernator Wołynia, Kijowa i Po- 
dolu, Ignatiew, polecił podrzędnym 
gubernatorom, ażeby jak najścislej 
postępowali przy inspekcyi zapa: 
sów zboża i maki przeznaczonych 
dla okręgów, w których panuje 
głód, i jak najsurowiej występowa- 
li przeciw fałszerzam zboża. 

Emir w Lokhers przeznaczył 100- 
000 rubli dla funduszu pomocni- 
czego, na którego czele stoi care- 
wicz. 


Austryo- Węgry. 


Peszt, 3 lutego. W Presshur- 
gu wydarzyło się %traszliwe nie- 
szczeście. Suszarnia budynku, w 
którym się fabrykuje nowy bez- 
dymny proch, stanęła w płomie- 
niach, i wkrótce potem wydarzyła 
się straszliwa eksplozya. Trzech ro- 
botników zajętych. fabrykacyą pro: 
chu zostało śmiertelnie pokaleczo: 
nych a fabryka została znacznie ti- 
szkodzoną. 

— W izbie niższej sejmu krajo- 
wego oświadczył dzisiaj hr. Taafe, 
minister spraw kraju i prezydent 
anstryackiej rady ministeryalnej, 
że urzędnicy nadgraniczni dostali 
polecenie, aby uie przepaszczali ży- 
dów nie posiadających zasoby przez 
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granice Austryi i Węgier. Prze- 
jazd przez kraj jest dozwolony tyl- 
ko tym emigrantom, którzy się 
chcą udać do Ameryki. 

Wiedeń, 3 lutego. Cesarz 
Franciszek Józef nie może się zde- 
cydować na podpisanie wyroka 
śmierci małżonków  Schneiderów, 
którzy zamotdowali ośm służących, 
i dla tego kara zostanie niezawo- 
dnie zamienioną nadożywotne wię- 
zienie. 

— Grypa nie sroży się już tak jak 


przedtem. W przeszłym tygodniu 
umarło tylko 298 osób. 
Peszt, 5 lutego. W Neusatz 


nad Dunajem oskarzono trzy stare 
niewiasty o zamordowanie 10 wie 
śniaków. Trzy te farye nazywają 
się Pioniecka, Kurjakowa i Ker- 
nasz. Żony owych wieśniaków mia- 
ły polecić oskarzonym zamordowa- 
nie ich mężów. Podczas śledztwa 
odkryto, że po całych południo- 
wych Węgrzech istnieje po wsiach 
banda utracicieli, która od lat zaj- 
muje się mordami za pomocą tru- 
cizny jakoby rzemiosłem. 

— Dwadzieścia w Agram uwię- 
zionych kobiet dostało podczas 
grypy deliriam i zachowały się tak 
gwałtownie, iż potrzeba było spro- 
wadzić liczny oddział mężczyzn dla 
pokonania szalonych niewiast. 

— W zachodnich powiatach Ga- 
licyi ma panować głód. Rząd stara 
się ulżyć biedzie. 


NIEMCY. 


Paryż, 3 lutego. Jerzy, książe 
saski, oświadczył publicznie, że o- 
ficerowie niemieccy obchodzą się z 
ich podwładnymi tak, jakby byli 
bydlętami. 

— Cesarz Wilhelm podczas po- 
lowania na dziki padł i. nadwerę- 
żył lewą rękę. 

Bremen, 4 lutego. Parowiee 
Lloydu „Havel” przybył dzisiaj ra- 
no z większą częścią pasażerów i 
załogi parowca „,Eider”, który o- 
siadł na skałach. 

Berlin, 4 lutego. Cesarz Wil- 
heln interesuje się w ostatnich 
czasach wielce wystawą światową 
w Chicago. 

Berlin, 6 lutego. Agitacya 
przeciw nowemu prawu edukacyj- 
nemu szerzy się pomiędzy wszy- 
stkiemi klasami ludności. Liberali 
wszystkich państw niemieckich wie- 
dzą dobrze że zwycięztwo klery- 
kałów w Prasach pociągnie za so- 
ba także tryumf tychże w innych 
państwach niemieckich, j dla tego 
pracują jak bobry i urządzają wszę- 
dzie demonsttracye przeciw wnio- 
skowi do prawa. 

Z drugiej strony katoliccy bi- 
skupowie pruscy w zgromadzeniu, 
które się odbyło nad grobem św. 
Bonifacyusza w Fuldzie, zupełnie 
poparli dążności rządu pruskiego i 
powinszowali rządowi za postępo- 
wanie jego w tej sprawie. 


FRANCYA. 


Paryż, 3 lutego. Tatejsi bi- 
znesiści korzystają z nowego pra- 
wa cłowego, gdyż niezmiernie pod- 
wyższają ceny nawet francuzkich 
towarów. Niektóre gazety zażądały 
od publiczności, aby im podała na- 
zwydtych handlarzy, którzy pod- 
nieśli ceny ich towarów. Cło na 
skopowinę zostało podniesione o 25 
centymów, lecz handlarze podwyż- 
szyl ceny 0 59 ceutymów. 
Nieporozumienie pomiędzy 
rządem francuzkim a kościełem by- 
najmniej nie zostało załatwione. 
Ks. Barbe nazwał dzisiaj podczas ka- 
zania w katedrze, podczas którego 
było obecnych wielu znakomitych 
Francuzów i urzędników republi- 
kańskich, rząd bandą katów i ka- 
cerzy, która nawet arcybiskupów 
wlecze przed sąd. Francya, mówił 
ksiądz, może tylko przez odno- 
wienie monarchii zostać ocaloną 
od zguby. Kazanie w wywołało 
takie niezadowolenie, że wielu z o- 
becnych głośno  zaprotestowało, 
Wielu opuściło kościół przed u- 
kończeniem kazania. 


Z A ZH W WEZ ZA R CE Z Z Z ZO ZZ Z A WZ AZ AZ ZZ - SĘ PE AE A A z” p i FWD Rar cze JĄ W RECT WRA 


Paryż, 4 lutego. W procesieo 
spadek po zmarłej markizie Du 
Plessis, która jak wiadomo papie- 
ża Leona XIII zrobiła głównym 
spadkobiercą, sądy wydały wyrok 
na korzyść papieża, uznając, ż 
pomimo wypadków w r. 1870 i 
zniesienia świeckiej potęgi papieża, 
tenże zawsze jeszcze jest władzcą 
i może tak, jak i inni władzcy o- 
dziedziczyć posiadłości położone w 
Francyi. 

— Nowe prawo celne popędziło 
w górę ceny wszelkiej żywaości. 
Wieprzowina i skopowina poszły o 
4 centy (nie centymy) w górę. Ce- 
na hollandzkiego i szwajcarskiego 
sera poszła w górę o 100 procent; 
tak samo mydło zagraniczne. 
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BELGIA. 


Antwerpia, 4 lutego. Fran- 
cuzki parowiec „St. Andre”, który 
przybył z Havre, zderzył się z 
duńskim statkiem Thor w pobliżu 
Fecamp i rozbił go. Cała załoga 
okrętu Thor poszła na dno mo- 
rza oprócz chłopca, który został o- 
calonym przez ludzi znajdających 
się na parowcu St. André. 


WIELKA BRYTANIA. 


Londyn, 3 lutego. Z bremeń- 
skiego parowca „Kider”, który wje- 
chał na skały w pobliżu Atperfield, 
ocalono pieniądze metalowe. O- 
prócz pieniędzy oca lono także mnó- 
stwo miechów pocztowych, które a- 
toli zostały przemoknięte. 400 mie- 
chów ma się jeszcze na parowcu 
zaajdować. 

— Na Atlantyku panowały w o- 
statnich dniach silne burze, o czem 
świadczą różne okręty, które w 
stanie nader uszkodzonym przyby- 
ły do portów angielskich. 

— Umarł nagle na bronchit's i 
astmę słynny lekarz Sir Moreil 
Mackenzie, który kiedyś leczył nie- 
mieckiego cesarza Fryderyka. 

Londyn, 4 lutego. Dzisiaj o- 
tworzono testament zmarłego kar- 
dynała Manning. Okazało się, że 
wartość spadku po dostojniku ko- 
ścielnym, składającego się z akcyi 
kolejowych i małej biblioteki, nie 
wynosi nawet 100 funtów szterlin- 
gu. 


NORWEGIA. 


Chrystyania, 3 lutego. W 
przeszłym tygodniu zachorowało tu- 
taj 726 ludzi na grypę. Szcezęśli- 
wym przypadkiem mało która z o- 
fiar zarazy umiera: 


HISZPANIA. 


Madryt, 6 lutego. Czterech 
naczelników anarchistów, którzy nie- 
dawno temu zrobili napad na mia- 
sto Xerez, zostali przez sąd wojen- 
ny skazani na śmierć, Wyrok zo- 
stanie wykonany w przyszły wto- 
rek. 


BUŁGARYA. 
Sofia, 3 lutego, W pobliżu 
miejscowości Burgas stoczyli 


krwawą potyczkę wieśniacy po- 
parci przez żandarmeryę z bandą 
opryszków. Dowódzca opryszków 
słynny Leflet, został zastrzelony; 
życie utraciło także dwóch wie- 
śniaków; rozbójnicy rozwiązali się 
zupełnie wskutek śmierci ich na- 
czelnika. : 

Berlin, 6 lutego. Rząd buł- 
garski postanowił, jak Tageblatt, 
donosi, urządzić wojsko bułgarskie 
podług systemu armii niemieckiej. 

Konrica zostanie zmniejszoną, a 
piechota i artyletya powiększoną. 
Matęryał wojenny zostanie sprowa- 
dzony z Niemiec. Uznanie tych 
planów przez cesarza niemieckiego 
oznacza, że stanowczo zmienił swą 
politykę, gdyż dawniej nie chciał 
bynajmniej się mięszać do kwestyi 
bułgarskiej. 


AFRYKA. 

Paryż, 3 lutego. Czasopismo 
,„,lemps” odebrało następujący te- 
legram z Senegalu: Krajowcy z 
Dahomey obrabowali Popo i oko- 
lieę i zabrali 3000 niewolników. 


jeiee Nikon. 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


przez 


: A T JEŻA. 


pa 


(Ciąg dalszy.) 


Jedno wyznanie brali za parawau jedni, dru: 
gie drudzy, i osłaniali niem dążności, nie ma- 
jące nie wspólnego. z tem wszystkiem, co cie- 
mnej gawiedzi na pastwę rzucano 1 0 Co Ona 
się gryzła, jak poszezute psy. Katolicy, od- 
mawiający praw obywatelstwa szyzmatykom, 
nie mieli najmniej-zej racyi. Jedni i drudzy 
nie umie by się rozumnie wytłomaczyć ze 
wzajemnej zawziętości — i dlatego też tłuma- 
czenie uciekło się pod skrzydła tej ultima ra- 
tio, przeciwko której nie masz apelacyi. Prze. 
wagą pięści. Nie chodziło o to, po czyjej ra- 
cya, ale kto silniejszy. A że to się działo w 
łonie jednego i tego samego narodu, więc 
spór wytoczyć się musiał na zewnątrz i wez- 
wać na pomoc obcych. Katolicy udali się do 
papieża 1 monarchów katolickich, prawosławni 
do cara, Pelska została rozpięta na krzyżu, 
którego jedno ramie gubiło się w Rzymie, 
drugie w Petersburgu. Ci co ją rozpinali, u- 
pominali się o tytuł patres patriae... dlatego 
chyba, że prowadzili za sobą ślepe tłumy, co 
w imię wiary, w własnej krwi topili ojczy- 
znę, i 
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Ojciec Nikon nie należał do patres patriae. 


Był on jednostką w tłumach zgubioną, szy- 
zmatyckiem popem, który jednakże mógł był 
po nad tłumy się wznieść i w zastępie prze- 
wodników stanąć. Sposobność po temu uastrę- 
czała się mu kilka krotnie. Był to bowiem 
człowiek, co kapłaństwo swoje wziął nie w 
znaczeniu sposobu do życia, lecz jako stano 
wisko chrześciańskiego nauczyciela, wkładają- 
ce obowiązki czysto moralne czuwania nad 
duszami ludzkiemi. Z tego powodu uczył się 
i dość umiał i prowadził żywot nieposzlako- 
wany, zmuszający najgorliwszych katolików 
do uchylania przed niem czoła. Z tego także 
powodu katolicy namawiali godo przyjęcia unii, 
a- prawosławni ofiarowywali mu dostojeństwa 
kościelne. Jedni i drudzy ukazywali mu w 
perspektywie biskupią mitrę; lecz on pier- 
wszym odpowiadał, że sumienie nie umie so- 
bie wytłomaczyć, dla czegoby miał przejść na 
unię, drugim, że nie może się oderwać od ro- 
dziny, którę eałą duszą ukochał. Rodziną na- 
zywał swoich parafian. Były to jednakże od- 
powiedzi wymijające. Głównym wszakże po- 
wodem, dla którego ojciec Nikon przekładał 
skromne wiejskie probostwo nad archierej- 
stwo i biskupstwo było to, iż na wyższem 
stanowisku byłby zmuszony wziąść udział w 
sporze o wyższość jednego wyznania uad dru- 
giem i odegrać rolę obrońcy przekonań, któ- 
re obrony nie potrzebowały, Poznał on bo- 
wiem, że spór w istocie rzeczy nie o przeko 

nania się toczył, że za tem, występując, czy 
to w* obronie łacińskiego katolicyzmu, czy 
słowiańskiej unii, czyli też greckiego pra- 
wosławia, stałby się bądź narzędziem w rę- 
kach samolubów, wyzyskującyel: jego rozum, 
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ty na drogocenne dzieło ` 


LWOTY SWIETYCH PAŃSKICH 


na każdy dzień przez cały rok 


— pr 


KS. PIOTRA 


zawierające około 1500 stronnie a k 


Rodacy! 


zez 


SK ARGE, 


ażda stronnica jest wielkości 9x12 cali. 


Żywoty Świetych Pańskich- przez ks. P. Skargę są w Europie zupełnie wy- 


czerpane, dla tego nie można ich już do 
łem sam to wielkie dzieło wydrukować. 
Polak 
egzemplarzy drukować. 

Jest to wielkie przedsiebiortswo, le 
szej Rodacy pomocy, dzieło to ukończę, j 


mógł je w swym domu mieć, 


Ameryki sprowadzać. Przeto postanowi- 
Chcąc aby dzieło to było tanie i każdy 
muszę koniecznie najmniej 20 tysięcy 


cz mam w Bogu nadzieję, że przy Wa- 
ak wiele innych poprzednio ukończyłem. 


Pomocy Waszej Rodacy takiej tylko żądam, że się licznie będziecie na dzieło 


ZYWOTY SWIETYCH PAŃSKICH 


6 


przez Ks. PIOTRA SKARGĘ, zapisywać. 


Przedpłata wynosi: 


Oprawne w półskóreki-5.<.3-888 0060 0..uduukuni... 53.00. 
Oprawne cało w skórę........ | ZASZYTANĘ SERA AE $4.00. 
Oprawne cało w skórę i wyzłacane brzegi.............. $5.00. 


Po wydrukowaniu będą o wiele wiecej kosztować. 


„Kto zapisze 10 egzemplarzy, odbier 


ze jedenasty w dodatku. 


Kto nie może zapłacić od razu wszystko, niech wpłaci połowę, a resztę gdy 


będzie miał, lub też przy odbiorze. 


Wszyscy: ci, którzy przyszlą pieniądze na to dzieło kwitowani będą w 


Gazecie* Polskiej. 


Wielebnemu Polskiemu Duchowieństwu w Ameryce 


względom. 


_  Następujący Panowie przysłali prenu 
Swietych: s 


polecam się łaskawym 


Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


meratę na dzieło X. P. Skargi Żywoty 


AA - 7 

43 M. Posłuszny, Pittsburgh _ - $5.00'| 51 Anastazy Gołata 5 - - 5.00 

44 Ant Szramkowski, Philadelphia - - 3.00 ! 2 St. Bylski, Toledo = - - 3.00 

45 Józef Lejewski, W. Bay City - 3.09 | 53 Ben Moga, New Brighton - - - 3.00 
46 Feliks Pietrowicz, Pt. Marblehead (2 egz. 54 Ks. Em. Wróbel, Michigan City (1 po 5.601 

po $5) EZR) Pw R © "HO 1 po 3.00) 8.00 

47 Wine. Wysocki, Medina - - - 3.00 | 55 Piotr Jaglo, Delano = - - - 4.00 

48 Piotr Jagielski, Green Lake - - - 300,56 St. Podrzycki, Hyman - - -  - 3.00 

49 Michał Guzowski, Shenandoah - 3.09 |57 Józ. Lisewski, Allegheny r m 5.00 

50 Szymon Brzezicha, Wilno - z 3.001 58 Ludwik Galewski, ,, - - - 5.00 


Mieszkańcy ubiegli do terytoryum 
niemieckiego. 

Paryż, 4 lutego. Major de 
Brussan, znany francuzki eksplora- 
tor, który dowodzi ekspedycyą do 
Chari i Tschade, nadesłał wiado- 
mości Zdaniem jego jest, że rząd 
powinien ukarać nieprzyjazne ple- 
miowva, które w przeszłym roku 
napadły ekspedycyę  Fourneau'a, 
wysłanego dla zbadania doliny 
Sangha Bagen, położonej w Con- 
go. Stara się utrzymywać przyja- 
zne stósunki z naczeln kami, aby 
za ich pomocą ustanowić łańcuch 
wojskowych stacyj od wybrzeża aż 
do jeziora Tschad, coby wyszło na 
dobro francuzkiego wpływu w o- 
wej części Afryki. Z ludzi Four- 
neau'a zabili krajowcy 16, a rani- 
li 31, pomiędzy nimi samego Four- 
neau*a. Krajowcy zabrali cały za- 
pas towarów i zdobyli mnóstwo 
strzelb; Ekspedycya musiała się 
cofnąć pod warunkami nie bardzo 
przyjemnemi. 

Pa1yż, 4 lutego. 
nad Senegalem nadeszła wiadomość, 


nika Samroy w f 


i rozbili zupełnie 


odniosło rany. I 


| 


barzyństwie 


ścigał sześć dni i 
dze 51 


cnotę i wziętość, bądź 
cym swój rozum, swoją cnotę i wziętość na 
własną korzyść, Wolał więc pozastać w Oleko- 
wcu do śmierci popem. 

— Ej:... gdybym ja mógł naprawić złe... 

— myślał sobie niekiedy. 
- Lecz nie ufał własnym siłom i dla tego, 
jak powiadał, nie puszczał się na szeroką wo- 
dę, to jest, edpychał' i odepchnął od siebie 
pokusy, ukazujące się muyw perspektywie 
w postaci kurmiłafek i infuł, zwłaszcza od 
czast śmierci nieboszczki żony, po której na- 
stąpiły jeszcze dwie śmierci, synowej i syna, 
Po każdym z tych ciosów pospieszano do oj 
ca Nikona z pokusami, ujmującemi ambicyą 
i zdolnemi zachwiać najstałsze postanowienie, 
tylko nie jego. 

— Niech was pan Bóg ma w swojej opie- 
ce... — odpowiadał kusicielom — nie wywa- 
bicie mnie z Olchowea... Tu spoczywa moja 
Małgorzata, moja Marya i mój Jan, i ja chcę 
moje kości obok nich złożyć... 

— Ależ dobrodzieju... — mówili mu 
katol cy, unici i błahoczestywi — święta, pra- 
wdzwa wiara domaga się, ażebyście stanęli 
jako pasterz nad pasterzami. 

— Święta wiara domaga się, abym nie 
brał ciężaru nad siły, pod którymbym upadł... 
Niech ja wszczepię miłość bliźniego w tę 
trzódkę, wśród której się urodziłem, to ojciec 
niebieski nie odeszle- sługi swego na lewo, 
kiedy przed nim stanę... - | 

R biono mu uwagę, że chodzi nietylko o 
szczepienie miłości biiźniego, alei o szerzenie 
prawdy. Lecz on ba to odpowiadał, że nie 
zna i nie rozumie innej prawdy, jak tylko tę, 
z której Chrystus uczynił podstawę nowego 


nie. Francuzi zdobyli ufortyfiko- 
wane wsie Senankoro 1 


den „spabi” został zabity a dwóch 


że kraj jest bogatym i żyznym. 
Berlin, 5 lutego. Emin pasza 
listownie potwierdza nowiny o bar- 
rabuśników i handla- 
rzy niewolnikami. 


cial zamordowanych Iie- 


CHINY. 


[i 
| wolników. 

Paryż, 4 lutego. Z Chin dono- 
szą, że wszyscy mongolscy mandary- 
ni, którzy wzniecili ostatnie rozru- 
chy w Chinach i rządowi nie po- 
magali przy ich 
stali zdymisyonowani. Rząd oświad- 

Z St. Louis ' czył, że da wynagrodzenie za 
mordowanych lub ranionych Euro- 


hipokrytą, wyzyskują- 


że ekspedycya, którą pułkownik ! pejczyków lub ich spustoszoną wła- 
Humbert dowodzi, ponownie stò- 
czyła potyczki z oddziałem naczel- 


sność. 


rancuzkim Sada- 


CHILI. 
“Londyn, 3 lutego. Korespon- 
dent „Tiinesu” donosi z Santiago 
de Chile co następuje: Pogłoska 
niedawno temu rozgłoszona po Sta- 
nach Zjeduoczonych, iż tutejszy po- 
seł amerykański Patrycyusz Egan 
został zamordowany, nie ma naj- 
mniejszej podstawy. Chileńczycy 
jednakowoż robią go. odpowiedzial- 
nym za przedłużenie wojny prze- 
ciw konstytucyjnemu rządowi. Je- 
dyną dla niego nieprzyjemną rze- 
czą jest to, że nikt nie chce z nim 
obcować. W opinii pod względem 
Stanów Zjednoczonych nastała zna- 
czna zmiana na lepsze, 


Koronan 
krajowców. Je 


lumbert twierdzi, 


Jednego z nich 
znalazł po dro- 


Londynu, 5 letego. Korespon- 
dent „Timesu” w Valparaiso do- 
nosi, że przy mieszkaniu posła E- 
gana wciąż jeszcze się znajduje 
straż policyjna, aby zapobiedz mo- 
żliwym napaściom przez tłam. Ko- 
respondent mniema, że wybuchną 


uśmierzeniu, zo- 


za- 


zakonu: „kochaj bliźniego twego jak siebie 
samego“, 

Nie było z upartym rady. Próbowano z 
innej zajść go beczki. Oskarzono go razo he- 
rezyą, która zależeć miała na tem, że za bli- 
źnich jednakowo uważał wszystkich, bez wzglę- 
du na obrządek, chrześcian. Ļecz skarga ta 
upadła sama przez się, przez to mianowicie, 
że nie było zasidateli, sprawników, mirowych, 
pośredników i gubernatorów, którzyby ją po- 
parli. Ojcu Nikonowi d.li pokój i on od lat 
piętnastu, to jest od śmierci syna, który mu 
zostawił dwoje wnucząt, uie miał żadnych pro- 
pozycyi, zajść mi ambarasów. Praktykował 
czynuą miłość bliźniego, świecił olchowieckiej 
gromadzie przykładem cnoty i pracy, odpra- 
wiał regularnie służbę bożą, chrzcił, dawał 
śluby, spowiadał, grzebał umarłych, był przy- 
tea rolnikiem, pasieczuikiem, ogrodnikiem, 
uczył się i wychowywał wnuka i wnuczkę. 

A był to człowiek w obejściu się bardzo 
prosty, miły i nawet jowialny. Opowiadał 
anegiloty, lubił pożartować i pośmiać się, i 
miał wyrozumiąłość dla ludzkich ułomności 

| błędów. Przekonaniem jego było: 

— Niechajno złe przeminie, to będzie le- 
piej... `~ 

. Bentencya ta weszła u niego w przysło- 
wie, bo wierzył gł;boko, że ludzie muszą kie- 
dyś przyjść ds rozumu, 

— Toć przecie — utrzymywał — rozum 
jest darem bożym, i Bóg w mądrości swojej 
nie na to go dał, ażeby albo odłogował, albo 
same chwasty rodził. 

Rozumie się, zasady które wyznawał sam, 
wpajał w wychowańców swoich. Za podstawę 
moralności dał im miłość bliźniego. 
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nowe zatargi pomiędzy Chile i Sta- 
nami Zjednoczonymi. Napastnie 
majtków okrętu wojennego „,Balti- 
more” zostali batdzo surowo uka- 
ranymi i to na szczegółowe żąda- 
nie gubernatora, lecz mają prawo 
apelacyi przeciw nadmiernej Karze. 


MEKSYK. 


Mexico, 3 lutego. Rozniosła 
się tutaj pogłoska, że pułkownik 
Nieves Hernandez, niedawno temu 
skazany na śmierć w Monterey, 
został» zastrzelonym, gdy usiłował 
z więzienia ubiedz. 


—eoe — 


John Bull jako Faraon, 


Właściwym panem Egiptu nie 
jest ani sułtan turecki ani egipski 
wicekról, lecz John Bull, to jest 
Anglia. W tem nie zmieria nie 
śmierć dotychczasowego wicekróla 
i zastąpienie go przez niedoświad- 
czonego młodzieńca. 

Zdobycie słabego zdenerwowane- 
go Egiptu przez wojsko angielskie, 
przez Wolseley'a w r. 1882 jest 
wprawdzie czystą fraszką w poró- 
wnaniu z olbrzymią walką bocha- 
terską, jaką w 1798 i 1799 toczy- 
ło wojsko francuzkie pod Bonapar- 
tem w Egipcie przeciw odważnym 
Mamelukom, którym pomagali Tur- 
oy i Anglicy. Lecz obecnie sa w 

gipcie Anglicy zamiast Francu- 
zów i pozostaną tam,, gdyż tego 
wymaga ich korzyść i zapewnienie 
drogi do ich olbrzymiego państwa 
ipdyjskiego. 

Bonaparte zdobył Egipt, aby 
ztąd wstrząsnąć potęgą wielkiej 
Brytanii w ludyach schodnich 
i powiększyć potęgę Francyi na 
morzu Ńródziemnem i nad Wscho- 
dem. Lecz właśnie te potężne po- 
wody, które wywołały apan o- 
napartego, zniewalaąą Wielką Bry- 
tanię do zatrzymania Egiptu pod 
wszelkiemi warunkami. 

Angielski upór i wojskowa śre- 
dność maja w tem więcej szczę- 
ścia, jak dawniejsze francuzkie 
męztwo i dawniejsza francazka zna- 
jomość sztuka wojenna, które tak 
szybko musiały się wyrzec podbi- 
cia Egiptu. 

John Bull jest i pozostanie na- 
stępcą faraonów, gdyż przeciwnicy 
jego nie są mu w stanie wydrzeć 
tego stanowiska. Jest i pozostanie 
także głównym posiedzicielem ka- 
nału Suez, choć ten głównie został 
wykopany przez francuzki geniusz 
i po większej pe zag za pomocą 
francuzkich pieniędzy. 

Bardziej i głośniej, aniżesi w la- 
tach ostatnich podnoszą Francuzi 
obecnie po śmierci egipskiego wi- 
cekróla głos, aby Anglicy opuścili 
Egipt. Lecz sami nie mogą usiło- 
wać wyrzucić Anglików z Egiptu; 
a pomocy nie mają żadnej, gdyż 
jedyny ich przyjaciel, Moskal, przez 
straszliwe stósunki wewnętrzne zu- 
pełnie jest uniewładnionym. Dla 
tego też wołanie Francuzów nie 
będzie miało skutku a pokój świa- 
towy nie zostanie przez tę kwestyę 
i, rap aa seryo naruszonym. 

la Egiptu nie jest zwierzchnie- 
two Wielkiej Brytanii wielkiem 
nieszczęściem. Wprawdzie utracił 
Egipt przez niedołężność jenerała 
Wolseley Sudan; lecz położenie u- 
bogiego ludu w Egipcie polepszy- 
ło się cokolwiek. Przez dobrą ad 
ministracyę finansową zostały po- 
datki, które najbardziej na ubogich 
ciężały zmniejszone; ubodzy wie- 
śniacy czyli „fellahs” zostali iwol- 
nieni od właściwego poddaństwa, 
i stan ich polepszył się także przez 
uregulowanie powodzi Nilu przed- 
sięwzięte przez angielskich inży- 
nierów. 

Ze stanowiska ludzkości nie mo- 
żnaby tymczasem protestować prze- 
ciw- pozostaniu Anglików cheiwych 
krajów w Egipcie. 


Nowy przemysł, 


Niejaki Welch mieszkający w 
Lisbon, Ill., ma zamiar chodować 
na swej farmie żółwie. 


» aag 
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„pełniły ludzi w okręgu 12 


W. Drmiewiez, 


Ósmy cud świata. 


Ósmym cudem świata jest bez 
wątpliwości Chicago, powiada „Bal- 


timore American”, a cudowny 
wzrost tego miasta zdaje się szy- 
dzić z wszelkich wymiacczń. Kaśdy 
z jego mieszkańców religijnie wie- 
rzy, że Chicago będzie największem 
miastem nie tylko w teraźniejszych 
lecz i w starodawnych czasach, a 
to jest tajemnicą jego cudownego 
pom nie wliczając już położenia. 
tażdy obywatel wierzy w Chicago 
po pierwsze, po ostatnie, i zawsze 
i myśli, że New York pozostanie 
daleko w tyle przy najbliższem o0- 
bliczeniu ludności, i zdaje się, że 
Chicagoanie mają racyę. Archite- 
ktura budynków, ogromność przed- 
ei tak i niezmierna skala wszy- 
stkiego, co zostaje podejmowanem 
przedstawia w świetle  kacłowa- 
tem wszystkie nasze usiłowania. 
Wszystko pędzi w Chicago; w No- 
wym Yorku nie można widzieć 
takich tłumów po ulicach, jak w 
Chicago. Mało kto zdaje się znać 
jeografią miasta, a na zapytanie o 
jaką ulicę pytający się, dostaje 
zwyczajnie odpowiedź „Nie wiem” 
Ludzie, którzy myślą, że Baltimo- 
re ma najbrudniejsze ulice, powin- 
ni się udać na zachód, a w jednym 
dniu zgromadzą w Chicago na 
swych spodniach tyle „własności 
realnej,” iż będą porini ca- 

następny dzień, a takowe o- 
z ści Ź Nigdy k Z 
szkaradniejszych ulic gdziekolwie 
w tym kraja i wierzymy, że ludzie 
tamtejsi myśleliby, że znajdują się 
w domu, gdyby ulice zostały o- 
czyszczone, 


Tajemnicze morderstwa. 


Z Johpstown, Pa., donoszą, że 
tajemnicze morderstwa trwogą na- 
milo- 
wym na około miasta. Zdaje się, 
że jedna osoba popełniła pięć mor- 
derstw, lecz motdercy dotychczas 
nie odkryto. 

A Dnia 4 nae znaleziono zwło- 
i przystojnie ubranego mężczyzn 
w eh «polit Gallitzio. Ge. 
wa była przeszyta kulą. Położenie 
ciała okazywało, że zmarły nie po 
pełnił samobójsta. Nikt nie znał 
zabitego człowieka. W tydzień po- 
tem znaleziono zwłoki innego czło- 
wieka 12 mil od owego miejsca 
także z głową przeszytą kulą. Oka- 
zało się, że trupem był Jerzy 
Meyers, zamożny obywatel z Fra- 
gality. Meyers miał $800 przy 
sobie, gdy opuścił swe mieszkanie 
i niezawodnie został zamordowany 

dla. pieniędzy. f 

Cokolwiek więcej jak tydzień 
temu znaleziono trupa już nadpsu- 
tego w lesie w pobliżu Bethel. 
Trup miał piękne ubranie na so- 
bie, lecz osobistości jego nie było 
można odkryć. 

Straszliwe zamordowanie starego 
Honiga i jego żony kilka dni te- 
mu, ma być dziełem tego samego 
mordercy, który niezawodnie się 
ukrywa w górach i napaduje ka- 
żdego, u` którego się spodziewa 
pieniędy. 


Krewny eksjrezydentki, żony 
Grovera Cleveland. 


Z Ironton, Ohio, donoszą, że 
Wilburn Folsom, podróżnik dla E. 
E. Ewing”a, handlarza towarami 
porcelanowymi w Portsmouth, za 
strzelił się w swem mieszkaniu na 
rogn 6 i Adams ulicy. Powiadano 
że umarł na grypę, lecz okazało 
się że popełnił samobójstwo. Roz- 
pacz go wzięła że interesa mu się 
nie powodziły, a żona jego namó- 
wiła go, aby pozostał na parę dni 
w domu, i starała się go rozwese- 
lié Pomimo to popełnił samobój- 
stwo. Lekarze starali uratować 
ciężko ranionego, lecz wewnętrzńe 
uchodzenie krwi pozbawiło go ży- 
cia. Zmarły liczył lat 82 i pozosta- 
wił żonę i dziecko. Folsom był 
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Noble Street Chicago, I 


W drukarnt «Gazety Polskiej” i 
zakres drukarski, po majtańanei aniy o 19 sig wezelkie reboty, wchodzące w 


Sen go zdradził, 

W Wilmington, Del., pn e ł 
się w środę proces Walter'a Black- 
burn oskarzonego o zamordowanie 
swego £ letniegoszwagra Edward'a 
H. Gardiner. Dnia 11 październi- 
ka zr. zaginął chłopiec, leez my: 
ślano, że się spóźnił podczas jakiejś 
Pae która się w tym dniu - 

yła. Nazajntrz powiadał Blackburn 
że przeszłej nocy miał sen, w któ- 
rym mu zostało objawionem, że 
chłopiec został zamordowanym i 
leży w wagonie towarowym stoją- 
cym na torze pobocznym. 

W szukaniu zaginionego brał u- 
dział; i w istocie znaleziono chło: 
pca ze złamanym karkiem w wa- 
gonie. Matce zamordowanego zda- 
wała się ta sprawa być podejrzli- 
wą i dla tego kazała zięcia swego 
uwięzić. Poło terminu nie chciał 
tenże wcale odpowiadać na pytania 
mu zadane. 


Nu wiedzą, co z nim zrobić, 

Z Fargo, N. D., donoszą: Chin- 
czyk Lee Lum, który cztery mie- 
siące temu został uwięziony w 
Grand Forks ponieważ nie był u- 
prawnionym do pobyta w Stanach 
Zjednoczonych, lecz został puszczo- 
ny na wolność przez komisarza 
Caroll'a, został później jeszcze raz 
uwięzionym i komisarz Spalding 
zawyrokował,-że ma być odesłan 
do Chin. Sędzia Thomas zniósł 
wyrok i uznał, że powinien być o- 
desłanym do Canady, z której 
pageri do Stanów Zjednoczonych. 

otrzeba jednakże zapłacić %50 rzą- 
dowi kanadyjskiemu, gdy się czło- 
wieka takiego przeprowadza przez 
- naga Lee Lum nie ma pienię- 
zy a marszałek nie chce wyłożyć 
tej sumy. Wynikiem jest, że Chin- 
czyka zamknięto na nieograniczony 
czas w więzieniu w Pembina. 


Prawdopodobnie zadmuchnęli gaz. 

Z Wilkesbarre, Pa., donoszą 3 
lutego. Anthony Brown z Pittston 
i panna Harriel Ruledge z Duryea 
rzybyli wczoraj wieczorem i na- 
jeli mieszkanie w pewnej pensyi 
przy S. Main ulicy. O godzinie 8 
spostrzegła właścicielka hoteln, że 
z pokoju młodej pary uchodzi gaz. 
Wyłamano drzwi. Dziewczyna nie- 
żyła, młody mężczyzna zadasił się 
prawie; lekarzowi udało się przy- 
wrócić mu przytomność; stan jego 
jest be 6 sy o-3 Młodzi ci ludzie 
przybyli do Wilkesbarre, aby wziąść 
ślub. „ł:icenie” już mieli, lecz b 


za- 


kowało im jeszcze właściwego slu- ` 


bu danego przez jakiego ducho- 
wnego, lub też sędziego. W wie- 
czór przedtem raczyli się za nadto 
trunkami upojającemi, wskutek 
czego narobili hałasu tyle, że Brown 
za naruszenie pokoju został uwię- 
zionym i musiał zapłacić ka 
Przed udaniem się na spoczyne 
niezawodnie zadmuchnęli gaz. 


Mniemają, że został zamordowa- 
ny 


W San Antonio, Texas, coraz 
bardziej większego nabierają prze- 
konania, że morderca Seliverstowa 
St. Padlewski alias Otto Hauser, 
którego ciało niedawno temu znale- 
ziono w Maverick parku nie po- 
pełnił samobójstwa, lecz został za- 
mordowanym. Za przypuszczeniem 
tem przemawiają następujące oko- 
liczności: ena r godle 
trupa, uapotkał go w takiem poło- 
żeniu i w pobliżu leżący rewolwer 
w takiem miejscu, że zaraz nawi- 
nęła mu się myśl, że prawdopodo- 
bnie ma do czynienia z morder- 
stwem a nie ze samobójstwem. Re- 
wolwer znaleziony był kalibra 44 
i miał na lufie wyrazy „Henry 
Reiger Suce. 47 Rue Vivienne, Pa- 
ris, France”, poðđozas gdy rana Pa- 
dlewskiego pochodziła z rewolwe- 
ra kalibru 32. Nareszeie powiada 
Fritz Koepl, blizki przyjaciel Pa- 
dlewskiego, że ten miał zawsze 
przy sobie plikę papierów, których 
nie znaleziono przy trupie, a któ- 
re niezawodnie przez mordercę za- 
brane zostały. 


krewnym pani Cleveland. 


— Kochaj bliźniego jak siebie samego 
— powtarzał wnukowi — a resztę dorób so- 
bie sam. 

I wnuk tak się mu udał, że — przepra- 
szam za wyrażenie — z kopyta wszedł na dro- 
ge, na którą go dziadek chciał wprowadzić, 
i trzymał się jej jak ślepy płotu. I dobrze mu 
z tem było» Ludzie, v których się ocierał, 
przeczuwali w nim serce kochające, i jak zwy- 
kle się dzieje, odpłacali mu wzajemnością, Nau- 
kę rozpoczął najprzód u dziada, który go nauczył 
czytać, pisać i rachować po słowiańsku i po pol- 
sku i katechizmu; następnie oddany został do 
szkółki, którą w Płoskirowie jakiś amator na 
uczania założył; dalej odwiózł go dziad do 
Ostroga, gdzie istniała szkoła dle błachocze- 
stywych, i skończyło się na tem, że go oddał 
do Buczacza do Bazylianów, Oddając do Ba- 
zylianów taką mu dał naukę: 


— Jeżeliby ci proponowano, albo jeżeli. 
by tobie samemu przyszło kiedy na myśl, zmie- 
nić wyznanie, w którem się urodziłeś i które 
było wyznaniem twoich ojców i dziadów, to 
zapytaj najprzód własnego sumienia: jakie cię 
to do tego zmuszają pobudki? czy osobista 
korzyść? czy strach? czy własne przekonanie?,., 
Dla osobistej korzyści nie zmieniai obrządku, 
bobyś był podłym. Ze strachu jeżelibyś zmie- 
nil to sam sobą pogardzisz. Ze zmienieniem 
z przekonania nie spiesz się, a odłóż to do 
czasu, aż się nauczysz tyle, że nie będziesz 
miał więcej do uczenia się, bo wówczas do- 
piero oświecisz dokładnie twoje przekonanie. 

Z tego wypadało, żeo zmianie obrząd- 
ku nie ma co myśleć. To też młody Prokop 
Dobrzański ani myślał o tem. Ale obok tego 
nie myślał i o tem, co było gorącem dziadka 


życzeniem, Ojciec Nikon pragnął wykierować 
wnuka na księdza i często mu o tem wspo- 
minał, ; j 

' — Žostań popem.., obejmiesz po mnie 
parafię w Olchoweu. 

Lecz Prokopowi nie to roiło się po gło- 
wie, 

Parafię kochał, jak rodzinne gniazdo, W 
Olchowcu, w domku dziada, było my jak w 
raju; lecz raj ten nie miał dla niego siły przy- 
ciągającej. Po szkołach, pomimo że owoczesne 
urządzenie ich było wielce niedokładnem a 
uawet wadliwem, i od samego dziadka dowie- 
dział się o rzeczach, pełaych ponętności dla 
młodego umysłu. Geografia i ream poka- 
zały mu człowieka w przestrzeni i czasie, to 
jest, jako jednostkę, mającą przed sobą pole 
do działania obszerniejsze, aniżeli granice ro- 
dzinnej wioski, Żywoty Plutarcha dały mu 
gotowe przykłady, które osnuł tkaniną wy- 
ciągniętą z własnej wyobraźni wsposób taki, 
w jaki pająk ciągnie z siebie nici. Zapragnął 
świata i działania, Czuł w duszy zaczyn, któ- 
ry ją podnosił i sprawiał; że nieraz z dziad- 
kiem zwodził dysputy o przeznaczeniu czło- 
wieka. Starzec dokładał wszelkich usilności, 
ażeby moderować zapał młodzieńca, co mu — 
jak łatwo się domyślić — nie wiodło się. To 
jednakże bynajmniej nie przeszkadzało Proko- 
powi, ile razy był w domu na wakacyach lub 
na świętach Bożego narodzenia, wyręczać dia- 
ka na kłyrosie i śpiewać „„Hospode pomyłuj” 
takim basem, od którego drewaiana cerkiew- 
ka w posadach się wstrząsała., Z tego powodu 
wieśniacy powiadali, że,jak się Prokop wy- 
święci: 

— Otóż to będzie pop!... 
Ale on, pomimo że na pierwszą Preczy- 
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wysełam do Europy, 
i jest następujacym: 


Kurs pieniędzy, które 
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"ka do Cesarstwa Niemieckiego, W. 
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Gulden do Holandyi - . - 414 25 
Kroner dc Danii, Szwecyi i Norwegii 2734 25 
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Korespondeneye “Gaz. Pol.” 


Sofia, VI stycznřa 1892 r. 
Przedostatnie wypadki'w Bułgaryi. 


Nie jest wcale zbytecznem, aby 
napisać z Bułgaryi coś takiego, o 
czem w większej części po za jej 
granicami a osobliwie w odieglej- 
szych od niej krajach bardzo mało, 
albo wcale nie wiedzą. Przypa- 
szezam, iż wielu sobie Bułgaryą 
wyobraża, jako stronę nieokrzesaną 
i jeszcze ciemną; nie posiadającą 
tego porządku ani bezpieczeństwa 
życia i własności, jaki jest w kra- 
ach dobrze uorganizowanych; co 
jednak de facto tak nie jest — 
ale jest to, czego nikt się nie spo- 
dziewał, że w tak młodzinchnej 
Bułgaryi i w tak krótkim czasie 
tyle postępów się zrobi. Tu w tym 
na pozór prostym narodzie zjawili 
się od razu nie tylko dobrzy iza- 
radai gospodarze, ale 
politycy. Tę zdolność trzeba Buł- 
garom przyznać i za tureckich cza- 
sów. Bo np. wiadomo jest, iż Bał- 
garzy za czasów Napoleona III, 
gdy ten stał u steru europejskiej 
polityki mieli w nim zaufanie, iż 
z pomoog jego ludzkości ramienia 
swobodniej a mogli oddychać i 
przysposobić się do dalszego działa- 
nia w sprawie odzyskania niezale- 
żności od Turków. 

Droga dla osiągnięcia swego ce- 
la była Unia z kościołem rzym- 
skim, wysławszy do Rzymu de- 
putacyą, składającą się z kandyda- 
ta na arcybiskupstwo (Egzarchat) 
bułgarskie. Osobą tą był mnich z 
Rylskiego monasteru Józef Sukol- 
ski, który z a: byi od e IX 
rzyjęty i na Egzarcha wyświęco- 
„sieć > os n ayan Di Jó- 
zef osiadł na stałe mieszkanie w 
Konstantynopolu: z czego przezor- 
ny rosyjski ambasador nie zapo- 
mniał skorzystać. W celu wykra- 
dzenia Bułgarom  Egzarcha zapro- 
sił tegoż do siebie na obiad a po 
nim poprosił bardzo grzecznie Egz- 
archa, aby raczył zobaczyć bardzo 
piękny nowy w przystani stojący 
rosyjski okręt. Egzarch nie dał się 
dwa razy prosić, udał się w towa- 
rzystwie tosyjskich urzędników na 
okręt. W czasie gdy Kgzarch ga- 
A się z oglądaniem pięknęgo sa- 
onu, urzędnicy wynieśli się z o- 
krętu cichaczem, wsiedli do łodzi 
i wio do miasta, a Egzarch rnszył 
w drogę do prawosławnej Rosyi, 
którego na dożywocie umieszczono 
w kijowskim mopasterze. Po tym 
wypadku Rosya całą bułgarską 
sprawę wzięła na swoje szczero- 
prawosławne ręce i tak zgrabnie 
nią kierowała, -dopokąd Unia nie 
B poszła w DZIE Po wykradze- 
a niu bisk. Józefa Bułgarzy jak za- 

częli tak i dalej prowadzili z grec- 
kiem duchowieństwem zaciętą wal- 

x kę; nie chcąc w kościelnych o- 

brządkach języka greckiego ale sło- 
wiański. Z tego powoda były na- 
wet bijatyki w kościołach w Adry- 
anopolu i Filipopolw, 
|  Patryzrcba grecki. w Carogro- 
dzie a biskupi jego na prowincyi 
robili przed rządem tureckim na 
wybryki bułgarskie skargi.. Lecz 
niczem nieugięci Bułgarzy prowa- 
dzili swe rozpoczęte w sprawie 
wolności dzieło dalej. Rozumiesię, 
że Rosya ich popierała. 
Popatrziny teraz i na Unią. — 
Bułgarom w sprawie” dneł.ownej 
wcale nie chodziło o Unią z ko- 
ściołem rzymskim: a tem mniej o 
paciorki, obrazki i medaliki, - któ- 
remi ich darzyli nasi 0.O. Zmar- 
twychwstańcy, ale chodziło im o 


wolność i wykształcenie pospolitej | tylko o zaczęcie, aby pogróżki we- | cej jak pewne. 


masy ludu. Nasi Ojeowie gilili się 
nad siły o założenie i utrzymanie | 


ceniu aui myślał. A o czemże 


wielu rzeczach tylko nie o wyświęceniu: tym- 
czasem zaś douczał się u Bazylianów, którzy 
pod względem obrządku, jaki. wyznawał, tra- 
ktowali go z zasługującą na jak największe 
uznania tolerancyą, ato dlatego zapewne, że 
ojciec prefekt z ojcem Nikonem kolegowali 
niegdyś w szkołach i byli podobno złączeni 
węzłami jakiegoś pokrewieństwa. Ojciec pre- 
: XIV., któremu 
— Chwal sobie Pana Boga, jak umiesz, by. 

; lebyś go chwalił, a szaunj się i ucz, "bo na 
tych, co się nie szanują i nie uczą, 
profesorowie noszą w cholewach... bizuny i 


| fekt na wstępie mu oświadczył 


biją z jednakowym przyciskiem 
. i szyzmatyckie skóry... 
Równouprawnienie „wobec 


niło młodego człowieka od wszelkich przykro- 


ści, jakiehby doznawać musiał, g 


ktowany gorzej lub lepiej niż inni. 


zasłużył, dostał na tym samym 
samą ojcowską serdecznością, co 


kolegów, Szlachcie, nieszlachcie, 
katolik, jak tylko leżał na stołku w „odwro- 
| tnej” pozycyi, był dla ojców Bazylianów przed- 


„miotem jednakowej gorliwości, 


W tem miejscu pozwolę sobie rzece słówko 
o bizunach w ogólności. Powstajenzy dziś na 
nie, a raczej, na ojców naszych którzy je jako 
konieczną edukacyjną pomoce uważali. 
rzeczywiście są one już anachrouizmem, Prze- 
konano się, że rozbudzenie najprzód w dziec- 
ku a następnie w młodzieńcu poczucia oso- 
bistej godności skutkuje lepiej aniżeli bizun. 
Lecz w onych czasach inaczej się na tę kwe- 
styę zapatrywano. Sam suchy sposób naucza- 


m , < * 


patryoci i | 


cić nie będą, którego w istocie nie 
płacili, a gdy go musieli zapłacić, 
| przenieśli się jedni do Greków a 
drudzy skojarzyłi oddzielay dział 


stę dwadzieścia trzy lat skończył, o wyświę- 


W. DYNIEWICZ. 


gimnazyi w Adryanopolu. Bułga- 
rzy łakomi na naukę napełnili na- 
szych Ojeów zakład swemi chłop- 
cami rozumie się bez żadnej zapła- 
ty. Ojeowie rozradowani pod uszy, 
iż przez taki natłok chłopców Buł- 
garya z czasem będzie katolicką. 
Dla tego starali się i nie żałowali 
dla 60—76 chłopców internów nic; 
| karmiąc, odziewając i kształcąc 
| ieh. Właśnie tego tu jest potrzeba 
| dia przezornych Bułgarów, którzy 
gdzie tylko się da, skorzystać po- 
trafią. Może niejeden pomyśli, że 
| przynajmniej katolicyzm ma z te- 


go jaką korzyść. Broń Boże! nie 
ma po prostu "żadnej, Patrzę ja tu 


w Sofii na tych z naszych ojców 
| szkoły katolików, którzy nie są 


względem religii lepszymi, jak u- 
czniowie szkół bułgarsko - prawo- 
sławnych. Wszystko idzie po mo- 
| dzie to jest nie ma Boga. Je- 
| dni i dradzy tylko dla zabawy do 
kościoła czasem zajrzą, a dużo jest 
takich, którzy lata do niego nie 
zajrzeli. A zatem cóż tu z tem 
fantem zrobić? Oto, lepiejby było, 
gdyby nasi Ojcowie w Adryanopo- 
lu swój namiot zwinęli i przenieśli 
się do Galicyi, w której biednych 
a sposobnych chłopców nie brak. 
Bułgarya obcej pomocy w kapita- 
łach i szkole nie potrzebuje; bo ta 
jest sto razy bogatszą od nas i 
szkół ma więcej Jak my. Co się ty- 
czy zrobienia Bułgarów katolika- 
mi, to są tylko próżne marzenia. 
Bułgaro - Unici rozumiełi, iż oni 
jako niby katolicy a jako tacy są 
Frankami podątku sułtanowi pła- 


ze szkołą bułgarską dla dzieci (w 
Poda- 
| tek w Tarcyt jest zbierany przez 
Czorbadżi (Sołtysów) w każdej pa- 
rafii oddzielno (w mieście). Niedo- 
bory były. wówczas cierpiane, a 
gdy jednego razn rząd zażądał nie- 
dobory zapłacić, grecey Sołtysi 
wskazali Uuiatom że niedobór jest 
ie, dla tego stała się zwyż wspo- 
mniana historya. 

Będąc pewnego razu w Sudżaku, 
wsi uniackiej, spostrzegłem w cer- 
ewną zmianę, która była ta- 
ką: W czasie mszy, jeśli był któ- 
ry z naszych ojców obecnym, to 
ksiądz uniacki Bułgar śpiewał: Da 
pomiani Gospod Bóg w carstwie 
swojm Papa Pio IX — a jeśli zaś 
go nie było, to i Papy* Pio IX nie 
było. — Zapytany jegomość we- 
dług tej zmiany odpowiedział: Nie 
bywa da sia płaszi hora ta — to 
jest: Nie trzeba straszyć ludzi — 
czem? rozumie się Papieżem. Oto 
dowód, iż Bułgarowie wszystkiego 
się chwytają i tam są, gdzie jest 
dla nich korzyść, a gdzie tej nie 
ma, tam iich nie ma. 

Dwadzieścia pięć lat w tył na 
seryo się wzięli Bułgarzy do zakła- 
dania swych szkół, tak po mia- 
stach jak i po wsiach, w których 
uczono wszystkiego. Zakładano to- 
warzystwa czytelni. Robiono przed- 
stawienia teatralne. Postanowiono 
| święcić dnia 11 maja st. s. Święto 
narodowe św. Cyryla i Metodego, 
w którym to duiu od rana modło- 
no się*w kościele, potem poświęca- 
nie szkół z przemową, a reszt 
dnia spędzono na przechadzkach i 
horo (taniec gęsi) ua murawie lub 
też na jakim placu. Taki stan rze- 
czy był w barbarzyńskiej Turcyi; 
a w ucywilizowanej Germanii, u Slo- 
wian lub i w Rosyi cóż się dzia- 
ło i cóż się dzieje jeszcze dziś z 
nami? -Niech fakta decydują, kto 
należy do dzikich barbarzyńców. 

„ Kilka lat przed ostatniem Bułga- 
rów powstaniem zjawili się w But- 
garyi moskiewscy obrazów handla- 
rze również jakiś anatomiczny z 
wosku gabinet, który niby obsła- 
gowało kilka moskali i dwóch Po- 
laków jako służących. Poselstwo 
ich jest znane. Ostatnie powstanie 
r. 1870 było takiego charakteru, że 
nie mogło się inaczej stać jak to, 
co się stało. Pomiędzy Bułgarami 
krążyła gadanina, że wszystkich 
Turków się wyrznie. Ze strony 
Turków takież same były pogróż- 
ki. A więc musieli być tacy, któ- 
rzy Turków ostrzegli. Chodziło tu 


Adryanopola). Objaśnienie. 


kwi 
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szły w czynność, W tem jednego 


piątku w dzień targowy w mie 


myślał? —.O | wy, wymagały 


Bizun więc był 


często ćwiczyć 
i po biciu 
ojcowie 


cyksiążęta brali 


w katolickie 


bizuna uwol- 


lyby był tra- 
Jeżeli 
stołku i z tą 
każdy z jego 
katolik, nie- 


łach, oddawali 


żna — a, ażeby 


Dziś, 
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oddawać honorów, 
dziecku należnych. Na dworze austryackim ar- 


ście Bazardziku zrobił się ogromny | 


popłoch. Turey zaczęli prędko za- 
mykać swe sklepy i bieżyć do do- 
mu.- Bułgarzy rzecz tę zrozumia- 
wszy także zrobili toż samo tylko 
z tą różnicą, że Turcy poszli się u- 
zbroić, a Bułgarzy aby się w swych 
mieszkaniach zamknąć. Wieśniacy 
zaś biegli do swych wsi i roznie- 
śli popłoch, iż Turcy w mieście 
się uzbroili, aby wyrznąć Bułga- 
rów. Wtem zaczął każdy na wóz 
pakować co się dało i w nogi w 
góry do wielkiej wsi Panagiuriszte, 
która to wieś stała się źródłem o- 
wego popłochu. Tam bowiem był 
początek powstania, w którem pa- 
dło coś 13 żandarmów z wojtem 
Turkiem — jednemu żandarmowi 
udało się ubiedz i donieść o tym 
wypadku rządowi w T. Bazardzi- 
ku, który chcąc się przekonać co 
się dzieje pa prowincyj, zrob:ł wy- 
cieczkę ku owej stronie; lecz cóż 
widział? Wsie bez mieszkańców. 
Dowiedziawszy się o tem cywilui 
Tarcy w mieście, wyruszyli na ra- 
bunek. Zabrawszy co było dowzię- 
oia, opuszczone wsie puszczali je- 
dnę po drugiej z dymem do nie- 
ba. Z północnej strony od miasta 
B. ogień pochłonął bułgarskie wsie 
w piątek i sobotę a w niedzielę 
po południu zapłonęły jak długie 
i szerokie dwie wsie po południo- 
wej stronie Radułowo i Batak. 
Pożary po tej Stronie trwały 3 
dni. Przez cały czas pożarów nie- 
bo poczerniało od dymu. W owym 
czasie przybyły tureckie wojska z 
Adryanopola i Sofii, Adryano-po|- 
skie poszły pod dowództwem Ha- 
fus - baszy do Panagiuriszte, które 
było bez oporu zajęte.  Sofijskie 
zaś poszły do Bracygowy, gdzie 0- 
blężeni przez Baszybożuków Buł 
garzy trzy dni się bronili i woj- 
sku się poddali. Bałak zaś, który 
stał się przyczyną ostatniej wojny, 
został przez Pomaków  poturczo- 
nych Bułgarów wyrznięty; a to w 
taki sposób: Uwiadomieni o buł- 
garskiem powstaniu Pomacy prze- 
szli uzbrojeni ido Bataku i zaczęli 
po przyjacielsku przedstawiać ba- 
takuzanom, aby z niemi po przyja- 
cielsku żyli a na dowód z niemi 
przyjaźni, swoją broń im oddali. 
Batakuzanie unikając podejrzenia, 
któreby może i złe s«ntki sprowa- 
dziło, broń oddali. Wtem uzbroje- 
ni Pomacy rzucili się na bezbron- 
nych i wszystko, co tylko nie zdo- 
łało uciee do nogi wycięli. Wieś 
zrabowali i spalili. Wiadomem jest, 
iż w czasie ostatniej rosyjsko - tu- 
reckiej wojny j. Ilurko przeszedł- 
szy bez najmniejszej przeszkody 
Bałkany, puścił się w odkryte po- 
la ku Adryanopo owi. Nie wiem co 
ten człowiek jako jeneral z garstką 
żołnierzy fnyślał zrobić puszczając 
się sam jeden w głąb Tureyi. Bo 
aby przypuszczał, iż Turcya jest 
zupełnie odkrytą, to nie. Gdyż nie 
tylko Hurko ale 1 jego żołnierze 
musieli wiedzieć, iż Adryanopol 
jest silnie ufortyfikowany 1 miał 
więcej wojska, niżeli Hurko. Więu 
cóż mu dodało tyle raptownego 
bodźca? Oto oszołomienie, w któ- 
rem myślał, iż jednym zamachem 
weźmie AdriAnopol. Lecz strasznie 
się zawiódł, gdyż pomiędzy Zagórą 
a Jambułem spotkał silny korpus 
Salejmana, który tyle mu napędził 
strąchu, że nie obejrzał się aż na 
Bałkanie. A biedna Zagóra z oko- 
licznemi wsiami z przyczyny tego 
szałaputa ile to ucierpiała? Mie- 
szkańcy wielkiego miasta Zagór 
raptownie puszezeni przez Moskali 
a zaskoczeni przez Baszybozuków 
avangardę Sulejmana zostali 
wszyscy mężczyzni co nie zdołali 
uciec i znaczna liczba kobiet za- 
rznięci, a cały majątek ruchomy 
poszedł na łup, a miasto i wsie 
poszły z dymem do nieba. A maste- 
pnie, ledwie że wystarczyły dla 
wieszania Bułgarów powrozy. Ćmen- 
tarze napełniły się ich trupami. 
Takie to były ze sławnego rycer- 
stwa J. Harki owoce. 


Rosya nie ma wcale z czego się 
z ostatniej wojny szczycić, a to 
z powodu, iż rzeczonej wojny nie 
odbyła sama, mając po swej stro- 
nie dwóch sojuszników (i to prze- 
ciw chorej Turcyi) z których naj- 
ważniejszą rolę odegrali Bułgarzy 
przez przewodnictwo, donosy i 
wskazówki sił i miejsc -zajętych i' 
niezajętych przez Turków. Nastę- 
pnie dostały się w ręce rosyjskie 
spichrze rządowe i cywilne ubie- 
głych Turków a i siano tych osta- 
tnich także jadły rosyjskie konie 
za darmo; a i inne tureckie dro- 
biazgi także karmiły i poiły żoł- 
nierza. Na własne oczy widziałem, 
jak w Mustafapasza (mieście 35 
kilom. na zachód od Adryanopola) 
bratiuszki wywracali tureckie do- 
my i drzewo sprzedawali Bałgarom 
za wódkę. Nawet i bóżnice (tamże) 
rozrzucili i sprzedali. W takich 
warunkach prowadzić wojny to każ- 
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pasza i rzekł do zgromadzonych 
tam Bułgarów: Junacy! oto was 
zostawiamy, reszta od was zależy. 
Rzecz ciekawa, po co ten jenerał 
aż z Adryanopolu tam przyjechał, 
czy tylko po to, by powiedzieć to, 
co powiedział, czy też coś więcej 
chciał powiedzieć. Domyślam się, 
iż coś więcej chciał powiedzieć, bo 
stanąwszy popatrzał po stojących 
tam Bułgarach, na chwilę się za- 
myślił, ale widząc, iż nie miał przed 
sobą takich, jakich sobie życzył, 
tyle tylko powiedział: Przesiedle- 
nie Bułgarów z Turcyi do Bułga- 
ryi także musiało mieć rosyjski 
cel, o którym Bułgarzy nie potrze- 
bowali wiedzieć. Że Bułgarzy nie 
życzyli sobie pozostać pod Turka- 
mi, to jest rzeczą dobrze zrozumia- 
łą. Ale aby poraucić swe gospo- 
darstwo i zabudowania, to jest rzecz 
zupełnie inna. A jako dowód jest 
to, iż taka chmara Bułgarów *w 
Mustafapasza była po prostu przez 
naczelnika Moskala naciskana za 
pośrednictwem jego sekretarza Na- 
czowa Bułgara do wychodźtwa. Po 
wyjściu Bułgarów z Mustafapasza 
rząd turecki zamknął ich mieszka- 
nia na kłódki i postawił warty, a- 
by żaden Turek około domów się 
nie włóczył. Bułgarzy po upływie 
kilkunastu dni wrócili się napo- 
wrót do swych mieszkań, w któ- 
rych wszystko znaleźli co zostawi- 
li. 

Turcy, mieszkańcy miast i wsi 
uciekając przed nawałem wojsk ro- 
syjskich zabierali z sobą tylko ty- 
le mienia, ile go mogli na wóz 
włożyć, a wsżystko drugie zosta- 
wili Opatrzności i do rozporządze- 
nia wojsk rosyjskich i Bałyarów. 
Niektóre uciekające tureckie kara- 
wany wpadały na wojska rosyj- 
skie które je aresztowały i kazano 
im stać — i tak długo stali, aż 
dopokąd wszystko się nie ulotniło 
— nawet i kury bułgarskie się u- 
lotniły. Tureccy bieżyńcy przezimo- 
wawszy w Konstantynopolu, na 
wiosnę wrócili się każdy na swoje 
miejsce pieszo, gdzie sprzedawszy 
Bułgarom swoje pola, łąki, ogro- 
dy, młyny i domy wynieśli 
się do Turcyi. Sprzedaż ta trwala 
kilka lat. I tak się stało, że Bał- 
garzy posiadają wszystką swoją 
ziemię (wyjąwszy pas ziemi okoio 
Szumli, Dżumai, Osmanparara i 
Bazgradu, który jest zamieszkany 
przez Turków). Pas ten odstąpiły 
wojska tureckie już po wojnie. 
Lecz trzeba wiedzieć, że pomiędzy 
tureckiemi wsiami są i bułgarskie. 
Pytam. Czy nam się uda coś po- 
dobnego, jak Bułgarom w odzy- 
skanin naszej straconej przez głu- 
potę (konfiskaty tu nie zaliczam) 
ziemi? Patrzcie! i sądźcie. Bułga- 
rowie, nie są oni tak jak my ko- 
mubądź łatwowierni; nie wierzą o- 
ni od razu w żadne obietnice, choć. 
by nawet wyglądały być szezęre- 
mi. Oto mamy przykład: Przed o- 
statnią r. b. wojną, nim wybuchło 
bułgarskie powstanie, mówiono tu: 
Diado Iwan przyjdzie! — nazwa- 
nie to oznaczało cara. Na daną im 
przestrogę, a nuże Diado Iwan 
przyjdzie i nie zostawi was więcej, 
potem co zrobicie? odpowiedzieli. 
Zostać się nie ostanie, gdyż Enro- 
pa ma nie pozwoli — my nie 
chcem tak dobrze Rosyi jak i Tur- 
ków, by nam rozkazywali; my 
chcemy być Bułgarami z swoim 
rządem a nie pod obcym. Przepo- 
wiednia ta co do joty się spełni- 
ła. Rosya, ile to rubli wydała. na 
intrygi, na bunty, na strachy a 
cóż skorzystała? oto tyle, że mu- 
siąła Bułgarom ustąpić i od nich 
się.wynieść. Teraz znów spróbo- 
wała i Francya, ale i ta będzie 
musiała tak dobrze, jak i Rosya 
przycupnąć. Bułgarzy to nie dzie- 
ci, aby ich pęcherzem straszyć. 
Rządzą się z zaufaniem i życzli- 
wością i zadowoleniem narodu do. 
brze, i kwita. A że są malkonten- 
ci, to nie dziwnego, gdyż Judasze 
wszędzie się trafią a szczególnie i 
na nieszczęście między Słowiana- 
mi. Nowsza Bułgaryi historya jest 
znana. 


M. Janusz. 


(NB. Francuzcy konsulowie każ- 
dy jest na swóm miejsca.) 


Chicago, IIl., 3 lutego, 1892 r. 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Z polecenia Rządu Centralnego 
upraszam o łaskawe umieszczenie 
załączonej odezwy w „Crazecie'Pol- 
skiej.” 

Z szacunkiem 
Antoni Małłek, Sekr. Jen. 


Od Rządu Centralnego Zw. 
Nar. Pol, 
Chieago, Illinois, dnia 27go sty- 
cznia 1892. 
W obec warunków politycznych 


dy potrafi; ale zobaczymy, jakim | Europy, a w szczególności zd dzi g 
pójdzie u siebie i to ze zdrowym | trznych wulkanów nagromadzonyc 


człowiekiem ją prówadzić, a oso- 
bliwie, gdzie za ruble 


w Rosyi, prawdopodobnie stoimy 


nie będą | na przełomie wypadków dziejowych, 


mieli kogo kupić. Że Rosya że za- | które stosunki europejskie mogą 
jętej przez nich Bułgaryi nie mia- | zmienić do gruntu; uadchódzi chwi- 
ła wcale ochoty do wyjścia towię- | la zadosyćuczynienia z woli Naj- 


własne oczy, jak j. Skobelów sta- 


Bo widziałem na | wyższego, 


krzywdzie i gwałtom 
zadanym przed wiekiem naszemu 


nął konno na moście w Mustafa- ' żyjącemu dotąd narodowi! 


przymusu, gwałtu. (wałtem 


tylko bowiem można było wbić w pamięć 
takiego Alvaresa i umiejętności wykładane 
według scholastycznych formułek, podobniej- 
szych do kuchennych przepisów, niż do nauk. 


potrzebny. Używano go sze- 


roko po świecie, nie w samej tyiko Polsce, 
Auna Austrpaczka, rejentka Francyi kazała 


przyszłego króla, Ludwika 
nieomieszkiwała przed biciem 
monarszemu 


rózgami ilə się wlazło. Przez 


cały ciąg XVII. i XVIII. wieku, nx całym 
zachodzie a zatem i w Polsce nauki do głów 
zapędzanemi były przez pośladki. Martwiono 
grzeszne ciało, aby zbogacać duszę. Z tej ra- 
cyi, że biezowanym był Chrystus, biczowano 
nłodziutkich chrześcian. 
jywał na stosunki domowe. Co dostali w szko 


Ten system oddzia- 


m procentem: ojcowie dzie- 


ciom, zwierzchnicy podwładnym, panowie słu- 
gom i poddanym. Bito synów, bito ołnierzy, 
bito chłopów, bito kogo tylko bić było mo- 


można było bić jak najwię- 


cej —`uciekano się do różnych sposobów. W 
Polsce pod szlachcicem- podścielano kobierce, 
w Węgrzech na kobiety w poważnym stanie 
wynaleziono osobną maszynę. Było więc tro- 
chę racyi w tem przysłowiu, które jest zeszłe- 
go wieku zabytkiem: „za jednego bitego da- 
ją dziesięciu niebitych”, „Bieię* bowiem by- 
ło jednoznacznikiem „uczenia i moralizowa- 
nia,, to jest, więcej wartym od tego, nad czy- 
jego serca i duszy zbogaceniem nikt nie czu- 
wał. Był to system ogólny, związany w jed- 
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nia same przedmioty, któremi nadziewanmo gło- | ng, nierozerwalną całość ze scholastyczną me- 
todą. Gdyby dziś wypuścić duchowieństwu 
oświatę publiczną, to powróciłaby scholasty- 
szersze jak w ze- 
szłych wiekach, bo wzmocnione konstytucyj- 
ną równością wobec prawa, która pod bizun, 
w celu podniesienia ich wartości, oddaćby 
mogła większością głosów najwyższych dosto- 
jników, posłów na sejmy, delegatów na reichs- 
raty, różnych « prezydentów, assesorów, se- 
kretarzy, kasyerów, redaktorów gazet, kroni- 
posiadłości 
Możehy to w pewnych razach mia- 
ło jaką praktyczną użyteczność, lecz zdaże się, 
czasy panowania scholastyki już nie powrócą. 


ka a z nią i biczowanie, 


-karzy, właścicieli 
innych. 


W czasach jednakże, o których piszemy, 
brzask nowego systemu dopiero witać zaczy- 
Stanisław Konarski zakładał konwikty 
szlacheckie i reformewał szkoły pijarskie, bez 
naruszania wszakże uświęconego wiekowem 
Do Bazylianów jednakże 


pał: 


używaniem bizuna. 


reformy Konarskiego jeszcze były nie przeni- 


kły. Oni po staremu trzymali 


cznych przepisów i bośkowskiego. kańczuga. 
utrzymując, że jak starego wina, tak starej 
metody wielką zaletę stanowi. 

— Jak te nowalie postarzeją, to może 
będą dobre — powtarzał ojciec prefekt a za 
nim wszyscy profesorowie ~- ale uim to na- 
stąpi, trzymajmy się starego porządku, 

Z całą więc serdecznością i najlepszą wia- 


rą urabiał takich, co byliby 
dziesięciu niebitych wartymi. 


in minimum, od której nie odstępowali ojco- 
wie Bazylianie buczaecy, starając się przytem 
z wzorową gorliwcścią i o to, ażeby z ich rąk 
wychodzili i tacy, którzyby wartymi byli wię- 


Praca organiczna społeczeństwa 
polskiego we wszystkich- kiernn- 
kach w duchu narodowym, nie u- 
stająca przez wieki niewoli i ucie- 
miężenia w kraju własnym i wciąż 
rozwijająca się w emigracyi roz- 
proszonej po wszechświecie, jest 
żywym protestem przeciwko roz- 
biorowi Polski i dowodem, że nie 
utraciliśmy prawa do dalszej pra- 
cy dziejowej i samodzielnej wśród 
innych narodów. Nareszcie energi- 
czne środki tępienia ostatnich lat 
zastósowane przez Niemcy i Ro- 
syg, są zeznanie samych rządów 
żywotności naro/ .n naszego. 

Polacy w Stunach  Zjednoczo- 
nych północnej Ameryki ożywieni 
na równi pracą /paśryotyczną, wy- 
robili sobie dzięki tutejszym for- 
mom rządu, tyle- poczucia godności 
praw i obowiązków wolnego vby- 
watela, że te stanowić muszą czya- 
nik w odbudowaniu Polski jako 
też w przyszłych jej losach. 

Opinia ogółu naszego wyraźnie 
dzisiaj zaznacza * potrzebę łączenia 
się wspólnego w 2 ah polity- 
cznych wypadkach na zewnątrz, 
które tylko nastąpić mogą pod kie- 
runkiem Związku Narodowego Pol- 
skiego, jako jedynej organizacyi 
powstałej z woli Narodu Polskie- 
go w Ameryce a opartej na zasa- 
dach Konstytucyi 3go Maja. 

Bracia Rodacy! Nadszedł czas, 
że sami sobie i światu całemu do- 
wieść mamy, że, patryotyzm nasz 
nie jest li tylko demonstracyjnym, 
ale dojrzałym do łącznego czynu. 
Nadszedł czas, gdzie wszelkie oso- 
biste ambicye 
służenia swoim partyom, nareszcie 
dzielące nas tak. często , przekona- 
nia osobiste w sprawach wewnę- 
trznych, z zaparciem złożyć musi- 
my na ołtarzu Ojczyzny! Musimy 
dobyć z siebie wszystkie szlache- 
tne uczucia miłości bliźniego i o- 
fiarności, ażeby do głębi przejąć 
się potrzebą gotowości poświęce- 
nia się — za wyzwolenie cierpią- 
cych we własnym kraju współro- 
daków i za odrodzenie drogiej nam 
Ojczyzny. 

Takim łącznym czynem, który 
nas dzisiaj pobudzić powinien do 
wspólnej pracy dla dobra Ojczyzny 
jest Liga Wolności i Powszechny 
Kongres Republikański dwie 
wolne instytucye, o których zje- 
dnanie dla sprawy polskiej konie- 
cznie postarać się“, powinniśmy. 
Rząd Centralny Związku Narodo- 
wego Polskiego- uważał przeto za 
rzecz wielkiej doniosłości zapisać 
cały Związek do tejże Ligi i Kon- 
gresu i niniejszem z wszelką przy- 
jemnością donosi Szanownym Gru- 
pom Związku Narodowego Pol- 
skiego jako też, wszystkim dobrze 
myślącym Polakom, że Zw. N. P. 
jaż przyjęty został na mocy urzę- 


dowego doniesienia odebranego 
przez Szan, Qemzora ob. W. V. 
Przybyszewskiego, do „Pan Re- 


public Congres” i Ligi Wolności 
jako członek czynny. Sesya tejże 
Ligi odbędzie się 10 kwietnia 1692 
w Omaha, Neb. Tam nasi przed- 
stawiciele, Szanowny Cenzor p. 
Przybyszewski i założyciel Związ- 
ku p. Andrzejkowicz przedłożą 
sprawę polską, jej krzywdy i prze- 
śladowanią, jakie Naród Polski 
cierpi od stu lat, Zjazd w Omaha, 
Nebr., będzie niejako przygotowa- 
niem wielkiego kongresu pokojo- 
wego, który się w r. 15038 ma od- 
być w Chicago, i w wolności z 
całego świata. Należy już dzisiaj 
pomyśleć, aby na tym kongresie 
jak największe dla Polski osiągnąć 
orzyści. Pożądanem jest, aby e- 
migracya Polska w Ameryce, Frav- 
cyi, Ńzwajcaryi i innych krajach 
Europy, ułożyła wspólny memoryał 
w sprawie Polski, która na pewno 
na kongresie ud Chicago będzie 
rozbieraną. Tak- memoryał bez 
wątpienia przychylnie zostanie przy - 
jęty przez członków kongresu i bez 
porównania więcej przyniesie ko- 
rzyści, niż protest zaniesiony nie- 
wiadomo gdzie przeciwko jednemu 
państwu zaborczemu. Rząd Cen- 
tralny Związku Nar. Pol. na osta- 
luiem swem posiedzeniu obrado- 
wał już nad takim memoryałem, a 
po porozumieniu się z braćmi w 
Kuropie w tym względzie wspól- 
nie wykaże, jak wielką zbrodnię 
polityczną popełniły trzy państwa 
zaborcze przez rozszarpanie naszej 
Ojczyzny. 

Zatem bracia w imię Boga iOj- 
czyzny do jedności! Niech na ten 
głos z najodleglejszych zakątków 
tej przybranej wolnej ojczyzny o- 
dezwą się bracia nasi i jak najli- 
czuiej wstępują do Związku Nar. 
Pol., a wspólna praca przyczyni 
się do prędszego wyzwolenia współ 
braci jęczących w niewoli i do od- 
budowania drogiej ojczyzny! Wia- 
ra w sprawiedliwość Bozką, która 
nam dodawała sił do wiekowego 
męczeństwa, niechaj i dziś będzie 
naszą myślą przewodnią. 

Z braterskiem pozdrowieniem 


S. F. Adalia Sataleeceki, Pre- 


zydent, 

Stanisław Słomiński, Vice- 
Prezydent, 

Antoni Matłek, Sekretarz Je- 
neralny, 


Stanisław Pliszka, Vice-Se- 
kretarz Jenrl,, 
Michał Majewski, Kasyer. 


przewodniczenia,- 
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Poznań, Nebr., 1 lutego, 1892 r. 


W Howard pow., Nebr., pod i- 
mieniem Poznań, zakłada się pol- 
skie miasto, w okolicy dobrej i ży- 
znej, a osiedlonej przez Polaków, 
nad koleją B.i M. Po części jest 
już wybudowane. Są dwa składy 
towarowe, dwa z żelaztwem, dwa 
elewatory, jeden saloon, skład rze- 
Źnicki, warsztat szewiecki i skład 
drzewa. Kościół istniejący jaż 12 
lat jest odległy od miasta dwie mi- 
le. Jest tu także już hotel i staj- 
nia z końmi na usługi, skład ma- 
szyueryi i narzędzi gospodarczych. 
Interesa i handel idą jak najlepiej. 
Brakuje ñam tylko dobrego kowa- 
la, doktora i rymarza. Jest teraz 
najlepszy czas założenia; nie po- 
trzeba dużego wykładu, choćby 
tylko na początki, a kuźnia jużby 
się znalazła. Lepiej być własnym 
panem, jak pod rozkazami. Jest tu 
kowal, ale tak zimny, a do tego 
Szwed, któregobyśmy wysłali do 
swoich. Jeszcze raz nadmieniam, że 
jeżeliby się tu chciał kto osiedlić, to 
niech to uczyni jak najprędzej, bo 
wiosna już za pasem; a kto pier- 
wszy to lepszy. Bliższych szczegó- 
łów chętnie udzielę tym, którzyby 
do mnie zechcieli pisać na adres: 

John Łorkowski, 
Posen, Farwell P. O., 
Howard Co., Nebraska. 
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Laling, 2 lutego, 1892 r. 


W korespondencyi umieszczonej 
w No. 4 Gazety Polskiej w poda- 
nym środku na choleryhę „Dia- 
rheę” zaszła pomyłka, zamiast mie- 
lonego (sproszkowacego) jest po- 
dane zielonego cynamonu; gotować 
w pół kwarty wina. Mielonego cy- 
namonu można dostać w puszkach 
w każdej grocerni, zaś zielonego z 
pewnością się nie dopytasz, zatem 
cierpiącemu I tej pomocy by się 
odniechciało. 

W nadzwyczaj uporczywej cho- 
lerynie i bardzo niebezpiecznej 
trzeba wziąść lewatywę. Emeneę cie- 
płej wody z dość mocnym octem, 
a to dla tego, żeby pyszerki po- 
ciągać tym maleńkim włókniastym 
żyjątkom, które się już w naszych 
jelitach zagnieździły, przez picie 
wody zamąconej  niewidzialnemi 
bakteryami malaryi. Kto tedy cier- 
pi ra częste napady choleryny lub 
naprzemian biegunki „Dysenterya”, 
to niech jego pan doktor bedzie 
pewny, że na.owe drobne robacz- 
ki, które im wcześniej usunąć, choć 
to trudniej jak się zdaje, Są to 
choroby abdominalne, nie bardzo” 
jasno przez medyków wytłómaczo- 
ne, w którym to przypadku mój 
sąsiad .J. K. W..... przy dwóch 
doktorach życie po ogamiodniowem 
cierpieniu zakończył. 

Trzeba wcześnie przed zgonem 
doktora przywołać, który uśmie- 
rzywszy cholerynę musi dopiero do 
racyonalnej knracyi przystąpić, tj. 
od stłumienia robaczków rozpo- 
cząć. Panowie doktorzy mają środ- 
ki ku temu. Pomiędzy innemi jest 
kamala; po jej działaniu dać lewa- 
tywę z octu lub terpentyny. Dru- 


dia b=. znane Dy PRA farbę, domagał się oddzielnego 
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pokrewnem cierpieniem z powodu 
robaków jest biegunka! Jest to o- 
kropne i niebezpieczne cierpienie! 
Biegunki nie można fuważać za 
cholerynę; bo tu jest przeciwne 
zamknięci: jelit, połączone z, bole- 
snem, krwią i szlamem  połączo- 
nem parciem. Niektórzy umierają 
w ośmiu daiach. Oto środek naj- 
lepszy pod ręką: pół łyżeczki od 
kawy jalapy, która wodnisto dzia-- 
ła, zatem zamknięcie jelit poruszy, 
i pół łyżeczki rubarberu, proszku 
z apteki, który w trzy do cztery 
godziny po jalapie działa, poczem 
jewatywa z letniej wody z paru 
kroplami terpeotyny jest niezbę- 
dną. 
- W bardzo trudnym przypadku 
musi pan doktór zapisać bismaty 
saliey 10 gr., sechari lactis 10 gr., 
z tego zrobić 20 proszków po je- 
dnym granie, a bierze się jeden 
proszek co 8 godzin, jest to śro- 
dek dr. Sogel; zabrania się paten- 
tu!! Środek ten uśmierza robacz- 
ki, poczem lewatywą można je 
ściągnąć. Poznana aprobacya po 
trzysta dolarów daremnego wydat- 
ku!! 

Zawsze lekarz jest potrzebny! 

Wytvij to i schowaj na przypa- 
dek! | 

Tutaj tak samo dozwala się bez- 
płatny wolny przedruk innym ga- 
zetom. 

Jan Sztrenk. 

NB. Choroby podobno bardzo 
mało w Ameryce zrozumiałe naj- 
częściej kończą się śmiercią. 


Gubernator i pas'or. 


Nie każdy stan może się szczy- 
c'é, jak Indiana, tem, że posiada 
gubern atora, który przez sześć dni 
w tygodniu załatwia eprawy swego 
obowiąz ku, jako najgłówniejszy u- 
rzędnik swego stanu, a w niedzie- 
lę wstępuje na ambonę, i ma ka- 
zanie  prawowierne. Tak czyni 
Chase, który po śmierci guberna“ 
tora Hovey, stał się gubernato- 


"rem stanu Indiana. 
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cej aniżeli sto, 


wlezie, 


pajwiększych 


tysiąc niebitych. Bili zatem co 


Więc i nasz Prokop czsto zmuszonym 
bywał wyciągać się na zydlu, leżeć bez trzy- 
mania, ażeby dowieść pokory, liczyć głośno 
razy, na które był skazany, ażeby, broń Boże! 
ojciec profesor lub kalafaktor nie omylił się 
in plus, słuchać długich tuorałów, obiecywać 
za każdym cięgiem poprawę i w końcu dzię- 
kować za ojcowską naukę. W ten sposób u- 
czony przeszedł grammatices, rhetorices i dostał 
się na philosophica, uczył się wymowy, prozo- 
dyi, dyalektyki, matematyki, astronomii, zwo- 
dził dysputy de ente i de substantia, umiał Cy- 
cerona, Owidiusza i Tubullusa na pamięć, 
deklamował, pisał wiersze po łacinie, 1 ponie- 
waż miał gruby głos, doskorale grał djabła 
w dyalogach, które ojcowie Bazylianie w sce- 
niczny sposób urządzali. Do skończenia nauk 
pozostawał mu tylko rok. Na Piotra i Pawła 
w r. 1768 miał opuścić szkolne mury, i my- 
ślał c tem nie bez pewnego zadowolnienia. 


Myślał o tem i ojciec Nikon i zawczasu 


przysposabiał się z zebraniem wszystkich ar- 
gumentów, któremiby ostatecznie przekonać 


mógł wnuka o korzyściach. jakie dla niego 


Była to miura żytecznym być 


się scholasty- 
wytrawność, 
więcej aniżeli zmuszać, w tem przekonaniu, że kapłaa % 


ły w Buczaczu. 


zapewniają: wyświęcenie sią na popa i obję- 
cie skromnego olchowiecsiego probostwa, Sam 
jednakże powątpiewał, jeżeli 


wymowa jego 


przyda się na co, i dlatego argumenta wspierał 
westchn'eniami do Opatrzności, której z góry 
powierzał swego wychowańca, Nie chciał go 


przymusu ani Bogu miłym, ani ludziom po- 


nie może. Spuszczał się więć 


w tym względzie na Opatrzność, opiekującą 
się 1 najdrobniejszym robaczkiem, a nie do- 
pieroż młodym cezłowiekien:, co skończył szko- 


(C.d. u.) 
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Ma żonę, jakich mało. 


Pastor przy kościele metodystów 
w Solon, Mich., Albert Wotham, 
ma prawdziwą Xantyję za żonę i 
aby się pozbyć tej plagi, stara się 
o rozwód. Powiada, że. żona go 
wyzywa i nawet używa pięści na 
jego Osobie, że jest zazdrosną, po- 
derzliwą i w ogóle złą, że latem 
go w obecności innych ludzi wy: 
policzkowała. ponieważ mokrej bie- 
lizny należycie nie wykręcił. Para 
poślubiła się 12 lat temu i ma je- 
dnego syna. 
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POLSKA. 
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ZIEMIE POLSKIE. 


POD MOSKALEM 


Z Warszawy dochodzi wiado- 
mość o nieszczęściu, które zagra- 
żało Śmiercią bawiącemu tam obe- 
cnie p. Szole-Rogozińskiemu. Mło- 
dy nasz podróżnik afrykański wy- 
strzałem z rewolweru o mało nie 
pozbawił się życia, Kula, wymierzo- 
na w czoło, spłaszczywszy się o 
kość, nie naruszyła jednak mózgu. 
Gdy ją wyjęto, stan zdrowia Rogo- 
zińzkiego na razie powa niejszych 
obaw nie budzi. W  najbliższem 
otoczeniu rannego zajście to uwa- 
+żają za przypadek. 


— 4 Nowym Rokiem (starego sty- 
lu) zaprowadzono nowe utradnien*a 


na granicy rosyjskiej. Poddanym 
pruskim  dozwolono przechodzić 


granicę tylko za paszportami roczne- 
mi, nie zaś, jak dotychczas za pół- 
paskami. 


— Fałszywy murzyn. Przed kil- 
ku miesiącami przyjechał jak pisze 
„Kur. Warsz.” do Warszawy Karol 
P., murzyn, poddany włoski, jak 
świadczyły legitymacye, celem znale- 
zienia korzystnej służby. Okazało 
się, że P. był przez cztery lata 
kamerdynerem w jednym z zamo- 
żnych domów w gubernii wołyń- 
skiej i posiadał najchlubniejsze 
świadectwa. To wszystko spowodo- 
wało, że murzyn rychło znalazł miej- 
sce, doskonale płatne, u państwa 
D. i stosownie do postawionego 
warunku, dano mu oddzielny pokoik. 
W ubiegłą sobotę, w drugi dzień 
świąt, Karol P., mając kilkogodzinny 
urlop, w towarzystwie kilky znajo- 
mych podchmielił sobie i powróci- 
wszy do izdebki, usnął bez pamię- 
ci. Ponieważ pan D. Karola konie- 
cznie potrzebował więc inui służą- 
cy zaczęli go trzeźwić. Jakież je- 
dnak było ich zdumienie, gdy przy 
obfitem zlewaniu wodą skóra mu- 
rzyna zaczęła na twarzy blednąć. 
Przyprowadzony do przytomności, 
P. z pokorą wyznał, że nie jest 
murzynem, lecz już od wielu lat 
dla karyery farbuje całe ciało 
specyalną maścią, Dzięki kędzierża- 
wej czuprynie i rzeczywiście mu- 
rzyńskim rysom twarzy, P. mógł 
doskonale udawać murzyna. Dla 
tego też, aby eodziennie odświeżać 


jętnym i wiernym sługą, więc pan 
D., uśmiawszy się z mistyfikacyi, 
kamerdynera nadal zatrzymał. Od 
dwóch dni Karol P. z murzyna 
przeobraził się w białego człowie- 
ka. Zdarzenie to w całej dzielnicy, 
gdzie widok murzyna zawsze bu- 
dził pewną sensacyą, nabrało już 
rozgłosu. 


— Z Warszawy otrzymuje 
„Nene Freie Presse” następującą 
depeszę z dnia 14 stycznia: 

„Rozkaz dzienny oberpoliemajstra 
zarządza natychmiastowe wydalenie 
90 cudzoziemców; między tymi jest 
31 Austryaków i 25 Niemców.” 

— Z Litwy piszą do 
Pozn ”: e ; 

„Świeżo wróciłem z Wilna, w 
drodze ztamtąd powiadane mi, że 
po kowieńskiej i augustowskiej gu- 
beruiach krążą odezwy w trzech 
językach: polskim, litewskim i nie- 
mieckim. Drukowane są na du- 
żych półarkuszach papieru. Treść 
ich taka: Wiemy o "nieszczęsnem 
waszem położeniu, wkrótce przyj- 
dziemy do was nie jako wrogowie, 
ale jako wasi przyjaciele. Źacho- 
wajcie swe zboże, za które zapła- 
cimy wam złotem.” 

„Powiadano mi, że i w Mińsku 
krążą te same adresy. Kto sąowi 
przyjaciele — łatwo się domyśleć.” 

„O tem, powtarzam, mówili mi 
tacy, co je czytali, tak, że wątpić 
o wiarogodności ich opowiadania 
nie mogę. Wniosków w tej mate- 
ryi żadnych nie robię, ani też ko- 
mentarzy nie dodaję; komunikuję 
Wam po prostu fakt, może Wy 
słyszeliście coś o tem.” 

„Co do zboża, jeśli go, przynaj- 
mniej jak dzienniki rosyjskie piszą, 
na potrzeby głodowe nie zabiorą, 
nie wiele go się i tak na wiosnę 
pozostanie. Teraz już włościanie 
czują wielki brak zboża; po dwo- 
rach zapasów też nie ma, chyba 
gdzieniegdzie.” 


„Dzienn. 


— We Włocławku, podczas 25 
letniej rocznicy ślubu carskiego (13 
listopada r. p.j, dyrektor miejsco- 
wej szkoły realnej, p. Agapitow 
zażądał od X. Fulmana, nauczyciela 
religii katolickiej, żeby uczniów 
swoich zaprowadził na paradę cer- 
kiewno wojskową i razem z nimi 
był obecnym na nabożeństwie prawo- 
sławnem, podczas tej parady w 
Nowym rynku. — Ksiądz odmó- 
wił współudziału i... za to dostał 
dymisyą. Takie wypadki zaszły też 
na innych miejsca. 


PCD PHUSARILIEM. 


W. Ks. Poznańskie. 


W ychodźtwo z okolicy Wągrówcą 
poczyna, jak donoszą do 
Tagebl.”; znowu przybierać wię- 
ksze rozmiary. Z samego dominium 
Łukowa wybiera się podobno 12 
rodzin robotniczych do Ameryki. 


— W miejsce zgasłego a tak 
dobrze, w ostatnim mianowicie cza- 
sie redagowanego „Nadgoplanina” 
w Strzelnie ma niebawem począć 
wychodzić podobne pismo w Ino- 
wrocławiu, dokąd dotychczasowa 
drukarnia „Nadgoplanina” ma być 
przeniesioną. ę 

— Na posiedzeniu historyczno- 
literackiego wydziału Towarzysęwa 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu doko- 


nano nasamprzód wyboru bióra na“ 


rok 1892. Wybrano. przez aklama- 
cyą dotychczasowego bióro i w p. 
dr. Zygmunta Celichowskiegoz 
Kórnika jako przewodniczącego i 
Ign. Klateckiego jako sekreta- 
rza wydziału. 

Następnie „wybrano jednogłośnie 
na członka Towarzystwa hr. Ty- 
szkiewicza z Poznania, ks. prob. 
Jana Wiśniewskiego z Czacza, 
ks. dziekana J. Kucharzewicza 
z Białeza i p. Józefa Głęboekie- 
go z Ozerlejna. 

W dalszym ciągu miał p. dr. 
Kolhler referat o manografii p. 
dr. Karwowskiego o Gnieźnie 
i odczytał z niej kilka ważniej. 
szych ustępów. Monografia poda- 


| je uasamprzód kronikę miasta Gnie- 


zna, od najdawniejszych aż do naj. 
nowszych czasów, następnie traktu- 
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je o urządzeniach wewnętrznych, 
o`grodzie, wójtostwie, o dochodach 
i rozchodach, cłach, targach, cechach 
w mieście Gnieźnie, a dalej o ko- 
ściołach, bractwach kościelnych, 
duchowieństwie, o kościele metropo- 
litalnym, zaktadach naukowych i 
t. d. Cała praca jest w przeważnej 
części opartą na źródłowych bada- 


niach autora, 

Na odczytanemi ustępami przy- 
szło do dłuższej dyskusyi, w której 
głos zabierali przewodniczący Towa- 
rzystwa pp. hr. August Cieszko- 
w ski, przewodniezący wydziału dr. 
Z. Celichowski, hr. Benzel- 
stjerna-Kngestróm, dr. Koe- 
hler, Fr. Dobrowolski, dr. M. 
Kantecki, dr. B. Erzepki i 
Ign. Klatecki. 

Ostatecznie wybrano do oceny 
pracy celem umieszczenia jej w 
rocznikach Towarzystwa komisy, 
składającą się z pp. dr. Koehlera 
idr. Z. Celichowskiego, któ- 
rym poruczono porozumieć się z 
autorem monograf:i. 


— W Poznańskiem zawiązało się 
towarzystwo ku zwalczaniu socyali- 
zmu. Należą do niego i polscy 
i niemieccy obywatele, tak ziemscy 
jak i miejscy, a zarząd składa się 
tak samo z połowy Polaków i po- 
łowy Niemców. Celem towarzy= 
stwa jest także prdawanie robotni- 
kom wszelkich gałęzi rolnictwa i 
przemysłu odpowiedniego zajęcia i 
utrzymania i podnoszenie ich mo- 
ralnie ku cnocie i bogobojności. — 


— Pan Antoni Moszczeński na- 
był wieś rycerską Augustowo, ma- 
jącą obszaru 1700 mórg, położoną 
w powiecie bydgoskim od p. Gółko- 
wskiego za 175,! 00 marek. 


Prusy Wschodnie i Za- 

chodnie. 

O tajemnicy nauczycieli pisze w 
„G. Tor.” pewien duchowny, co 
następuje: 

„Jak donosiliście, rejencya kwi- 
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toć pewnie ma do tego prawo, ale 
niktby nie przypuszczał, w: jak 
szerokiem zuaczeniu nauczyciele ten 
zakaz brać będą. Ja n. p. miałem 
niedawno temn wszelkie powody 
przypuszczać, że pewien nauczyciel, 
udzielający dzieciom mej parafii 
nauki religii świętej, nie ma misyi 
kanonicznej. Zapytałem go się 
więc listownie, czy ją posiada, a 
gdyby jej nie miał, ofiarowałem 
mu pośrednictwo, że się u władzy 
duchownej o nią dla niego wysta- 
ram. W odpowiedzi donosi mi ów 
nauczyciel, że jej rzeczywiście nie 
ma i prosi mnie o jej wyjednanie. 
Ale na drugi, czy trzeci dzień otrzy- 
mnuję znowu od niego list, w któ- 
rym na wszystko mnie prosi, abym 
tylko w najgłębszej zatrzymał taje- 
mnicy i nikomu nie wyjawił, że 
mi tej wiadomości o sobie udzielił, 
i powołuje się na ów zakaz rejen- 
cyjny, obowięzujący nauczycieli do 
zachowywania tajemnicy w spra- 
wach szkólnych. Zarazem przedsta- 
wia mi, że mógłby go unieszczęśli- 
wić, gdyby się wydać miało, że 
mnie uwiadomił, że mi-yi kanoni- 
cznej nie posiada itd. Że obawa 
owego nauczyciela była bezpodsta- 
wną, to rzecz jasna, bo choć pań- 
stwo tę dla kościoła ważną spraw 
misyi kanonicznej dotąd lekko tra- 
ktuje; jednakowoż jeszcze nauczy- 
cielom nie zabrania o nią się posta- 
rać, ale niechże rejencya ziąd po- 
zna, jak przesadzoną ostróżność ten 
jej zakaz w nauczycielach wyrobił. 
Możeby należało nauczycieli poinfor- 
mować, że zakaz teń takich spraw 
nieobejmuje.” 


— (iekawe! Pod powyższym ty- 
tułem pisze „Gazeta Gdańska”, co 
następuje: 

„We wsi Kartuzach, w rezy- 
dencyi powiatu kartuzkiego, zaska- 
rzył ks. proboszcz Br. obywatela 
Sierockiego do wójta, a ten oddał 
owe pismo prokuratorowi — za 
to, że p. Sierocki podług dotych- 
czasowego zwyczaju w kościele 
przed głównem nabożeństwem róża- 
niee do Matki Bozkiej, a po ukoń- 
czeniu tego pieśni po polsku śpie- 
wa, rozumie się z ludem 
dzonym. 


zgroma- 


—- Ze statystyki szkolnej w Pru- 
sach Zachodnich podaje „Gazeta 
Toruńska” szczegóły następujące: 

Parafia 
dzyński: 

1) Szkoła w Okoninie chara- 
kter katolicki. — Dzieci katol'ckich 
resp. polskich 105, ewangelickich 
4 — jedno żydowskie. Reiigia u- 
dziela sięwe wszystkch oddzia- 
łach li tylko w niemieckim 
języku, chociaż wszystkie dzie- 
ci katolickie w domn tylko i 
wyłącznie po polsku mówią. 

2) Szkoła w Pokrzywnie — 
po niemiecku Engelsburg — chara- 
kter ewangelicki — dzieci 49 kato- 
lickich — 27 ewangelickich — z 
małemi wyjątkami dzieci wszystkie 
katolickie i polskie — a reli- 
gia udziela się we wszystkich od- 
działach tylko w niemieckim ję: 
zyku. Uczęszczają nadto na naukę 
religii w Pokrzywnie 17 dzieci 
katolicko-polskich z Węgrowai 
Pastwiska. 

8) Szkoła w Niewałdzie (Nitz- 
walde) — Charakter ewangelicki 
— dzieci 43 ewangelickich — 24 
katolickich. Z wyjątkiem jednego 
dziecka wszystkie dzieci katolickie 
też i polskie. Religia udziela się 
we wszystkich oddziałach ty!ko po 
niemiecku. À 

4) Szkoła w Grabowcu— cba- 
Liczba katoli- 


Okonin, dekanat ra- 


rakter ewangelicki. 
ków dzieci niezńana. I tutaj dla 
dzieci katolicko-polskich wykład 
religii tylko w języku niemieckim. 

Ad 1 i 2 szkoły — mianowicie 
w Okoninie i w Pokrzywnie — 
figurują w wykazach szkolnych ja- 
ko szkoły niemieckie, chociaż — 
jak widocznie — w rzeczywistości 
dzieci katolickie są w daleko wię- 
kszej liczbie, aniżeli ewangelickie 
a z wyjątkiem 2 albo 3 dzieci 
wszystkie w życiu swem codziennem. 
używają li tylko języka polskiego. 

Nad wszystkiemi * wymienionemi 
szkołami jest powiatowym inspekto- 
rem cwangelik — dr. Kapkabn 
z Grudziądza. 


W parafii Wałdowo, powiat zło- 
towski, jest wogóle 8 szkół ludo- 
wych — i to 4 katolickie (niby) i 
4 protestanckie. We wszystkich 
szkołach tutejszych uczą się dzieci 
religii w języku niemieckim i nie 
wolno nauczycielom ani nawet w 
niższym oddziale używać języka 
polskiego. Naturalnie, że też w 
żadnej szkole nie uczą dzieci czy- 
tać po polsku.. A ponieważ dzie- 
ci polskich rodziców nie przynoszą 
do szkoły odpowiednich wiadomo- 
ści w języku niemieckim, aby mo- 
gły z korzyścią brać udział w nan- 
ce religii św., w niemieckim języ- 
ku im głoszonej, dla tego tracą 
przez pierwsze dwa lata naukę reli- 
gii św. i przyzwyczajają się tylko 
do dźwięku języka niemieckiego. 
Co wielkim dla nich staje. się 
uszczerbkiem w dalszej nauce reli- 
gii św., która — jak wszyscy do- 
brze myślący przyznają — w szko- 


dzyńska uznała za potrzebne przypo- 
mnieć nauczycielom obowiązek za- 
chowywania w tajemnicy wszelkich 
wiadomości, szkoły się tyczących. 
Kiedy rejencya taki zakaz wydała, 


——— CE 


“Serman 


Syrup” 

G. Gloger, aptekarz, Watertown, 
Wis. Jest to opinia człowieka, któ- 
ry ma aptekę, sprzedaje wszelkie 
lekarstwa, ma bezpośrednia styczność 
z pacyentami i ich familiami, i wie 
lepiej jak ktokolwiek inny, jak le- 
karstwa się sprzedają i jaką jest 
prawdziwa ich wartość. Słyszy o 
wszystkich niepowodzeniach i powo- 
dzeniach, i może dla tego oddać 
sąd: “Nie znam lekarstwa na ka- 
szel, ból gardła lub chrypliwość, 

KASZEL, któreby tak skniecznie 

$ w mej famvli działało 

BOL GAR- jak Boschec'a Niemie- 

DŁA cki Syrop. Przeszłej 

CHRYPLI-""V, przyszła do me- 

wość 8° składu pewna da- 

i „ina, która cierpiała na 
znaczne zaziębienie. Aaledwie mo- 
gla mówić, a ja wspomniałem o 
Niemieckim -Syropie i że za kilka 
dni sprawi jej ulgę, lecz nie wie- 
rzyła w raedycyny patentowe. Mó- 
wiłem jej aby wzięła butelkę; i że 
nie nie będę za nią żądał, gdyby 
skutek nie był zadowalniającym. 
W kilka dni potem przybyła i za- 
płaciła, mówiąc, że nigdy w przy- 
szłości nie pozostanie bez tego le- 
karstwa, gdyż kilka doz sprawiło 
jej ulgę. 

C wn 
łach ludowych właśnie najważaiej- 
szym jest przedmiotem. 

Szkoły katolickie są: 

1): W Wałdowie. Przy tej 
szkole są 2 nauczyciele ustanowieni. 
Pierwszy żyje w mieszanem małżeń: 
stwie i wychowuje swe dzieci po 
ewangelicku, a drugi jest ewange- 
likiem, chociaż do tej szkoły tylko 
3 lub 4 dzieci ewang wogóle uczę- 
szczają. 

2) W*Włościborzu (Gr. Los- 
bury, p. Józefa Prądzyńskiego) są 
także dwaj nauczyciele, jeden kato- 
lik a drugi ewangelik. 

3) W Komierowie 
Romana „Komierowskiego, 
nauczyciel katolik. 

4) W Dużej Kloni 1 nauczy- 
ciel katolik- Niemiec, nie władający 
wcale polskim językiem, chociaż 
do szkoły chodzi kilka dzieci pol- 
skich, nie mówiących w domu po 
niemiecku. r 

Ewangelickie szkoły są: 

1) WMałej Kloni, gdzie kato- 
lickim 14 dzieciom udziela nauki 
religii św. nauczyciel z Dużej Klo- 
ni ż razy tygodniowo. 

2) W Obodowie, dokąd dla 
nauki religii katolickiei dochodzi 
nauczyciel z Sosna. 


(v. dr. 
jest 1 


8) W  Trzepałkowie, gdzie 
nauki religii katolickiej udziela 


nauczyciel z Komierowa. 

4) W Zalesiu, dokąd na nau- 
kę katolicką chodzi nauczyciel z 
W łościborza. 

W tych szkołach 
inspektorami odnośni pastorowie 
ewangelicey z Bagniey, Sosna i Sę- 
polna. Inspektorami zaś nad wszy- 
stkiemi szkołami są ewangeliecy 
inspektorowie powiatowi z Sępolna 
i Tucholi. 


— W „Gazecie Toruńskiej” do- 
maga się korespondent z dyecezyi 
statystyki co do zaprowadzenia prżez 
duchownych katolickich dyecezyi 
chełmińskiej w ostatniem pięciole- 
ciu czy z własnego natchnienia, 
czy z natchnienia -z7 góry, kazań 
polskich dla Polaków w parafiach 
przeważnie niemieckich, a niemie- 
okich w przeważnie. polskich. Ma 
się rozumieć, że musiałaby być po- 
dana sumiennie i liczba kazań i 
liczba parafian domagających się 
zaprowadzenia niebywałych kazań. 
Zresztą warto publikować w tym 
względzie czystą prawde — kończy 
korespondent choćby tylko 
ze względu na to, iż się ostatecznie 
zamknie buzię tym wychrzycielom, 
którzy nas niepokoją, twierdząc że 
kilka tysięcy  Polaków-katolików 
ledwie paruw roku dokołatać się 
mogło kazań polskich, gdy podo- 
bno pe parafiach liczących kilka 
tysięcy — a 10—20 katolików-Niem- 
ców, zaprowadzają się łatwiuchno i 
w liczbie nadetatowej kazania nie- 
mieckie. 


— Z pod Kargowy piszą pod 
dniem 10 stycznia do „Urędownika”: 
W Małowsi pod Kargową wydarzył 
się pożałowania godny przypadek. 
Małowieś jest istotnie wioska ma- 
ła, w której, jest dużo ubogich lu- 
dzi. Ojciec K., wdowiec, oddał 
swe dziecko, dziewczynkę do pobli- 
skiego miasteczka Kopanicy. Dzie- 
cko musiało z tego miasteczka cho- 
dzić do szkoły w Małowsi. Szło 
łąkami przez śluzę na Obrze. Dzie- 
wczynka, mająca 13 lat, poślizguę- 
ła się na belkach śluzy, wpadła do 
kanału i płynęła do 1000 metrów 
daleko, wołała o ratunek, ale o ra- 
tunku mowy nie było, bo ludzie do 
niej dojść nie mogli. Utonęła i do 
dziś jeszcze ciała nie wynaleziono. 
— Przejście przez śluzy na Obrze 
trzeba albo zamknąć, albo też opa- 
trzyć tak, żeby się podobne nieszczę- 
ścia nie wydarzały. 


Sziązk. 


Czytamy w „Katoliku”: 

, Doniesiono nam telegraficznie, 
że na zebraniu komitetu wyborcze- 
go i mężów zaufania został p. ba- 
ron Reitzenstein z Pawłowie ogło- 
szony jako kandydat na posła do 
parlamentu z powiatów pszczyńskie- 
go i rybnickiego. Stwierdzamy, że 
f: baron Reitzenstein jest dobrym 

atolikiem i jak nam z trzech stron 
donoszą, dobrze mówi po polsku. 
Zasady wypowiedziane przez gaże- 
ty polskie za lud, znalazły tedy 
zastósowanie, Wybory naznaczone 
na poniedziałek 22 lutego”. 
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POMP AUSTURY AR.I I2 M. 


Galicya. 


Czytamy w _Gaz. Przemyskiej: 
W minioną niedzielę odbył się ślub 
pewnej nadobnej przedmieszezanki 
z Wilcza z dzielnym towarzyszem 
sztuki ślusarskiej. Po akcie kościel- 
nym nastąpiły gody weselne. Bawio- 
no się wybornie, gdy nagle rożwarły 
się drzwi 1 pomiędzy zgromadzonych 
wpadło siedmiu rosłych mołojców z 
Wileza, którzy ongi smalili eoio 


do teraźniejszej pani pre c 


Intruzom jednak nie dano długo 
popasać, bo po zaciętej walce, prowa- 
dzonej pod przywództwem stolarza 
S., istnego Samsona, wyrzucono 
siedmiu mołojeów za drzwi. Przy 
akcie wyrzucania wyłamano drzwi, 
co tak rozgniewało rodziców panny 
młodej iż całe towarzystwo wesel- 
ne wyekspediowali w sposób nielicu- 
jący z gościnnością za siedmioma 
mołojcami. Wtedy to brat p. mło- 
dego dotknięty do żywego tym de- 
spektem, obszedł się nie po kawa- 
lersku z matką panny młodej, gdyż 
zdarł jej czepiec z głowy 1 pozo- 
stawił kartę wizytową na policzkach. 
Po takiem factum acerbum zawrza- 
ła ponowna walka i gody wesęglne 
zamiast w spokoju i wzajemnej 
uciesze, zakończyły się guzami i 
bliznami, oględskńemi lekarskiemi 
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Szlązk austryacki. 


Tekla Klimosch, powszechnie zna- 
na na Szlązk 1 austryackiem z gorli- 
wości o rozszerzanie czci Najśw. 
Maryi Panny Kalwaryjskiej, której 
obraz cudowny w ©. 1887, jak so- 
bie przypominają czytelnicy, solen- 
nie ukoronowany został, zmarła 
niedawno w Cieszynie. Sp. Tekla 
przyczyniła się wiele wówczas wpły- 
wem swoim, zbieraniem składek na 
koronę złotą na głowę Pana Jeza- 
sa, gdyż koronę tę sprawili sami 
pobożni Szlązacy za. wskazówką 
czcigodnego posła ks. Swieżego. Sp. 
Tekla zajmowała sie przez lat 30 
urządzaniem asysty panieńskiej przy 
ceremonii tak pogrzebu jako też 
Wniebowzięcia Najśw. Maryi Pan- 
By w Kalwaryi Zebrzydowskiej, 
dokąd Szlązacy eo rok licznie pątni- 
kują. Ona to zachęcała pobożne 
panienki miasta Cieszyna i okolicy, 
aby w tej asyście udział brały, 
gdyż asysta ta od r. 1790 jest wyłą- 
cznym przywilejem miasta Cie- 
szyna. 


-œ 


:zgo księdza Arcybiskupa 
Stablewski go. 


Gniezno, 17 styczuia. 


Od samego rana wszystkie drogi 
'roją się przybywającymi do Gnie- 
zna a wszystko dąży przed pałae 
arcybiskupi. Karet, powozów, wolan- 
tów bryczek bardzo wiele. 

Komitet gnieźnieński ustawia 
szeregi, porządkuje. Szpaler ciągnie 
się od pałacu do katedry. Straż 
trzymają i porządku pilnują Soko- 
ły, Strzelcy i towarzystwa tutejsze. 
Poza szpalerem nieziiczona moc lu- 
du. Porządek wzorowy. 

(6) godzinie 9 w otoczeniu ducho- 
wieństwa, delegatów i niezliczone- 
go tiumu wiernych udał się ks. 
Arcybiskup do katedry. Tu rozpo- 
częła się konsekracya wedle przepi- 
zanych obrządków. Dopełnił jej 
Książę Biskup wrocławski w asysten- 
cyi Biskupów, dr. Reduera i dr. 
Likowskiego i ks. prałata Krausa. 
Duchowieństwa znaczna ilość, po- 
między tymi ks. kanonik Franz z 
Wrocławia. Z Poznania jako dele- 
gaci byli kanonicy ks. Pędziński 
1 ks. dr. Jedzink. Z  Pelplina 
ks. kan. Neubauer. Nadto ks. Bi- 
ekup Andrzejewicz i wszyscy kano 
nicy kapitały gnieźnieńskiej. Wie- 
lu dziekanów iproboszczy, a nadto 
klerycy seminarynm gnieżnieńskie 
Bo. 

Po ukończeniu się ceremonii, 
podczas których ojcami chrzestny- 
mi byli pp. hr. Edw. Poniński i 
wicemarszałek Stan. Ńtablewski, 
którzy wręczali świece, prezes Ko- 
ła poiskiego Leon Czarliński i br. 
Józef Mielżyński, którzy wręczali 
wino i chleb, i poseł Józef Kosciel- 
ski oraz mecenas Stef. Thiel z 
Wrześni, którzy wręczali również 
wino i chleb, ks. Arcybiskup cto- 
czony duchowieństwem błogosła- 
wił wiernych. Następnie procesyo- 
nalnie udał się przed grób św. 
Wojciecha i tam przemówił do wier- 
nych. I 

Słowa jego były 
pełne ciepła. Żałajemy, że nie mo- 
żemy przemóvienia tego podać w 
całej osnowie — dopełnimy tego 
później. Tu tyłko powiemy, że 
w wymownvch a pięknych słowach 
przywiódł przeszłość narodu naszę- 
go i kościoła i u stóp /męczennika 
wiary śłubował miłość swym. archi- 
dyecezyom i zachęcał do zgodyji 
jedności, które są podwalina wszel- 
kiej pomyślności i zbawienia. 


serdeczne i. 


Poczem procesyoralnie odprowa- 
dzony został do pałacu. Tu przede- 
wszystkiem składano mu hołdducho- 
wieństwo, do którego odpowiednio 
przemówił. 


Poczem na balkon i 
błogosławił w tysiącach zgromadzo- 
ny lud, który kornie chyląc si 
wznosił _ długotrwające okrzyki: 
„Niech żyje!” 


Dalej przyjmował ks. Arcybi- 


skup obywateli wszelkich stanów 
i delegatów towarzystw z Poznania, 
1 
| 


wyszedł 


oraz z Gniezna, a następnie prawni- 
ków, lekarzy, Niemców katolików 
it.d. W imieniu obywatelstwa 
przemówił książę Ferdynand Ra- 
dziwiłł w następujących słowach: 

Najprzewielebniejszy książę Arcy- 
biskupie! 

Pozwól Wasza Arcybiskupia Mość, 
aby zgromadzone tu obywatelstwo 
obydwóch Twych archidyvcezyi w 
chwili tak uroczystej dla nich odby- 
tego dopiero co aktu, świętej Twej 
konsekracyi na stolicę św. Wojcie- 
cha złożyło u stóp Twoich najgłę- 
bsze powiaszowanie a zarazem hołd 
czci i uległości dla nowego swego 
Arcypasterza, 

Jakkolwiek ścisłe są węzły, któ- 
re Cię od urodzenia i przez cały 
czas życia Twego z tem obywatel- 
stwem łączą. ponad myśl o nich 
i o wszelkich wzgłędach doczesnych 
góruje dziś w sercach naszych ra- 
doscią przejętych ta myśl przewo- 
dnia wobec majestatu świetego powo- 
łania Twego świadomość wiary że 
Bóg w miłosierdziu swem zgotował 
w osobie Twojej dziś ogniwożywe 
mające łączyć osierociałe te długo 
dyecezye z pełnią życia i łask w 
kościele Bożym złożonych. 

A jeśli świętość posłannictwa te- 
go sama przez się zapewnia dla 
osoby Twojej miłość, cześć i zan- 
fanie nasze jako wiernych synów 
kościoła, niechaj nam wolno bę- 
dzie i w tem jesgcze upatrywać 
szczególniejsze zrządzenie miłusier- 
dzia Bozkiego, iż na twoją osobę 
wybór Ojca świętego i najłaska- 
wszego Cesarza 1 Króla, dla któ- 
rych serca nasze są wdzięcznością 
przejęte, zwrócić raczyło. 

Pamiętne są całemu społeczeń- 
stwn owe walki w parlamencie 
aństwa, w których się rozgrywa- 
m i rozgrywają jeszcze tak ważne 
interesa życia religijnego i społe- 
cznego. 

W nich to stałeś się Najprzewiele- 
bniejszy Panie Twemu społeczeń- 
stwn przykładem wznioslym jak 
zasady wiary i religii przedewszy- 
stkiem w prywatnem życiu uwyda- 
tniać, ale też zawsze 1 wszędzie i 
w sprawach publicznych zastósowy- 
wać w nich grunt oparcia i obrony 
kotwicę silną we wszystkich burzach 
upatrywać należy. . 

A oto stajesz się ram nowym 
dzisiaj przykładem żywym, że w 
imię świętych tych zasad wiary i 
tylko w ouem u ludzi wzniosłega 
serca lub dobrej woli i przeciwień- 
stwa ustępować i niechęci zwalczać 
się moga. 

To też podwójną witamy Cię 
dziś radością najprzewielebniejszy 
Panie, prowadź w najdłuższe lata 
powierzone ('i przez Stolicę Apostol- 
ska dyecezyc ku chwale Bożej i 
dusz zbawieniu, niechaj Bóg wszech- 
mocny najobfitszemi łaskami rządy 
Twe otacza, w zadatek których 
prosimy Cię o udzielenie - nam 
Arcy pasterskiego błogos!awienństwa. 

Ks. Arcybiskup bardzo serdecznie 
podziękował, mówiąc, że wszystkich 
jako swych synów przyciska do 
serca, 


skargami, wniesio- | 


Konsekracya Nojprzewilebniej- | 


Poczem książę Radziwiłł przesta- 
wił obecnych. Pomiędzy tymi widzie- 
liśmy wszystkich tych, których już 
wyżej wymieniliśmy, nadto „Bt. 
Żółtowskiego, T. Braunka, Kaź. i 
St. Chłapowskich, szambelana He- 
ktora hr. Kwileckiego, br. Skórze- 
wskiego, ks. Sułkowskiego, posłów 
Cegielskiego, J. Grabskiego, Kar. 
Sczanieckiego, Emila Czarlińskiego, 
Dembińskiego z Kujaw, Stable- 
wskich, Stanisława Czarneckiego, 
L. Grabskiego Uomasza Kozłowskie- 
go, Rzewuskiego, redaktorów Fr. 
Dobrowolskiego, Ign. Danielewskie- 
go, dr. M. Kanteckiego, 


stwa Przyjaciół Nauk hr. Engestro- 
ma, delegatów z Poznania dr. Łebiń- 
skiego, Alb. Andruszewskiego, Ign. 
Andrzejewskiego, Fr. Tuszewskie- 
go, Stan. Offierskiego, Mikołaja 
Zakrzewicza, Walerego Szulca, Masa- 
dyńskiego, Mikołajczaka, Grzybo- 
wskiego, L. Sokołowskiego a nad- 
to syndyka W yczyńskiego. 

O godzinie 1 obiad uks. Arcybi- 
skupa, do stołu zasiedli wszyscy 
biskupi kanonicy; kapłani, kilku: 
nastu obywateli, naczelny prezes, 
naczelnicy władz miejscowych, ra- 
zem 60 osób. Wieczorem Świetna 
iluminacya i korowod — 0 czem 
bliższe szczegóły następnie, jąk nie 
mniej i bliższe jeszcze szczegóły 
całej uroczystości. 


Dziś w katedrze ks. biskup 
Andrzejewicz w « bec licznie zgrama- 
dzonych wiernych i duchowieństwa 
wręczył ks. Arcybisknpowi paliusz. 

+ * 


Telegram Koła polskiego w Wie- 
dniu, wystosowany do Najprzewiele- 
bniejszego naszego  Arcypasterza, 
ks. dr. Btablewskiego, brzmi, jak 
następuje: 

,„Najdostojniejszy ks. dr. Stable- 

wski, Prymas Polski, Areybi- 

skup gnieźnieński i poznański 
w Poznaniu. 

„/ powodu objęcia przez Waszą 
Arcyliskupią. Mość stolicy pryma- 
sowskiej — Koło posłów polskich 
w Wiedniu, przyjęte doniosłością 
tego aktu łaski papiezkiej i króle- 
wskiej sprawiedliwości, która na 
osierovoną stolicę Prymasa Polski 
powołała najdzielniejszego parlamen- 
tarnego obrońcę praw narodu pol- 
skiego w Prusach — z radością 
wita ten akt dziejowy i składa Wa- 
szej Areybiskupiej Mości wyrazy 
swej czci hołdu. 

Jaworski.” 
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WASHINGTON. 


Washington, 3 lutego. W 
senacie wydział dla spraw zagra- 
nicznych postawił wniosek do pra- 
wa, który przedłuża prawa skiero- 
wane przeciw imigracyr chińskiej 
na 10 lat. 

— Dla budynku Stanów Zjedno- 
czonych w Los Angeles, Cal, wy- 
znaczono %350,006, 

Traktat wzajemności z Niemca. 
mi ogłoszony przez prezydenta 
niezawodnie będzie miał, odnośnie 
do opinii publicznej, wielki wpływ 
na wywóz ze Stauów Zjednoczo- 
nych do owego krajn. Zniżenie 
cla na nasze produkta rólnicze wy- 
nosi około 40 procent, a wywóz 
tych produktów, wliczając jeszcze 
przyzwolenie przywożenia amery- 
kańskiego mięsiwa do Niemiec, 
przysporzy Amerykanom wiele mi 
lionów dołarów. Cło va materye 
chlebowe jest tak umiarkowanem, 
że Stany” Zjednoczone mogą każde- 
go czasu współzawodniczyć z Au-' 
stryo - Węgrami, podczas gdy pod 
względem zaopatrzenia Niemiec w 
inną żywność znaczne nam dano’ 
korzyści, przez co traci Rosya, ja- 
ko i też i Franeya. Zdaje się, że 
Stany Ziednoczone zostaną głó- 
wnem Źródłem, z którego Niemcy 
będą czerpały środki potrzebne dla 
utrzymania życia. 

Washington, 4 lutego. W 
senacie postawił Brice wniosek, 
aby na wyspie Put-in-Bay został 
postawiony pomnik na pamiątkę 
zwycięztwa odniesionego w r. 1813 
nad Anglikami przez „komodora” 
Perry. 

Washington, 5 litego. Zdaje 
się, że przyjęto wniosek seratora 
Teller'a, aby reny sprowadzić z 
Syberyi do Alaski. 

— Prezydent wydał proklamacyą 
w.której ogłasza traktat wzajemno- 
ści handlowej z brytańskiemi ko- 
loniami w Indyach Zachodnich, z 
Trinidad i wyspami Bahama. 

Washington, 6 lutego. Roz- 
ruchy powstałe przez rewolucyona- 
ryusza Garza nie mało robią kło- 
potów rządowi Stanów Zjednoczo- 
nych, i to dla tego, że raz po raz 
ukazanje się po tej tu stronie rze- 
ki Rio Grande. 

Washington, 7 lutego. Blaine 
wyrzeka się kaudydaturynaprezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych. 


AMERYKA. 


Z Grodu Śmietankowego. 
(mi! wankce.ł 


W Milwankee strajkuje 
garbarzy. 

— Arcybiskup Katzer dostał list 
z Rzymu, że ks. Messmer z Washing- 
tonu musi przyjąć godność bisku- 
pa dyecezyj Green Bay, Wisconsin, 
gdyż wymówka jego nie jest 
wystarczającą dla Propagandy. Ks. 
Messmer chciałby pozostać instru 
ktorem w uniwersytecie katoli- 
ckim w Wasbingtonie. 

— Karó! Dubrk, „foreman” w 

składach węgli Chicago i North- 
western kolei został przejechany w 
sobotę przez pociąg i zabity. Du- 
hek był żonatym i mieszkał pod 
No. 868 przy American ave. 
„=. ©ztetnastoletni Franciszek 
5pecht utonął. Jeżdżał na łyżwach 
na rzece powyżej grobli. Mieszkał 
pod No. 83% przy J2tej ulicy. 
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Szczęśliwy spadkob erca. 


Z English, Ind., donoszą, że Tho- 
mas Melrose, ubogi farmer, dostał 
z bankun angielskiego wiadomość, 


że może z owego banku pobierać 
aż do miliona funtów szterlinga 


(45,000,060). Zarazem poruczono mu, 
aby jak najprędzej przybył do 
Anglii, aby zająć wielką posiadłość, 


Na trych ny. 


Z Lancaster, Pa, donoszą 6 lu- 
tego; Dzisiaj po południu umarła 
dziewczynka, dwunastoletnia Stella 
Reese na wychinosis; jadła surową 
wieprzowinę; jest to drugi wypa- 
dek śmierci w tej familii z tej sa- 
mej przyczyny. 


Wpadi do Rzeki Potomac. 


W czwartek odczepiła się część 
pociągu towarowego w pobliżu 
Piedmont i poczęła biedz coraz 
bardziej po skośnym torze. W po- 
bliżu kamiennego mostu wykoleiło 
się I8 wagonów i wpadło do rzeki 
Potomac. Palacz MeDonald został 


Juliana | 
bukowieckiego, delegrta Towarzy: | 


Odpowiedź. 


Mongoose, 


Na odebraną korespondencyą z 
Pittsburga, tyczącą się księdza Mi- 
śkiewicza, aby była podana do 
„Gazety Polskiej”, odpowiadam 
wyjaśniająco tak, aby i inni wszy- 
scy w parafiach polskich się stóso- 
wać podług tego wyjaśnienia mo- 
gli. 


Każdy biskup w Stanach Zjedno- 


4 Washingtonu donoszą, że rząd 
Stanów Zjednozzonych postanowił 
sprowadzić do kraju nowe zwierzę 
mające wielkość dorosłego kota, a 
ktorego ojczyzną są Indye Wscho- 
dnie. Zwierzę to mające nazwę 
„mongoose” poluje na węże i żmi- 
je, choćby najjadowitsze, lecz i 
szczurom i tak zwanym „gophers” 


i podobnego rodzaju zwierzętom | czonych lub arcybiskup i jego na- 
nie przepuszcza. Na wyspach Ha- | stępcy są prawnymi właścicielami 


kościoła katolickiego i gruntu, na 
którym kościół stoi i do niego na- 
leży. Temu też żaden biskup nie 
da pozwoleństwa do budowania 
kościoła ani go poświęci, ' jeżeli 
grunt i kościół na własność bisku- 


waii jest zwierzęciem domowym 
tak, jak kot w innych krajach. 


Oszczerstwo. 


ACROSS © E ZEBROWSKI, 


Manażer, 


636 Wells Street, 


CHICAGO, z - 


ILLINOIS 


Telefon 3443. 


' D 
j! restauracya Lales'a. Strata jest o- 


„wstał w piątek o godzinie pier- 


"ślano, że część 


Z Blue Earth City, Minn., dono- 
szą dnia 5go lutego. Ks. Teodor 
Venn zaskarzył ks. Roberta Hughes. 
Ząda $20,000 ponieważ ten ostatni 
go oczernił. Obydwaj są kapłana- 
mi katolickiemi, ks. Venn był 
poprzednikim ks. Hughes jako 
duszpasterz gminy. 


Zakończenie strajku. 


Z Piitsburga donoszą, że strajk 
robotników przy elektrycznym tram- 
waju w Manchester jest faktycznie 
ukończony, i starzy robotnicy, o 
ile można, dostają zatrudnienie. 
Strajkierzy podali się bezwarunko- 
wo i powracają do pracy na warun- 
kach podanych przez kompanią. 


Wydawca gazety otruty. 


Z San Antonio, Texas, donoszą 
5 lutego: Leon Obregon, wydawca 
lokalnego czasopisma, Cronista 
Mexicana, wychodzącego w języku 
hiszpańskim, zwaryował wskutek 
medycyny, którą mu podała kobie- 
ta jakaś meksykańska. Medycyna 
była przygotowana z trujacej rośli- 
ny zwanej „„Toloache”. Obregon 
użył medycyny przeciw grypie i — 
zwaryował. Roślina jest dobrze 
znaną w Meksyku, jako też jej 
skutki, i często bywa używaną dla 
przeprowadzenia złych zamiarów. 


Nie ma widoków, aby Obregon 
wyzdrowiał. 


Matka 1 dzieci znajdują śmierć 
w płom'eniach. 


Z Jacksonville, Fla, donoszą 4 
lutego: Dzisiaj rychło rano wybuchł 
pożar w mieszkaniu A. M. Lenniga, 
wskutek którego trzech ludzi utra- 
ciło życie. Lennig ocalał, żona je- 
go zadusiła się, a dzieci spaliły się. 
W różnych ezęściach domu znale 
ziono petrolej, z którego to powodu 
istnieje podejrzenie, żeogień został 
podłożonym. 


Jubileusz. 


W Welis, Minn., obchodził w 
tych dniach p. Felix Schultz 25 le- 
tnią rocznicę osiedlenia się w o- 
wych stronach i założenia tamtej- 
szej polskiej kolonii. Z całej oko- 
licy, bo nawet z Minnesota Lake | 
przybywali goście. Była tam tak- 
że polska kapela farmerska składa- 
jąca się z obywateli: Jana Schultz, 
Pawła Moszeńskiego, A. Schultz 
i Piotra Lepka. Kapela podobała 
się najbardziej chożym gosposiom 
i pięknym dziewojom, którym 
przygrywała podczas pląsów i tane- 
cznych obrotów. 


Ukarane  samolubstwc. 


Z Seneca Falls. N. Y., donoszą 
6 lutego: Panna Louise ` Sherman 
jest jedną z najpiękniejszych dzie- 
wczyn w tutejszej miejscowości. 
Była bardzo próżną, a naą:bardziej 
zajmowała się małemi swemi nóż- 
kami, które jej się jeszcze zdawa- 
ły być za wielkiemi, a które za 
pomocą małych trzewików usiłowa- 
ła jeszcze zmniejszyć. Wynikiem 
było że pazgnocie wrastywały jej 
do ciała, tak, iż było potrzeba po- 
mocy lekarskiej, która „nareszcie 
już nie wystarczyła. Wynikiem 
bowiem było że jej odjęto obie 
nogi. 


Stara niewiasta, 


Z Phliladelphii donoszą 6 lutego: 
Pani Katarzyna Sharpe obchodziła 
dzisiaj Jlatą rocznicę swych uro- 
dzin. Urodziła się dnia 6 lutego, 
1778 r. w Philadelphii. Mąż jej, 
który brał udział w wojnie 1812 
r. umarł 53 lat temu, lecz najmło- 
dsze z czworo jej dzieci, liczące lat 
73, cieszy się jeszcze z swego ży- 
cia. W familii długożywotność 
jest dziedziczną, bo n. p. babka 
powyższej niewiasty liczyła lat 100, 
gdy umarła. P. Katarzyna jest 
cokolwiek głuchą, lecz rześką. Mie- 
szka u swej córki, a pod tym sa- 
mym dachem przebywa pięć po- 
koleń. 


Pożary. 


W Danvers, Mass., zniszczył po- 
żar fabrykę obuwia Józefa Exnere- 
ra. Strata ogólna wynosi $105,000 

— W Spiceland, Ind., spłonęły 
w środę po południu: Poczta, gro- 
sernia Wagńera, skład mięsa Gil- 
more'a, skład sprzętów domowych 
Pigeon'a, dom mieszkalny Joshna 
Swollen, skład paszy W ickersham'a, 
skład strojów damskich Scoville'a 


gromną. 


— W środę po 
rzał w Passaic, N. 
wnika dr. Arnaud z  wszystkiem- 
co zawierał. Strata wynosi $35,, 
n0, zabezpieczona na $20,000. Powia- 
dano, że pożar był sprawką nihili- 
stów, ponieważ pułkownik Arnaud 
ma styczność z czasopismem „Russian 
Advocate” wychodzącem w. No- 
wym Yorku. Później okazało się, 
że przyczyną pożaru była zepsuta 
rura słażąca dla ogrzewania domu. 

— W Hamilton, N. D., spłonął 
w piątek „Commercial Hotel” 


wraz z innemi budyukami. Strata 
$300,009. 


— W Louisville, Ky., zniszczył 
w piątek rano pożar „Central 
Tobacco Warehouse”. Kapitan W. 
E. Edwards, który spał w tym bu- 
dynku, znalazł śmierć w  płomie- 
mach. 


— W Cedar Rapids, Iowa, po- 


ołudnin pogo: 
a dom putko- 


wszej po północy pożar w oborze 
J. S. Portera. Przez chwilę my- 
miasteczka padnie 
ofiarą ognia, lecz sąsiedzi wstrzymy- 
wali płomienie, aż do przybycia 
straży ogniowej. lecz Porter utra- 
cit nietylko oborę, ale i 35 krów. 


— W hotelu „eRoyal” położonym 
na rogu 6 ave. i 40ul. w N. Yorku 
wybuchł w niedzielę pożar, który go 
zniszczył do szczętu. Znajdowało 
się w hotelu do 150 gości, z któ- 
rych podobno 50 utraciło życie w 
płomieniach. 

„Wielu gości skoczyło z różnych 
piętr na ulicę, niektórzy się zabili, 
a inni połamali koście, inni spuszcza- 
li się po linach, lab po drabinach 
straży ogniowej. Szezegółów dla 
braku miejsca w łamach ,,Gazety” 
nie możemy podać. 


— Pożar zn'szezył w niedzielęrano 
wielką fabrykę żelaza firmy Hough, 
Ketcham & Comp. położoną w 
Haughville, przedmieściu miasta 


Indianapolis. Strata wynosi $750,- 
000. 
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pa nie zostanie zapisany. Przed 25 
laty, gdy Kiołbassa, Ziomkowski i 


pierwszego 


giczas w czamarze, chociaż Ziom- 
kowski i Kiołbassa odpisali się bezwa- 
runkowo od zakupionego miejsca 
pod kościół polski na własność bi- 
kupa, ja jeden uparłem się, i deed 
po trzy razy był wyrabiany na- 
próżno, gdyż w sprzedaży deed'u 
było wzmiankowane, że kościół ma 
być do użytku Polaków. Nawet po 


było tylko tyle, że tak długo ma 
być do użytku Polaków, dopóki 
Polacy przy tym kościele będą 
mogli utrzymać polskiego księdza 
— a potem ma biskup oddać xo- 
ściół innej narodowości lub zrobić 
z nim podług jego upodobania. 
Deed nawet ten nie został przyję- 
ty, tylko czwarty deed został wyro- 
biony na biskupa i jego na 
stępców. Poświęcenie kościoła 
miało odbyć się na „Zielone Świąt-. 
ki”, lecz przez mój opór odbyło 
się na „Święty Michał” i tak nie 
mogłem nic dła własności Pola- 
ków uratować. 

Przekonuje to, że każdy biskup 
jest absolumym właścicielem ko- 
ścioła i tego gruntu i da księdza 
do kościoła jaki ma się spodoba, 
który to ksiądz po naszemu „Pro- 
boszcz” nie jest tu niczem inuym, 
tylko rządzcą zależnym od swego 
pana — biskupa a jeżeli biskup da 
proboszczowi do pomocy wikarego, 
to jest tak samo jak pan swemu 
rządzcy da lub każe sobie przyjąć 
do pomocy parobka. Parobek taki 
musi słuchać rządzcy a robić to co 
rządzca każe. Taki rządzca ma za- 
wsze prawo parobka odprawić, je- 
żeli mu się nie podoba a swego 
pryncypała prosić o innego. Tu ma- 
cie Rodacy wyjaśnione, ze swoją 
wolą nie nie zrobicie, tylko jeżeli 
się wam krzywda dzieje udać sięz 
prośbą a nie żądaniem do waszego 
biskupa a biskup dla dobra kościo- 
ła będzie wiedział co czynić, 
Wierzcie mi Rodacy, że tak jest 
a nie inaczej, bo w takich intere- 
sach jestem zupełnie obeznany wy- 
dając najstarsze czasopismo poi- 
skie w Ameryce „Gazete Polską” 
od blisko lat *0. 

Wszystkie korespon'lencye bu- 
rzliwe po czasopismach, hańbią tyl- 
ko imię polskie a słabym odbie- 
rają religię, która jedynie podtrzy- 
muje cywilizacyą świata. 

Wasz zioneki sługa 
W. Dyniewicz. 
Śmierć najstarszego  pocztmistrza 
w Stanach Zjednoczonych, 


W Kingston, Teun., umarł Ha- 
milton Gray, najstarszy, co do słu- 
żby, pocztmistrz w Stanach Zje- 
dnoczonych. Gray urzędował od 


czasu, gdy został  zamianowany 
pocztmistrzem przez prezydenta 


Polk'a. 


Pracenia zbrodniarzy mają być 
publicznem, 


Z Albany, N. Y., donoszą, że 
legisłatura stanu New York uchwa- 
liła prawo, iż gazeciarzom ma być 
wolno być obecnymi przy traceniu 
zbrodniarzy za pomocą elektryczno- 
ści i ogłosić swe sprawozdania. 


„Bill” ten został oddany guberna- 
torowi dla potwierdzenia go. 


Skradzenie chłopca w Connecti- 
cut, 


Na innem miejscu donosimy o 
uprowadzeniu ośmioletniego Ward'a 
Waterbury. Okazało się, ze go u- 
prowadził stryjeczny jego brat, któ- 
ry go ukrył w swojem mieszkanin 
w East Stouwich, Conn. Uwięzio- 
no go, jako i jego wspólników 
MeConn'a i Sutherlanda. MKaucya 
dla każdego z nich wynosi $5000. 


Musieli się powrócić. 


Z Nowego Yorku:donoszą 6 lu- 
tego: Dzisiaj wysłano z stacyi 
imigracyjnej ua mocy prawa „ Sia- 
nów Zjednoczonych, które zakazu- 
je wprowadzanie robotników w 
Europie zagodzanych kontraktowo, 
43 imigrantów. W ogóle odesłano 
do Europy w przeszłym tygodnia 
124 kontraktowych imigrantów. 
Większa ich część była zagodzona 
do kopalań w Pennsylvanii. 


Zderzenie się pociągów. 


Z Kansas City donoszą ? lutego: 
Straszliwy wypadek wydarzył się 
dzisiaj na Chicago i Alton kolei. 
W Larrabee zderzył sięspociąg po- 
spieszny pędzący z Chicago do 
Kansas City z pociągiem na którym 
się bydło znajdowało. Trzech ze 
służby kolejowej utraciło życie, a 
kilku. zostało pokaleczonych. Z 
pasażerów nie został nikt nadwerę- 
zony. 


Nowa kopalnia srebra. 
. 

W pobliżu Creede, Col., miej- 
scowości położonej nad Rio Grande 
koleją odkryto nową kopalnią sre- 
bra, która ma się równać pod 
względem bogactwa rudy, z kopal- 
nią w Leadvilie, gdy takowa była 
w największym rozwoju. Pewna 
kompania angielska ofiarowała 
Dawidowi H. Moffat, właścicielo- 
wi $1,000,000 za „Holy Moses” 
kopalnię (tak się nazywa ta, która 
się „znajduje w pobliżu Creede, 
gdzie zresztą istnieją inne kopalnie 
srebra, z których w ostatnich 9 
miesiącach wysłano już za $5,900,- 
RA; rudy), lecz on oferty nie przy- 
jat. 


Źle w Oklahoma. 


Z Guthrie w Oklahoma donoszą, 
że ostatnie zimne powietrze w tej 
nowej osadzie w Indian Ter. wywo- 
łało wielką biedę. Trzy osoby 
umarły, a inni z osadników znajdu- 
ia się. w  krytycznem położeniu. 
„Dzisiaj,” piszą, „znaleziono panią 
'Palford i panią Warner, które 
mieszkały w namiocie w Pottawa- 
tomie kraju zmarłe z zimna i bra- 
ku żywności. Także uległ głodowi 
i zimnu E. J. Daniels, który przy- 
był z zachodniego Kansas. Pozosta- 
wił żonę i pięciorga dzieci, z któ- 
rych najmłodsze liczy pięć tygo- 
dni życia. Cała familia ztajduje 
się w najsmutniejszych stósunkach.” 


ja byliśmy pierwsi do budowania 
polskiego kościoła w 
Chicago, a będąc wtenczas zapalo- 
uym narodowcem, chodzącym dłu- 


trzeci raz w wyrobionym deed'cie 
y y 


SKLAD FORTEPIANOW 


NAJLEPSZYCH FIRM. 


Jako to: ——— 


5200.00 wyżej, także sprzedajemy Organy i instru- 
Strojenie i reperacye fortepia- 
nów wykonujemy akuratnie i po nizkich cenach 


menta muzyczne. 


PREMIUM 


Kto nam przyszie 


nu cały rok, 


f składzie. 


Decker, 
-~ Gabler, 
Schubert, 
Gilbert, 
Pease, 
Także własnego wyrobu. 
sprzedajemy taniej jak 
w jakimkolwiek innym 


Nówe Fertepiany od 
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GAZETY HANDLOWE 

e m PEC, DE, Aj JL ua” m 4 sz = 
wychodzącej w inter sie Polaków dla ułatwienia im kupna róż- = 
nych towarów i przedmiotów. Zawiera ceny i obrazki czyli 
illnstracye różnych przedmiotów, które są w każdym numerze 
zmieniane 

uwiera także wiadomości Laundlowe, tyczące się rozwoju 


polskiego przemysłu i jędng lub dwie historyjki i humorystykę. 
1 dolara, temu 
nożyków, lub brzytwę, opłac ując pe tę i Gazetę Handlową 


Kto mam przyśle $125 temu 


dzik, opłacając pocztę i Gazetę -Hanita 


poślemy jeden z tych 


poślemy poniższy zegar bu 
vy na cały rek 


Powyższe nożyki I brzytwasywarantnjewiy, sg dobre i warte 1 detara za sztnkę bez Gazety, 
ale w celn powiększenia lezby ubó entów robimy tę powyższą oferte, 


Zegar — budzik; jest sam wartości od $1,235 da 
zur który pod każdym wzgłędem da sutysfukcyg, albo vienigdze się 


jest od tych tanich, ale 


$1.W, który także gwarantujemy, iż nie 


44S Noble Street, > - 


* 
Nieszczęście kolejowe, 


W piątek rano wydarzyło się na 
New York, New Haven i Hartford 
kolei w pobliżu Saalt Beach nie- 
szczęście. Dwaj bracia Adams prze- 
jeżdżali przez tor, lecz wóz ich 
został przejechany przez pociąg 
pocztowy i obydwaj utracili życie. 


Szczególne dziecko, 


Żona Jakóba Jaglar mieszkające- 
go w pobliżu St. Joseph, Mo., po- 
rodziła w tych dniach zdrowe i 
silne dziecko, które nie ma oczu, 
ani nawet zagłębień tam, gdzie się 
oczy powiony znajdować. 


RE 


Wielkie nieszczęście. . 


Z Birmingham, Alabama, dono- 


szą 4 lutego: Dzisiaj wydarzyło 
się w hucie Sloss'a wielkie nie- 


szczęście, wskutek czego dwóch ro- 
botników zostało zabitych i sześciu 
ranionych. Budowano komin; a lu- 
dzie ci pracowali w nim na ra- 
sztnnku 5% stóp nad ziemią się 
znajdującym, gdy rusztunek się 
załamał i wszyscy spadli wraz z 
ich narzędziami. Zabici zostali 
John Haton i John Richie. Może 
być że z zranionych ^eż jeszeze 
kilku umrze. 


Człowiek z trzema wa'tzkami w 
biórze Juya Gould. 


Z Nowego Yorku donoszą 3 lu- 
tego: Do Western Union budynku 
przybył dzisiaj podejrzliwie wyglą- 
dający człowiek z trzema walizka- 
mi i chciał się koniecznie widzieć 
z milionerem Jay'em Gould. Po 
wiadał, że wynalazł olbrzym! vlan, 
który chee milionerowi przedłożyć 
osobiście, a na którego potrzebuje 
półtora miliona dolarów, lecz je- 
szcze dzisiaj. Urzędnicy  biorowi 
przygotowywali się już na attentat 
dynamitowy, podobny do tego, 
który się niedawno temu wydarzył 
w -biórze Rusell'a Sage. 

Nikt nie wątpił, że walizki są 
napełnione dynamitem. Aby się 
pozbyć tego człowieka, powiedzia- 
no mu, że Gould wyjechał i do- 
piero za tydzień powróci, wskutek 
czego nieznajomy odszedł, wytłó- 
maczywszy obecnym swój plan. 
Chce on wybudować nowe miasto 


Chicago, Ill, 


K ATALOG 
KSIĄŻEK 


ambowauych w drukarni “Gazely Polskiej” 
W LDYNIEWICZA, 


—— W ma 
Chicago - 7 
e GOŚĆ sk OGZŚ 
(Ciąg dalszy.) 


Tilinois. 


„Obrazki Caryzmu, pamiętniki J. Gor- 


dona. W mocnej oprawie ze złoconym | 
TykaKkiem=< - doc erat 
Obrazki historyczne z życia Polaków 
i Polek napisał Józef Grejnert. 1) O 
księciu Dymitrze i Hryciu Rusinie. 2) 
Dwaj Bracia Litwini. Powiastka z cza- 
sów króla Sobieskiego . . . . 15 
Obrazki i opowiadania obozowe. 1 
Zgon Ukralńca, obrazek z wojny 186 
roku. 2) Ostatni Powstaniec. Opowia- 
danie, 8) Mołytwa. — Przez Alfreda 
Barwińskiego- + o a «+ o. 80 
Obrona św. Częstochowy, historya cu- 
downa i prawdziwa o Jacku Brzuchań- 
skim, mieszczaninie Częstochowskim 
na część i chwałę Boską a dobrym lu- 
dziom na pocieszenie opowiedziana 
przez Józefa z pod Krakowa z 8 ry- 
ODAGE WERS Pia O 0% OWOC 1 
0 Filaretach. Odczyt panny Heleny 
Sawickiej ną pierwszem publicznem 
zebraniu Towarzystwa Filaretów, dn. 
S1.ATUBNIK 1008-1442 SSTT 5 


Ofiara Zmndzina, obrazek historyczny 
z powstania 1831 r., przez Chwalibora 


O Janie Twardowskim, wielkim cza- 
rownikn i jego sprawkach wraz z 
powieściami o czarach: Czarownica. 
O spaleniu 14 mniemanych czarownic 
w Doruchowie, Madejowe łoże, Chłop 
i djabeł, Osieczna . . . . . 80 

Ojciec Kapueyn czyli zwycięstwo wiary - 
i miłości 30 

Qjcze nasz, 

O jenerale Józefic Bemie, napisał 
Fiotr Zbrożek SyY RE T., 

0 Kasi, ładnej dziewczynie . . 10 

Qlitypa czyli Ptak Stepowy, opowiada- 
nie z czasów wzajemnych walk po- 
między Indyanami Ameryki Północnej, 
napisał Fr. X. Tuczyński 50 

Opactwo Carrow, przez J. F. Smith 
(z angielskiego) zawierająca blizko 
tysiąc stronic, w mocnej oprawie, ze 
złoconemi tytulikami, w dwóch to- 
INABIEZ a pw EEG | siła RO 

Opowiadania, anegdoty i humor. Ma 
maczone z -avgielskiego). Zawiera: 
1. Uczta kanpibalska. 2. Nazwa "Chi- 
cago.” 8..Najmniejsze dziecko w świe- 
cie. 4. Podarunek młodego ucznia. 5. 
Fatalne imię Waltera. 6. Cudowne 
wynalazki Edisona. . . . . . 5 

Opowiadanie Jmć. pana Wita Nere 
woja, rotmistrza konnej gwardyi kc- 
rovnej A. D. 1760—1767, spisał Wł. 
Łoziński, w mocnej oprawie, ze zło- 
conym tytulikiem . . . . $1.25 


powieść napisana przez 


w Centre Grove, N. J. Powiedział | Opowiadanie starego dziadka przy k 


że się nazywa Ephraim Pine i mie- 
szka w Millville, N. J. - Chociaż 
klerkowie uważali go za nieszko 
dliwego obłąkanego, te jednako- 
woż każdy z nich był zadowolony 
gdy się wyniósł z lokalu ze swe- 
mi trzema walizkami. 


Bardzo cgólna petrzebu, 


aN e -czuję się zdrowym”, „czegoś mi 
brak” i t. d. są to familiarne wyrażesvix dla 
nieprzyjemsych, nie opisalnych uczuć, któ- 
rym towarzyszy znużenie, nerwowość nie: 
strawność.- Niedostatecznu krew, dla której 
odnowienia potrzeba koni<cznie. sktteczne- 
go lekarstwa żałądkowego, jest wystarczają- 
cym dowodem, że system nie dostaje nale- 
żytego pokarmu ponieważ — dla żadnej ju- 
nej przyczyny, gdzie nie istnieje órgariczna 
doleg iwość — ponie * aż pokarm nie przyswo- 
ja się przez strawienie. Wzmocnij ósłabic- 
ne energii żołądka, reformuj nierczularny 
stan kiszek, utrzymuj zdrowy odchód żółci 
za p mocą Hostettera Bitvera. 
Frzez przeęgzh zydzieści lat ulubione to 
lekarstwąfbyło”dostarczane jako koniecznie 
potrzebne dlaeMerwowych, inwalidów, dla 
ludzi cierpiących na zatwardzenie i osób 
nie posiada,ąćych żywotności, bo jest ekn- 
+ecznem lekarstwem wzmacniającem. Jego 
sile doduwania mocy zawdzięcza się eku- 
teczność wzapobiegaułu malaryi i grypie. 
Zupełnie skutecznem jest także w przy- 


padku reumatyzmu, dolegliwości nerek i 
neuralgii. 


dzieli, zebrał z różnych książek, wł 
Dyniewicz. Zawiera: Żytek czarownik, 
Kaśka i djabeł, Raraś i Szczotek, 
Dwóch czy czterech, Zdradziecki słu- 
ga, Mikołaj Potocki między zbójcami. 
Wąż, Córka cieśli (podaniaindya siĘ 
Cyganka, Tatarzy, Wyżynki nocne, 
cudach natury (zorza północna), Skra- 
dziona kószula, Czartowa, Szewc Mar- 
cin braciszkiem klasztornym, Fanta- 
styczne pode ludowe (śmierć i bie- 
da i nędza pańska). Nowy Rinaldo- 
Rinaldini, Gastołd, Pieczary w czar- 
nej górze, Świerszcz wielki prorok, 
Dziwne przypadki . . . =. % 
W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
1 PERJEMESRSEAOZNC SC 1) 
Opowiadanie podróżnego o strasznie 
dziwdiew łożuc= ca". wig. 40 
Gsieł, wół i rólnik czyli lekarstwo na 


upiór ciekawości kobiecej. Bajka z- 


tysiąc nocy i jednej . . . . . 

Osiem nocy czyli opowiadania Szehe- 
razady sułtanowi Szahryarowi nastę- 
pujących powieści: 1) Kupiec i ge- 
niusz; 2) Starzec i łania; 8) Starzec i 
dwa psy czarne. (Z tysiąc nocy i 
JOBDEJASCZ o al co DACIE 

O zasłużonych krajowi Polakach, Bło- 
gosławiony Wincenty Kadłubek. Ge- 
deon (Gedko), biskup Krakowski, Sta- 
nisław ze Szczepanowa, biskup Kra- 
kowski. Błogosławiony Andrzej Żura- 
wek, Świę y Wojciech, arcybiskup 
gnieźnieński. Jan Zamojski, hetman 
wielki Koronny. Wincenty ze Szamo- 
tuł, wojewoda poznański . . 15 


(Cigg dalszy nestąpi.) 


z 


Telefon No. 1798. 


HENRY DETMER, 


Róg Randolph i Halsted ulic, Chicago, III. 


Poiudtulowo- 
Zachodni 


SKŁAD EE - REFERENCYE: 
nowych i z drugiej Bee EEn i HT sktoc kościoła Su. Bla” 


nisława Kostki w Chi- 
cago. 
Polskie Siostry Nnzare- 
tankı w Chicago. _ 
Polskie Siostry Notre 
Dame w Chicago. 
Siostry éw. Franc ka 
w Chicaga, 
Es. A. J. Thiele w Chi- 


cago. 

Szpital Braci Alerianów 
w Chicago. 

Szpital św. Elżbiety w 


i Fortepianów 
Organów, 


Po wszelkich ce- 


nach, 
Fortepiany wynajmnuje- Pm. AB Kowalski 
my. w Chicago. 


C. W. Dyniewicz w Chi- 
cago. 

Prof. St. Szwajkart w Chicago i wielu innych 

w Chicago i w całym kraju, którzy kupili 

odemnie Fortepiany. 


A. F. LAKOVKA, 726 Noble Street, Chicago, polski agent. 


W razie zakupna odli- 
czamy jedno roczną 

dzierzawę od ceny. 
Rozmaite instrumenta muzyczne, 
Piszcie po ceny i warunki. 


Najtańsze loty w mieście Ghicago 
są w subdywizyi róg 


GRAND i CENTRAL AVENUES 


W GRAGIN, 
gdzie już wielu Polaków i Czechów się okupiło. 


Cena lotów po $350.00 i wyżej. Od $25.00 do $5u.00 gotówką a reszta 
po $5.00 miesięcznie. 
Kompania podarowała loty pod polski kościół i szkołę. 

W pobliżu już wielu Polaków się okupiło. Naprzeciwko tych lot kompania kolei żel. 
Chicago, Milwaukee i $t. Panl rozpocznie niezadłngo budowę swych szapów, w których praco- 
wać będzie od 1500 do 20%) ludzi. Prócz tego nabywający te loty korzystają z następujących 
korzyści: Ośm wielkich» fabryk znajduje sig w pobliżu, na głównej ulicy woda i rury ag 
zaprowadzone; na Armitage avenue do samego Cragin; przedłużoną bgdzie w krótkim czasie 
Milwaukee avenue linia k blowa; na Grand avenue, która ta ulica przecina te loty „będzie 
pobudowaną kolej elextryczna do samego centrum miasta tj. do Monroe i Michigan ave. Gdy 
te ulepszenia zostaną urzeczywistnione cuna wartości lotów się podwoi i potroi, tymbardziej 
gdy za 5 centów można bęlzie dojechać dokądkolwiek w mieście. Pociągi kolejowe jadą 14 
razy dziennie z Union dworca do Cragin i nspowrót. 

Na lotach tych budnje się obecnie fabryka ram i listew i zatrudniać będzie kilka set 
ludzi. 

Loty te są 634 mi! angielskich na północ-zachód od ratusza a do granicy jest jeszcze 
3 mile sv mieście. 

Knupnjcie loty w Chicago odległe 
18 do 22 mil po tej samej cenie. 

Na budowę kościoła polskiego na ofiarowanych lotach, kompania wyznaczyła $1000 gotówki. 


SCHWARTZ & REHFELD, właściciele, 


160 — 162 Washington Street, 


Głównymi agentami dla Polaków są: 


E. M. Dyniewicz & Co., 


532 Noble Street, Chicago, (w biórze “Gaz. Pol.) 
get e da a 


y w gruut czyli loty, na 


tylko 614 mil po $275,00 i wyżej. Zamiast daleko od 


100.000 


Uszczęśliwiajcie się sami i Waszą familię przez zabezpiecze- 
A nie nobie własności zakupnem farmy w ` 


Hofa Parku i Pułaskim. 


Piszcie także po mowy kalendarz na rok 1892. Nowy Rok 
zastał nasze przedsiębiorstwo tak silnem, rzetelnem i kwitnącem, 
jakiemi były wszystkie poprzednie lata. 

Wieloletaią ustawiczną pracą w naszej kolenizacyi nabyliśmy 
takiego doświadczenia, że je możemy użyć jak najkorzystniej na 
najlepszy rozwój dalszej naszej kolonizacyi. 

Dlatego każdy powinien się poczuwać do koniecznej oszczę- 
dności, ku zakupieniu ziemi w naszej kolonii i ku zachęceniu in- 
nych do tego. : 

Zadowolniliśmy już setki familii naszą sprzedażą i możemy 
zapewnić setki innych, że ich uczciwie farmami obsłużymy. 

Zaręczamy, iż mamy na to ziemi dosyć. Cepy i podatki 
(taxy) nizkie, a warunki dogodne. 

, Proszę się zgłaszać po katendarze na rok 1892, po mapy i 


cyrkularze: i 
; J.J. HOF LAND CO., 


119 W. Water str., = Milwaukee, Wis. 


Najzamożniejsza Kolonia Polska 


„w Ameryce będzie w kilku latach, >œ 


“POZNAN” w Clark County, w Wis., 


bo ziemia tam rówua, żyzna, blisko miasta i dobrych tar: 
gów, w pobliżu stacyi kolejowych i - 


KOŚCIOŁA POLSKIEGO. 


Drzewo tam piękne i je każdego czasu sprzedać można. 

'Tak mówią o kolonii tej ludzie zaufania godni, Ceny 
gruntu tam nizkie, wypłaty przystępne, a najbiadniejszy. 
człowiek w kilku latach stać się może tam panem pięknej 
farmy. Przeszło 170 Polaków już tam grunt na farmy 
zakupiło. 


Teraz jest najlepszy czas 
przekonać się co grunt ten rodzi. 
Mapy i bliższe szczegóły o tej kolonii przysyłają ka- 
żdemu bezpłatnie . 
SŁUPEGKI & CO., 
412 Mitchell Street, -  - MILWAUKEE, Wis. 


68 RANDOLPH ST., COR. STATE ST., CHICAGO. 


Godziny biorowe: 
od y rano uo 8 w wieczór, w niedzielę tylko od 10 prsou połudmem do 12 w południe. 


Ą LEG 
ak 
VIN 


NU 


Właściciel nniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago % okolicy, że jest przysposobiony 
adzielać się cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chroniczne, i cierpi ogół obznajmia z 
' faktem, że praktykowiwszy z skutkiem przeszło lat %0, w którym to czasie dolegliwosciami dotknię- 
tych śmiertelników ya cany powrócił do pełności wezkiej i żeńskiej, gwarantuje ntow ne 
trwałe wyleczerie w każdym przypráků, qa mozg stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjed„oczonych 
tak z północnego hołdownictwa dej angie 5 że w mo 
wszych czasach medycyna została poprawniejszy. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
doznają nznania, $rodki merkuryalac uznanę nietyiko być szkodliweini dla systemu, Jecz ` nawet 


zabójczemi. - E AŻ 
N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna. 

Właścicie? jest gradnowany "BENNETT ECLECTIC & RUSH MEDYCZNYCH Kol LEGIJ W 
CHICAGO I THE ILLINOIS STATE BOARD OF PEALTH“ (założone legalnic); ma również 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jesito znany, „faktem, że przez wiele la* poświęcał sie 
studyom dla leczen'a 


PRYWATNYCH, NERWOWYCH 


— l. 


CHRONICZNYCH CHORÓB, 


JAKI: 
nastennn rmbość  spermatorrhoea, Impotency, (płciowa), nerwowa, i fizyczna słabość 
czerpnięta żywotność, przedwcześny upadek męzkości, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływają z młodzieńczego nierozsądku albo wybryków 
dojrzalszego Wieku, znajdują W nim łeczącego mistrza. 

W? „ściciel poleca się szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cienmnych wykpi- 
groszów, nie uzyskawszy żaduego poleprzenia, owszem pogorszenie, Jak wszclkie inne umiejgtności, 
medycyna jest postępowy, 1 każdy rok dowodzi jej postępu. Skombihowawszy lekarstwa wielkiej 
leczębnej aiły, właścieleł tak urządził swe traktowanie, że przynoszą nietylkc chwilową ulgę. lecz 


trwałe zdrowie 
M I 0) j YAI E | C „wroztropności (nasienna słabość), tkże nupađają wat 
z następujące SYMpiowY: Qerwowa słabość, impotencysi 
(płeiowa), znużeme, słabość w krzyżach, słaba pamięć, koufuzya idei, uasowiałość, strata lustra w oku, 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata energii, czeste urynowanie,--być może, że jesteścii 
w pierwszym siopniu choroby, lecz być może, że prędko zbliżacie się do ostatniego. Fatrzywa bye 4 
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nicodstraszaję. 9d zajęcia się zwalczającemi was dole 
wościami. Tysiące tysięcy jasnych uta! sntowanych młolzief.ców, nio<ażonych jenłuszem pazwoli?y za- 
lać się rakiem, aż zgryzota zadręczy łe im umysł, a w "cń(u śmiać przyszła po swoją ofiarę. Pa 


migtaj że s > ` s 
“Zwłoka jest -lodziejem czasu, 


a więc odłóż na bok fałszywą Jumg i poradź sig "ogoś, co z gruntu zna się na twej dolegliwości 
. 25 sabosnu twej tajemnicy nis wyd OT, edie i znadziesz stałą ulgę w chorobskn, które dzień ©) 
robi obrzydnym a noc okrntną. Tysiące tymg-y ludzi z stanowiskiem w spółeczeństwie, świeczniki 
w świecie handlowym, oświaty i ogłady, cierpię za czyny w chwili zapomnienia. Młodzieńcze ! wstaf 
spofrzyj na rwego towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, «a ujrzysz dowody rzeczywistości. ©! chociaż 
miałbym ramię przeznaczenia tab wymowę Cycerona, nii mógłbym przemawiać szczerzej. Człowieku! 
wspomalj sobie czułe słowa matki, POOR zrodziła ; przyonwnij sobie niewinny głos troskliwej siostry. 
cofnij się wspomni-aiem do mądrych rai kochającego cjca, i pomye czem jesteś dzisiaj! Chociaż 
obecnie wypełniać możesz swe powinności *voboe judzko=ci, czss jest nieunikniony jak przeznaczenie, 
wówczas świetność twoja zni%nie ial popłysk, zostawizjiący stę na mieliźnie dumy, opurzczon; m, z*- 
pmianym i straconym; © więc uchwyć sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie esżaj się my fg, że 
Natura pomoże ci eama, bo postępując tym trybem, tylko rozniecasz płomień i guieważasz naturę, 
siebie. Pamiętaj, że “wielkie dęvy rosnę z małych żołędzi,” że “małe złe rodzi wielkie choroby. 
M e 2 wś czy, wi ku żonaci lub kawale 
ty rowie, którzyście ze- 
ęzczyzni Sre megy e 9 starzeli przedwcze 
Śnie skutkiem wybryków młodzieńczych, trapieni Foznemu: ewskuacyami pęcherza. często z palęcę 
tgryzącą seneacy + W urynie znajduje się coś uuksztas: lipkiego osadr., sprowadzającego nerwowe 
osłabienie ntratę zywotności. W wszelkich razach zupełnie gwaryntuję wyleczenie oraz zupełne wyle 
czenie organów kenito-urynowych. Wszyscy którzy uiezają praktykom swej płci, w naszych nie 
szczęśliwych czasach, niechaj pamiętają, ze odzysknję zapełne i gruntowne wyzdrowien.e. Posiadnjąc 
zdatność i doświadczenie, Właściciel | przypo.nina cierpigcym swe nigi a ich własne dobro. Jeg 
teczenie jest prostem, lecz zawiera pierwiastki ntrzyrunjyce i uprzyjemniujące życie. Ozdrowienie a nic 
upadek jest rzeczywistą filozofią medycyny. Wez lekarz domowy z pewności będzie dręczyć. nacią 
„ać i krępować wasze wątłe cimo lcznemi jekarstwani tkliwemi. Właściciel szczęśliwie zaniecha 
tego nieszczęśliwego i fatalnego sposobu leczenia i oświeceńsi ludzie codziennie uznają i gorgu 
przyjmują jego odłączenie się od zużytych formalności. 
hodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo 
Przyc odźcie i ąazcie ozar OWIENI. orada O. 
PAMIĘTAJCIE: gwarantuję stracić $5004 w sażdym przypadku za niewyleczenie Chorob' 
watnej. cy NBD Ke”. > 
sq Wszelkie porady SANKI oo bn się w najściólejszej taieuniicy, 8 ia w własnej om 
dozieram odobranych listów i pisuję oesobiscic. E 
2 Pozwóloló: że jeszcze ruz jeden I to Cetati »rzypomny wima abyście, dościznięci złem, szy!) 
kici i skutecznej szukal! pomocy, ponieważ każia qodzina i każdy dzień przyspiesza was do gm 
va i pasaz wasz widok uzdrowienia, że zamilczari o powiększonych wigi 


ie dajcie. 
was nie odhładajc Bióro albo Adres 


Dr LUGAS Private Dispensary 
68 Randolph St., Cor. State St., Chicago. 


skiej Krótewskiej Mości. Je”t rzeczywistością, 


Y rtórzy cierpicic od szkrójiwych skutków młodzieńczej 


kosztach. Błagam 


Henry Schoellkonf. 
Następający Panowie 


Założone 1885 r. | ROMA N STOBIECKI 


poleca swój 


SKŁAD MEBLI 


łaskawym wzglgdom Szanownej Publiczności 
Polskiej, zaopatrzony w wszelkie gatunki pie- 
ców, blachy, narzędzi rzemieślniczych, lamp sto- 
łowych oraz i wiszących po najtańszych cenach. 

Towar dobry, za każdy przedmiot kupiony 
w moim składzie ręczy się. 

Obstalunki zamiejscowe załatwia się nej- 
prędzej i tanio. 


ROMAN STOBIECKI, 
489 Milwaukee Ave., Chicago, Hil: 


FIRST 


NATIONAL BANK 


OF CHICACO. 


PIERWSZY 
NARODOWY BANK 


W CHICAGO. 


Narożnik Monroe i Dearborn ulic. 


+ KAPITAŁ $83,000,000. 
WEKSLE. 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Aus Peters- 
burg — 
jako też na keisinan na eg 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych w wszystkie zek 
świata, ściąganie spadkobierstw T schodów. 
wszelkich należności z Połski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich kiajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą. 


Zarząd. 

LYMAN J, GAGE HRS 
PREZYDENT, WICEPREZYDENT 
R. J. STREET, 

KASYER. 
H. HODGES. AS. KASYERA. 


Milwaukee Avenue 


STATE BANK 


na rogu Milwaukee i Carpenter ul. 


otwarty jest 


od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 
wieczorem. 


MILWAUKEE AVE. 


Safe Deposit Vaults 


połączone z Bankiem 
otwarte są 3d 9 rano do 9 
wieczorem. 


Polacy znajdą 


p. Jana Przyhysz 


w każdym czasie w Banku, i ze 
swemi interesami mogą wprost do 


niego się u a 
seek SAY ABT i 


Skład zatożony w r. 1851 


Henry  Schoellkopt 
naćrnik burtowny i robiazgowy 
232-234 EAST RANDOLPH STR.. 
pomiędzy Franklin i Marketulicami 
ofiaruje po najtańszych cenach 


Świeze minogi 1 kawiar, 
w. e i marynowane w: 


gdzon 
Hamburgskie bydlinki i 
Sardele I sild r z, zza 
A 1 sztokfisz, 


anchovies, 
£ eczne wałkowate śledzie, 
Ry aaa, 
wdztwy nów 
Prawdziwj peman ra Lich 
Wi w ny ig’, 
aed. groch i azanipiiOny, z» 


Rolle 


Włoskie maccaroni i łazanki, 


owo kiszki wątrobiane, 
zam piersi geele, * 
trane| mi aw pasztety row "ed zęsiej 
k 


Śieże siemię makowe i 
Najle Vanilla czekoladę | kokao, 
Naj iwą Mokka Lg kawg + 

ajlepsz rosyjs nską 
F rancuzkie ye czesto) 5 
Prawdziwg parę mka zażywam A, 


Drewniane trz fl 
Niemieckie kołowrotki 14 | 
jako i wszelkie inne towary korzenne 


są upoważnieni do zapisywania s 

tów, odbierania obstsłunków na pr 
robienia kontraktów za anonse, odbiera- 
nia pieniędzy za Gazetę i za książki, 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewsla. 

— ANDERSON. B. B. Throop, pocztmistrz. 

— ASHTON, Nebr.. Thos. Jamrog. 


— BUF FALO N. Y. F.A. Górski, Jakób Jobn 
son, Józef Majchrzycki, A 
F. Koaszsk i J. Chndyszewicz. 


— BAY CITY. Walenty W róbiewski. . 


— BRONSON. Wincenty Łewniczak. 
— CALUMET, MICAH. L. Wróblewski. 


— CHICAGO. Stanisław Lanferski, Staniała 
Budzbanowski i Jan Krnó. X 


— CLEVELAND. M. Konrad. 
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot. 
— CONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kai]. 
— CROSBY i DULUTH. Marcin Lepak. 
— CZĘSTOCHOWIE. August I. Zajonta 
— DUNKIRK. J Szubarga. 
— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik. 
— DUELM, MINN. Joseph Fischnerek. 
— DETROIT. Jau Lemke, Józef Deja, 
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Popłewski, 
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski. 
— GRAN 
pny do MICH. J. W. Napierała 


— HAZLETON. Zygmunt Twarowski 

— LEMONT. Michał Nowacki. 

— LA SALLE. W. S. Bobkiewicz. 

— MILWAUKEE. Jakób Woźniag, i A. £uchn., 

— MINNESOTA LaK u 

— MINTO, N. DAR Fr Rokos. sog 

-- MT. CARMEL L, Jankowski. 

— NANTICOKE. Jan Sosnowski. 

— NORTHEIM, WIS, Józef Szweda. 

— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalski | Wł. 
Szewcznga. 

— PHILADELPHIA. E H. Friedlander. 

— POLONIA. A. Sikorski, 

— RADOM. A. Malinowski. 

— ŚW. JADWIGA. TEXAS. J. M. Zizik. 

— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński. 


— SHENANDOAH, PA. Józef Rudnicki. 


— SOUTH BEND. Fr. Kowalski i J. Sosno 
weki. 


— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski. 

— STEVENS POINT, 
W. Kieliszewski. 

— TOLEDO 0. Karol Czarnecki. 

— WILKES BARRE. Józef Czernik, 

— WILNO, MINN., Anast. Gołata. 

- WINONA. MINN. Jakób Jeżewski. i M 
Daszkowski. 

— YORKTOWN, Tex., J. B. Kasprzyk, 


WIS. Jan Kubisiak 


AUNNUL 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralnańeentura 


BREMENSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 
s BREMEN do NEW YORK 
i napowrót. 

Weksle, wypiaty pientiędny 
przrezytane wprost w dom. 
Najtańsze 
KARTYO ŚRĘTOWE 
Pelnomocniciwa wystawia prawne 
i ściąga U daj 
st. CLAUNSNEREUN i CO. 
80 — 82 Fifth Ave. 


CRIC4AGL, FH i, 


Dla Pelaków Ameryce 
uie umiejących po niemiecku 
a pracujących pomiędzy Niem- 
cami jest wydrukowaną w mej 
drukarni książka, zawierająca 
288 stronric, z której można 
łatwo się nauczyć czytać, 
pisać i mówić po niemie- 
ckn; kosztuje 75 centów, 
(x) W DYNIEWICZ 


_1 zarazem nauczyciel. 


2 (May 5—92.) 


Poszukuję mej ciotki  Potronełi 
cie wake patroi a 
» Ma podobno przebywać u 
W a Nowaka w Philadelphii. 
toby z Rodaków znał miejsce jej pe- 
tu lub ona sama, niech mi raczy do- 
nieść pod adresem 
Miss Hipolita Koząkiewicz, 
48 Court str., Bivghampton, N. Y., 
care of Peter Balkin. 


(8—8) 


—— OZY LI — 


PODARUNKI 


dla dobrych abonentów 


“GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłaca Gazetę 
na cały 18592 rok to jest 
do 1 Stycznia 1893 roku. 


Ci panowie abonenci, którzy opła- 
cą „Gazetę Polską“ na cały przy: 
szły rok aż do 1 Stycznia 1393 ma- 
ją prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jednego 


dolara wartości książek tak z 
powieściowych i historycznych jak 
i do nabożeństwa. © LE 

Jeżeli która książka wynosi wię- 
cej jak $1.00 jak naprzykład „Zbiór 
Pieśni Nabożnych*, które to dzieło 
kosztuje $2.25, to abonenci odcią- 
gają sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę $1.25 przyślą 
z prenumeratą. 

Tak samo jest ze Słownikiem 
Polsko-Angielskim i Angielsko-Pol- 
skim, który kosztuje 4 dolary. 
Abonenci którzy oper Gazetę na 
cały rok z góry płaca za ten Sło- 
wnik tylko 3 dolary bo $1.00 liczy 
się premia. Tym sposobem Gazeta 
$2.00 a Słownik 33.00, uczyni ra- 
zem 5 dolarów. 

Cena dzieła „Tysiąc nocy i Je- 
dna* jest $3.50 w słabej oprawie a 
$4.75 w mocnej, Od ceny odchodzi 
jeden dolar premii i abonenci dopła- 
cają $2.50 lub $3.75. Abonenci ma- 
ją prawo wybierać sobie w premii 
książki tak własnego druku jak i 
sprowadzane z Europy. 

Ktoby nie miał w domu I-go ro- 
cznika „Tygodnika” a życzy go mieć, 
może go odebrać w premii za: do- 
łaceniem 85c. za oprawę tegoż 

ygodnika. Ten I-szy rocznik Tygo- 
dnika wysełamy Expressem. Któr 
z abonentów chciałby aby przesył- 
kę my sami tu  opłacili, niechaj 
do tych pieniędzy dołączy. 40 cen- 
tów za przesyłkę pocztową. Razem 
Gazeta na rok, I-szy rocznik z prze- 
syłką uczynią $3.25, bez opłacenia 
przesyłki $2.85. Odbierający expres- 
sem sam przesyłkę opłaca. — In- 
nych roczników nie odstępujemy 


Poszukuję przyjaciela mego „ I. La- 
skiego z Hudku. Wyczytałem naawi- 
ako jego w spisie listów w „Gazecia 
Polskiej.“ Numer listy 466. 

Stanisław Mieszkowski, 
care of Józef Kiszelewski, Barbitou, 
Old Forge P. on Lackawanna R. R., Pa. 


Poszukuję dziewczyny polskiej, któ- 
raby chciała wstąpić do stanu małźeń- 
akiego. Liczę lat 28 i pochodzę z pod 
zaboru rosyjskiego, z gubernii Suwal- 
skiej. Mam pracą i zarabiam do $100 
miesięcznie, Tutaj nie ma żadnej pol- 
skiej dziewczyny, któraby choć 23 lata 
liczyła. Proszę o przesłanie fotogra- 
fit, a ja odwrotną pocztą poślą swoją 

Wincenty Szymanowicz, 

Louisville, Boalder Co. Colorado. 


Poszukuję męża mego Kaźmierza 
iego, pochodzącego z powiu- 
tu Rosiańskiego, z gubernii Kowień- 
skiej, z Litwy. Mówi po polsku, lite- 
wsku i rosyjsku. Od czterech lat znaj- 
duje sią w Ameryce. Jest średniego 
wzrostu, blondynem, ma żółte włosy 
i wąsy, mówi niejako przez zęby, gdyś 
mu zzo w górnej szezące brakuje, 
ma blisnę na nosie, spowodowaną pin 
adnięcie nań węgla, i ma wygięta 
pe Przebywał ” oughkeepsie i oże- 
niż się 3 miesiące temu; przebywał z 
Żoną dwa miesiące, poczem uciekł. $50 
nagrody dostanie ten, który mi domnie- 
sie o miejscu jego pobytu. Adres do 
mnie: 
Mrs. Małgorzata Witowska, 
371 Dutchess ave., Poughkkeepsie, 
Ny- 


Poszukuję mógo brata i szwagra 
Antoni * Bodsik, pochodzącego z 
Lewska i Jana Buszewskiego, pochodzą- 
cego z Pąciborza w Brodnickiin powie- 
cie, Prus Zachodnich. Ktoby znał miej- 
soe ich pobytu, niech mi raczy donieść 
pod adresem 

Wawrzyniec Masstak, ` 


6 — 24 str., Pittsburgh, Pa. (6—8) 


46" Kto przysłał z Lesterville, 
Dakota, check na $2.00 na Gazetę. 
Na liście nie było podpisu. 


a@ Kto chce pisać po książki 
lub Gazetę a nie pamięta numeru 
niechaj tylko adresuje 

Wł Dyniewicz, Chicago. 


Potrzebuję j 


za zapłaceniem oprawy. Od ceny 

a następnych roczników (Igo IIIgo 

j IVgo i Vgo), odchodzi od ceny je- 
rganis y den dolar premii. a 
Ę Do premii mają prawo tak nowi 


jak i starzy abouenci. 


znającego muzykę i śpiew na e j 
4 p dag i a A uzdolnionego „Gazeta Polska” na rok wynosi 
nauczyciela do polskiej szkoły, | tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 


znającego język angielski. © 
roszę się zgłosić osobiście 
listownie. 
Rev. B. Iwanowski, 
Pittsburgh, Ib. 66 


Lackawanna Co., Pa. 
(6—9) 


Potrzebny jest 


Organista 


Mieszkanie 
dla organisty jest wolne. 


Zgłosić się do Reda- 
keyi „Gazety polskiej”, 
532 Noble str., Chicago. 


Drzewa owocowe. 


Jabłonki, wiśnie, gruszki, wi- 
nomacice, każdego rodzaju ja- 
gody, poziomki, drzewa cieniodaj- 
ne, powoje. 

Nasz katolog zawierający 36 stron- 
nic opiewa wszystko o powyższych 
roślinach; wysełamy go bezpłatnie 
każdemu; piszcie we własnym wa- 
szym języku. 

Adres: The E. H. Ricker Co, 

Elgin Narseries, Elgin, Il. 
(March 31—92) 


ZA LOTĘ DO BUDO- 

25 wania, 25x100 w Chicago 

Spring Bluff Addition. Warranty 
deed. Nie ma innych kosztów. 


J. A. WEBB, 151 Clark St. 


lub 


TE Zwracamy uwagę tym panom 
abonentom, którzy wykupują na poczcie 
Money Order (przekazy pocztowe 
niebieskie) aby nam te Money Ordery 
przysełali, gdyż- bez tychże nie dosta» 
niemy pieniędzy z.tutejszej poczty, 

Adresować należy: 


W. Dyniewicz, 
582 Noble Str., Chicago. 


Obok „Gazety Polskiej” wydajemy 
„Tygodnik Powieściowo- 


Naukowy”, zawierający powieści 
hlstoryczne, romanse, opowiadania i 
sztuezki teatralne. Cena Tygodnika 
na rok wynosi jednego dolara. 

Tym, którzy nieznają jeszcze Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego  poseła 
się jeden numer na okaz bezpłatnie. 

Kto pisze aby mu zmienić adres na 
Gazetę Polską autrzymuje także Tygo” 
dnik, viech pisze aby mu i na“ Tygo- 
dnik adres zmienić. 


Jeszcze Ameryka. 


- Jadł tug zamiust polewki. 


W Des Moines, Ia., wydarzyło 
się aptekarzowi C. F. Dake w 
czwartek szczególne nieszczęście, 
które niezawodnie będzie przyczy- 
ną jego śmierci. Matka jego przed 
obiadem postawiła dwie miski na 
piecu, jedną z nich napełnioną łu- 
giem, drugą pełną polewki. Ma- 
jąc krótki wzrok nalała na talerz 
syna ługu zamiast 
w pośpiechu połknął dosyć wielką 
łyżkę ługu, poczem natychmiast 
dostał niezmiernych boleści. Zdaje 
się że nie wyzdrowieje. 


Ządają $6000. 


Banda złodziei ukradła w ponie- 
działek minął tydzień, 8 letniego 
Warda Fred Waterbury. syna 
Charles'a P. Waterbury w Long 
Ridge, Conn., i żądają $6000 za 
jego wydanie; gdyby ojciec nie 
chciał zapłacić tej sumy, to u- 
prowadziciele chłopca, chcą go 
zabić. Chłopiec wrócił nocą do do- 
mu. Uprowadziciele uwolnili 
go, gdy się dowiedzieli, że jego 
ojciec oddał sprawę policyi. 


y ia 389 STATE STR., 
3. B. Wilson's Photo Studio, o CHICAGO;. 
Wybór 12 gnbinetowych fo g = 
A m zan wislkości portret za $2.00 lub 18 ga- 
ch fotografii. 1? gab. fotogr. i 1 natu- 
ralnej wielkości ka r portret 5.00. Otwarte 
w niedziele. Przynieście tę gazete ze sobą. 
(May 12—92) 


COLDZIER & RODCERS. 
ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 39 & 41, METROPOLITAN BLOCK, 

W. Cor. Randolph & Laxalie Str., 


CHICAGO. 
TAKE £LEVATOR. 


la priim znaczków pocztowych 


poślemy każdemu jeden numer 
nowego pisma p. t. 


Gazeta Handlowa, 


które wydajemy 
w interesie Polaków dla ułatwie- 
nia im kupna różnych towarów i 
przedmiotów. Zawiera ceny i obra- 
zki ezyli illustracye różnych przed- 


miotów, które s% zmieniane w 

każdym numerze. F g x 3 oaza 
Zawiera także  wiadomomości | 7220 zabitych i czterech ranio 

handlowe,  tycząceę się rozwoju nych. 

polskie przemysłu i jednę lub | - W fabryce J. Rummell'a w Ne- 

dwie historyjki i humorystykę. warku, N. J., eksplodował w wto- 


rek przeszłego tygodnia przyrzad 
do kondensowania alkoholu. Fabry- 
ka została częściowo spustoszoną; 


Format “Gazety Handlowej‘ 
jest arkusz 16 stronnicowy rozmia- 
ru 24x36 cali. 


NALEBINSKI MERCHANDISE (0. zabiei zostali: Albert Anderson, 
i Oskar Lurick, Daniel O'Keefe; 

442 Noble Street, Chicago, II. nazwiska  ranionych „Są: Dennis 
następcy firmy Cavanaugh, Arnold Milier, Oskar 


Smith i nieznajomy człowiek 


The Polish Novelty Co. 
r 5 Ofi eksplozji. 
Listy polskie na poczcie. wy wdowa 


Z Newark, N. J., donoszą 3 lu- 


1164 Ba M. 1348 Motsko M. ` i S 
1160 Rarscewski F, i ei tego: Osoby zabite i pokaleezone 
ZŁ BadrozewskiA. 1858 Nikazas J. wczoraj wskutek eksplozyi w fa- 
148 A. ze a A. bryce kapeluszy Rummel'a są Wm. 
LIG Broz Eo 1362 Noiwiski H. Duffy, kapelusznik, Oskar Hen- 
Mu6 Danecki S. lor Oamowicz M. | drich, Dan. O'Keefe i Albert An- 
1304 Drowikownki A. 1388. Oleszawski m. | derson, ołownicy (plumbers). W 
1326 Franakowick P. 132 Orzechowski J, | TAinach znaleziono zwłoki czterech 
AIRA kowski J. ludzi, lecz ciała ich zostały przez 
na J. ge 
AU aa Y. 1384 Plernite J. płomienie tak zeszkaradzone, że 
1385 Furjaniec M I: Pomeks K niepodobieństwem było skonstato- 
1287 Gajdos S. 1387 Polich K wać osobistość każdego z nich. 
1308 Gastuszka J. 1389 Potaricic M. 
OEŻ.- SD 
= " zęna 
IMS Gomineki P, " 1392 Radetzki A Przerwane wesele, 
1247 Góralski M. 1393 Radziminski M. ; 
1448 Granitz F. 1895" Kaskoriski A. e 
r" —L SPA żolchowski X. Przerwanem weselem było w 
1971 Jabukiewicz J. _ 1408 Roschiweki J. całem znaczenin tego wyrazu we- 
ag czł > zadowski F sele Izaka Prunner i Leny Cohen 
wez Jarmuszkiewicz 1413 Sabados N. 3 w Rochester, = Y. + nia 
esitzki I. Sado iemn J. j£ 

1279 Jetornecki S. 1417 Sarach J. SO ir Aara a Stok ME 
1382 Juretie J. MBZ Schestakowski M | wzmiankowanej pary na parterze 
nore ki 1438 Semrad T. w domu No. 19 przy N. Joseph 

T pea J. 1437 Serwa W. RE łuż ~ kaz któ 
Bot Kitowski T. 140 Skranbowskomu ul. Przybyło dużo gości, którzy 

i J. 44: nocki K. s hezyé w j 5 
1300 Korbel W. © 1452 Strażyński W.(3) poczęli tańczyć w pokoju, „w któ- 
a Koryz = pu Srii P rym ślub się odbył; pod ich cię- 
1308 Krana Wai c “A Urban P: żarem załamała się podłoga A ge 

ruchews > 13 Wabfeb A. i 
1407 Krol F. 14% Wasilewski w ście waż s Limi kar ną spa ili Je 
1310. Kankól, s. Maz Wielganz J. siedm stóp głębokiej piwnicy. Je- 
< mow i 1 
1316 Leistikow N. (2) 1480 Wlabach T. dna niewiasta złamała nogę, 11 le- 
1323 mk io Wymotlach z. tnie dziecko Dawida Warszawskie- 
1330 Majkowski J. 1403 Zabua J. go pokaleczyło głowę, a. inni ode- 
m - 4 J = zw brali gazy 1 podraśnięcia. Młoda 
1833 Manowski J 1498 Zawniczak F. para rę s się tem przestraszyć 
je -3 

106 Marchlewski A. 1400 anaa K. lecz udała się wraz z gośćmi do 
1336 Masel J- 1300 Zugelj J. sąsiedniego domu, gdzie dokończo- 


1501 Zarawski F. no wesele. 


polewki, a ten ! 


Dla wystawy światowej, 


Z Wilkesbatre donosi senator 
Morgan B. Williams, jeden z ko- 
misarzy wystawy światowej, że J. 
C. Hoddack, właściciel znacznych 
kopalń węgla w Kingston, ofiaro- 
wał wysłać na wystawę światową 
w Chicago 2000 ton twardych wę- 
gli (Anthracite). 


Zmiażdony. 


W pobliżu Chenoa, Ill spadł 
' hamownik Frank Bidge z pociągu 
| Chieago i Alton kolei i dostał 
się pd koła, które go zmiażdziły. 


Trzęsienie ziemi. 


Dnia 3 lutego wieczorem dało 
się w środę na wieczór uczuć dość 
ya trzęsienie ziemi w Portland 
i Astoria, Oregon. Trwało 30 se- 
kund. Wyjąwszy pękniętych szyb 
nie narobiłe szkody, choć niezmier- 
nie przestraszyło wszystkich mie- 
szkańców. 


Musieli wrócić. 


Na parowcu „Trave? przybyło 
w tych dniach ośmiu Słowaków. 
Komisarz imigracyjny powziął po- 
dejrzenie, że są kontraktowymi ro- 
botnikami dla pewnej kopalni w 


Protestanci w Minnesocie. Pennsylvanii. Okazało się, że ma 
| racyę i Słowacy musieli się na 
Prokurator stanu Minnesota o0- | tym samym parowcu, który ich 
świadczył ministrom protestanckim | przywiózł, wrócić do Bremen. 
ją prawa do pobierania jakiejkol- Nowe włosy. 
wiek CZĘKCI sumy przeznaczonej £ 
dla szkół publicznych. Woźnica Jack Dalton, należący 


Chodzi właściwie tylko o szko- 


do armii Stanów Zjednoczonych 
Still- 


został nad granicą meksykańską 
„skalpowany” przez buntowniczych 
Apaches'ów, którzy go pozostawili 
mniemając, że jnż nie żyje; odzy- 
skał jednak przytomność i zawlekł 
się do najbliższej osady. Włosów 
nie ma, lecz lekarze chcą mu się 
wystarać przez przykładanie świe- 
żej skóry z młodych psów o nową 
czuprynę. 


ły parafialne w Faribaalt i 
water. 


Samobójstwo kasyera banku. 


Z San Antonio, Texas, donoszą 
że pułkownik John Wilkers, kasyer 
banku narodowego w San Antonio 
się w środę zastrzelił. Miał być 
zamożnym człowiekiem i dla tego 
nie można się dorozumieć, co było 


powo( i oOJstwa. EN D ź 
powodem samobójstw Z wysókości 700 stóp. 
Dziwna choroba. W kopalni Pouwell'a w pobliżu 
Pana, Illinois, miał dozór nad pu- 
dłem z wodą Polak, mianujący się 
Piotr George. Piotr przeciw prze- 
pisom umieścił przy wejściu do 
szybu belkę, aby dać podporę o- 
wemu pudłu. Belka spadła i zabra- 
ła ze sobą Piotra do głębokości 
100 stóp. Nie potrzeba chyba do- 
dać że P. G. został na miejscu za- 
bity. 


O szczegółowej chorobie w mie- 
ście Manjeri w Malabarze donosi 
„Madras Times”. Pierwsze oznaki 
są takiemi samemi, jak przy zwy- 
czajnem z febrą połączonem zazię- 
bieniu. Później tworzy się na 
małym palcu bąbolek podobny do 
zwyczajnych ośpie. W 24 godzi- 
nach po pęknięciu tego bąbolka 


następuje śmierć. 


| żadne parafialne szkoły nie ma- 


Nowy sposób kuracji, 
Nowy „Jaśko podrzynacz gardeł, Cokolwiek więcej jak tydzień 
temu niejaki Benjamin Blum do- 
znał w Nowym Yorku przekręce- 
nia kości pacierzowej wskutek spa- 
dnięcia z pewnej wysokości; kość 
pacierzowa została przez to spara- 
liżowaną. Zawieziono go do Belle- 
vne szpitala; oczy jego przewró- 
ciły się zupełnie, dostał febry i 
okazywały się oznaki zapalenia 
mózgu. Nie było czasu do strace- 
nia, i dla tego postanowił dr. Fit- 
terington przedsięwziąść operacyę. 
Powiesił Blum'a za kark 1 tylną 
część głowy. Pomocnicy jego szar- 
pnęli gwałtownie za nogi wiszące- 
go, a kość pacierzowa dostała się 
w właściwe miejsce. Blum dostał 
kurczy, lecz prędko odzyskał przy- 
tomność, i znajduje się na drodze 
polepszenia. . 


——— AR 0 KM 


CHICAGO. 


— Wskutek eksplozyi 
gazu zostało mieszkanie C. Jarcowa, 
położone pod No. 901 przy Armi- 
tage ave. uszkodzone w wysokości 
$1500. 


— James Hall pracują- 
cy w wędzarni 
yardach wpadł do kotła warzącego 
się tłuszczu. Lekarze wątpią o je- 
go wyzdrowieniu. Hall mieszka 
pod No. 4453 przy Winter ul. 


Na seenie w audito- 
rium” występowała w przeszłym 
tygodniu pani Adelina Paiti Nico- 
lini. 


— Dwunastoletni Anto- 
ni Towański mieszkający u swego 
stryja pod No. 173 przy Solon u- 
licy został w przeszłym tygodniu 
uwięzionym za pijaństwo i od sę- 
dziego Severson odesłany do 
„Bridewell” pod kaucyą $10. 


— John Murphy obcho- 


Z Winnepeg, Man., donoszą, że 
tam się okazał także „Jaśko, pod- 
rzynacz gardeł,” który się stał prze- 
strachem ludności miasta. Napadł 
juz kilka kupców i inne osoby, a 
w przeszłym tygodniu niewiastę, 
która się broniła o ile mogła, lecz 
została ciężko ranioną w rękę. 


Eksperyment. 


Młody chłopiee Moffat chciał w 
tych dniach w Edgewood, Fa., 
udowodnić swym tawarzyszom, jak 
zimnemi są rejlse i dla tego przy- 
łożył do rejlsu swój język, który 
natychmiast  przymarzł, tak, że 
Moffat go nie mógł oderwać. Do- 
piero ze pomocą gorącej wody zdo- 
łauo oswobodzić język z jego wię: 
zów mroźnych i to na Czas, 
przybliżał się właśnie pociag po- 
spieszny . 


Zwodziciel dziewczyny zastrzelony. 


W środę zastrzelił w Covington 
Ky., i to w biórze miejskiego skar- 
bnika, były listowy Ryszard Gracy 
młodego urzędnika Kentucky Cen- 
tral kolei, który się nazywał Steve 
Grogan. Gracy twierdzi, że.Grogan 
zwiódł jego córkę. Grogan umarł 
wieczorem, a Gray został uwięzio- 
nym. 


Sztandar angielski. 


Do Bridgeport, Coun., przy pły: 
nął w niedzielę skuner angielski 
Glendon z St. John, New Brun- 
swick, który nie zważał na to, że 
w wodach amerykańskich obok 
sztandaru cudzoziemskiego powi- 
nien także powiewać sztandar Sta- 
nów Zjednoczonych. Było tow nie- 
dzielę. Nazajutrz chciano usunąć 
gwałtem flagę angielska. Nie ma- 
my jeszczo sprawozdania, czy tak 
się stało. Gdyby tak było, to mo- 
żnaby się spodziewać nowych za- 
targów pomiędzy Stanami Zjedno- 
czonymi i Wielką Brytanią. 


ranił Huberta Ottorę mieszkające- 
go pod No. 212 przy Holt ave. 
w nogę i został skazany przez sę- 
dziego Severson na zapłacenie $50 
za nieprawne strzelanie w obrębach 
miasta. 


-- Widoki dla urzędni- 


ków powiatu Cook nie są bardzo 
at galę Skarbnik powiatowy 

ern ma im wypłacić $50,000 za 
ich pracę, lecz posiada tylko $5393. 
Winnymi w tym przypadku są ko- 
lektorzy „town'u”. Mają Kernowi 
$1,587,000 lub też większą część 
pieniędzy oddać. Skarbnik będzie 
musiał użyć wszystkich środków, 
aby tych panów zmusić do oddania 
pieniędzy. 

— Północna i zachodnia 
dzielnica miasta Chicago zostaną 
wkrótce zaopatrzone w gaz natu- 
ralny przez „Economice (Gas and 
Fuel Company”. 


— Ferdynand Schweda 
był przez trzy lata winnym Fili- 
powi Sprengel $250. Przyszło do 
procesu, który Schweda przegrał, 
z której to przyczyny się zastrzelił. 
Liczył lat 67, a mieszkał pod No. 
319 North ave. 


— Peter Monrad, alias 
„Dutch Pete” został skazany na 7 
j lat więzienia za zamordowanie 
Frank'a Gilroy w dniu 6 grudnia 
189] r. w saloonie położonym pod 
No. 26 przy Desplaines ulicy. O- 
brońca jego twierdził że Monrad 
był w tym dniu tak pijanym iż 
nie wiedział, co czyni. i 

— Policya mniema, że 
zna złodziei, którzy na końcu gru- 
dnia zr. obrabowali wóz pocztowy 


Nieprzyjaciótka kotów, 


Sensacyę niezmierną wywołała w 
Buffalo, New York, w tych dniach 
kobieta czy też dziewczyba, która 
poluje na koty, tak jak „Jaśko 
rozpruwacz” na niewiasty. Koty 
każdego wieku i rodzaju stają się 
jej ofiarami bez lituści i tracą za- 
wsze kocie swe życie. 

Zdaje się że E. Virginia, Cherry, 
Peach i inne ulice w tej części 
miasta są ulubionem polem łowie- 
ckiem nieprzyjaciółki kotów, i co 
rano leży tmnóstwo koza na śnie- 

a pokrywającym ulice. Nieprzyja- 
ciółka GG e być młoda, piç 
kna, dobrze ubrana niewiasta, któ- 
ra nosi czerwony kapelusz mary- 
narski i czerwony welon. Dla po- 
pełnienia morderstw kotów używa 
zatrute mięso, które nosi przy 80- 
bie w koszyku. W trzech dniach 
w ubiegłym tygodniu naliczono 200 
zatrutych kotów. 


Froces się rozpoczął, 


Z Clearfield, Pa., donoszą, że 
się rozpoczął proces przeciw Dillo- 
wi, dyrektorowi banku w  Houtz- 
dale, który zbankrutował, o sprze 
niewierzenie $25,000. Kasyer Mc- 
Grath twierdzi, że o sprzeniewie- 
rzeniu się dowiedział wtenczas, 
gdy z Philadelphii nadszedł mie- 


sięczny obrachunek. On i Dill za- z rokówas "mi 
łożyli bank bez kapitału i wzięli S cyna "ed = roo. Die 
na swoje ręce także bank w Houtz- ez go. 

dale. Ogłosili, że kapitał ich wy-| — E., Paige, woźnica 


nosi $50,000, chociaż prowadzili in- 
teres tylko pieniędzmi im przez 
depozytorów powierzonymi. Pienią- 
dze sprzeniewierzone przez Dilľa 
były własnością depozytorów. Po 
kilka razy brał Dill pieniądze w 
wysokości $80,000, które należały 
się depozytorom i zawiózł je do 
Clearfield, twierdząc, że szafy pie- 


mieszkający pod No. 404 przy W. 
Van Buren ulicy, został, gdy oko- 
ło godziny 10 wieczorem stał pa- 
ląc fajkę na tylnej płatformie wa- 

na tramwajowego przy Van 

uren ulicy, ściągnięty przez dwóch 
ludzi w pobliżu mostu. Wołał gło- 
áno o pomoc, lecz ani konduktor, 
| ani też pasażerzy nie zwrócili na 
niężne w Houtzdale nie są zbyt | niego uwagę. Wagon pojechał da- 
pewnem:. Z całej tej sumy było | lej a złodzieje uderzywszy go tak 
tylko $15,000 na kredyt banku w |iż utracił przytomność, odebrali 
Ioutzdale zapisanych, resztę kazał | mu zegarek, łańcuszek, pierścionek 


Dili na swe osobiste aconto zapi- | i $10.00. Paige leżał na chodniku 
sać. Sędzia uwolnił go. mniej wi cej trzy godziny, nim 
go znalazł miłosierny jakiś poli- 
SM ih cyant, który go zaprowadził do 
Słuszna Ikara. domu. Opisu rabuśników nie może 

Były detraicki ułodziej, Frank | P00 


— Skarga przeciw Al- 
bertowi Creutz, © którym już donie- 
śliśmy, iż sprzeniewierzył %474, 
własność jego z, została 
odrzuconą. Jedynym świadkiem 
była jego żona; prawo przepisuje, 
że w procesie kryminalnym mał- 
żoukowie nie mogą oddać świade- 
ctwa — jedno przeciw drugiemu. 

Creutzowej nie podobało się to, 
że przed sądem nie ma prawa opo- 
wiadania krzywd, jakie jej mąż 
wyrządził. Uspokoiła się dopiero, 
gdy jej powiedziano, że będzie mo- 
gła wypowiedzieć wszystko, co ma 
na sercu, podczas terminu, w któ- 
rym będzie chodziło © rzecz 
o niewłaściwe stosuuki jej męża z 
jakąś Meyer'ową. 

— Włodzimierz Cerve= 
ney  zaskarzył „Chicago Daily 
News” o $10,000, ponieważ to cza- 


sopismo go nazwało  „anarchistą”, 
Proces, którym się zajmowali se- 


W. Newbary, negier, został w śro- 
dę w Jackson, Mich., skazany na 
36 lat więzienia za włamanie się 
do domu. Skazany przybył 30 gru- 
dnia zr. w towarzystwie dwóch 
innych ludzi do mieszkania pani 
Florence Gonzevoord mieszkającej 
przy North uliey, i zażądał, kieru- 
jąc na nią rewolwer, aby mu wy- 
dała wszystkie w domu się znaj- 
dujące pieniądze. ` 


Cała familia uciekła z obawy 
przed ową trójką, pozostał tylko 
syn pani (Gonzevoord, którego a- 
toli dwóch łotrów trzymało, pod- 
czas gdy trzeci przeszukał cały 
dom i zabrał pieniądze i. najko- 
sztowriejsze przedmioty. Newbary, 
gdy usłyszał wyrok, nieomal zwa- 
ryował, i chciał krzesłem zabić 
tajnego policyanta Joe'a Smith, 
lecz przyskoczyło do niego sześciu 

! innych policyantow, KINE gO sią 
moc} odprowadzili do jego celi. 


Leptona w stock-. 


dząc się niezręczaie z rewolwerem į 


dziowie sądu powiatowego, apela- 
cyjnego i trybunału wyższego, zo- 
stał odrzucony przez sędziego T'ut- 
hill, który zawyrokował, odnosząc 
się do zdania innych sędziów, że w 
wyrazie „anarchista” nie widzi ża- 
dnej obelgi. 


— Pani Anna Banna z 
pod No. 106 przy North ave. żąda 
rozwodu od męża, ponieważ ten za 
piwo, wódkę i cygary narobił tyle 
długów, iż widział się zmuszonym 
opuścić miasto. 


— James M. Haads, ża- 
da gd , Chicago Tribune” $20,000 
poni waż gdy przy wyborach wiosen- 
nych w r. 1890 był sędzią wybor- 
czyłn, czasopismo to pisało na nie- 
go oszczerstwa, twierdząc, że za 
fałszerstwo pieniędzy siedział w 
więzieniu i się dopuścił fałszerstw 
wyborczych, 


— Józef Wierzba, pol- 
ski „peddler” został w środę uwię- 
ziony za używanie niewłaściwych 
miar przez McGoverna miejskiego 
urzędnika od miar. Okazało się, 
że miary nie tylko nie miały urzą. 
dowych pieczęci, lecz były nawet 
za małemi. 


— Włochy i Chile nie 
chcą brać udziału w  chiczyoskiej 
wystawie światowej; stan finansów 
rzeczypospolitej nie jest takim, 
aby mogła poświęcić pieniądze na 
wystawę, a zresztą rząd chileński 
nie lubi komisarza Harlow, który 
przysełał sensacyjne -telegramy v 
Chile do Stanów Zjednoczonych. 

Artyści włoscy nie chcą brać u- 
działa w wystawie póty, do- 
póki Ameryka nie da Włochom 
zadosyćuczyuienia za rozruchy w 
New Orleans. 


— W ostatnich czasach 
złodzieje obrali sobie za pole ope- 
racyi okolicę w pobliżu 44 ulicy i 
Berkley ave. Nie ma prawie dnia, 
aby się nie włamali do jakiegokol- 
wiek domu i nie zabrali pieniędzy 
lub przedmiotów wartościowych. 


— P. P, Józef i Maryan- 
na Dzieworowie, jedni z najda- 
wniejszych polskich osadników, 
rodzice pani Pauliny Kiołbassa, 
małżonki skarbnika miasta obcho- 
dzili w czwartek uroczystość zło- 
tego wesela. 


— W czwartek miało 
Towarzystwo Kościuszki swe wy- 
bory. Wybrano z małemi zmiana- 
mi przeszłoroczny urząd. 


— Towarzystwo Kościu- 
szki obchodzi dnia 13 lutego ro- 
cznicę urodzin Tadeusza  Kościu- 
szko . przypadającą właściwie na 
piątek 12 bm. i to w hali zwy- 
kłych posiedzeń przy- Milwaukee 
ave. s 


Ośmioletni Johny Sulli- 
van, z pod No. 203 Aberdeen ul. 
został w czwartek przejechany 
pr wagon tramwajowy na rogu 

Jan Buren 1 Aberdeen ul, wła- 
śnie gdy się znajdował w drodze 
do szkoły. 


— W hali położonej na 


rogu W. Chicago ave. i Lawndale 


ave. zgromadziło się około 200 
właścicieli, którzy uchwalili aby 


się postarano o przedłużenie toru 
tramwajowego na-W. Chicago ave. 
aż do Crawford ave. 


— Ludwik - Nowacki, 
liczący lat 26 został w czwartek 
przyjechany w pobliżu Pacific 
Junction przez pociag Chicago, 
Milwaukee-i St. Paul. Mało jest 
nadziei, aby wyzdrowiał. 


— „MeCormick Bros” 
zakupili za $230,000 własność po- 
łożoną na wschód od ich budynku 
na Washington ulicy i chcą prze- 
kształcić ich fabrykę żniwiarek i 
wybudować na całej własności za 
$400,000 16 piętrowy budynek. 


— H. Stegemeyer z pod 
No. 2427 przy Wentworth ave. u- 
siłował w czwartek otworzyć pu- 
szkę napełnioną dynamitem za po- 
mocą Bcyzoryka. Nastąpiła eksplo- 
zya, której wynikiem było, że Ste- 
gemeyer utracił po dwa palce u 
każdej ręki. 


— W czwartek oskarzył 
podinspektor miar i wag handlarzy 
warzywami: Józefa Hirschberg, 
Andrzeja Konninskiego, Franci- 
szka Swhwartz i Izaka Turek. 
Hirschberg zapłacił za- używanie 
niestemplowanych miar $5; Konnin- 
ski musiał $30. zapłacić bo miary 
jego nie były stemplowanemi i by- 
ły za”małemi; Schwartz mający 
także nie stemplowane miary mu- 
siał $5 zapłacić; Turek zaś oska- 
rzony o używanie niestemplowa- 
nych i za małych miar prosił o 
nowy termin, który się odbędzie 
13 bm, | 


— Ezra Egger, liczący 
lat 66, handiarz bydłem znany od 
dawnych lat w stockyardach, spadł 
w czwartek w jego mieszkaniu pod 
No. 3427 Halsted uł. ze schodów i 
złamał kark. Egger miał być je- 
dnym z najlepszych znawców prz 
kupowania lub sprzedawania by- 
dła. 


— Towarzystwa Naro- 
dowe w północno-zachodniej dziel- 
nicy miasta przygotowują się jaż 
na obchód 101 rocznicy konstytu- 
cyi 3 maja. Posiedzenie odbędzie 
się w niedzielę, 21 lutego, o go- 
dzinie 7 wieczorem w hali zwy- 
kłych posiedzeń przy Holt ave. 
Na tem posiedzenin zostaną zała- 
twione jeszcze inne sprawy, jak 
np. niedokończone czyuności z o-_ 
statniego obchodu, sprawa wybu- 
dowania hali polskiej w północno 
zachodniej dzielnicy miasta i t. d. 
Towarzystwa, które urządziły ob- 
chód w hali Walsh'a mają do za- 

łacenia po $2.25 każde. Kwota 
jest cokolwiek większą, jak właści- 
wie wypada, lecz delegaci chcą 
się postarać o to, aby w kasie by- 
ło przynajmniej zawsze $25, jako 
fundusz, z któregoby komitety u- 
rządzające następne obchody mogły 
czerpać kwoty potrzebne na najpo- 
trzebniejsze wydatki. 


— Irlandczyk Pat Hurst 
liczący lat 65, a mieszkający pod 
No. 118 Townsend ul. odebrał w 
piątek życie swej 64- lata liczącej 
żonie. Zadał jej 38 ciosów Bztyle- 
tem. Para ma pięć dorosłych dzie- 
ci, z których najstarszy liczy lat 
32. Hurst stawił się sam policyi i 
spokojnie opowiadał, że już dawno 
miał zamiar zabić żonę, gdyż po- 
życie ich nie było szezęśliwem, a 
w ostatnich czasach żona mu ò- 
świadczyła, że w starych jego la- 
tach nie myśli go pielęgnować i 
ogrzewać. 


— Adwokata Edwina 
Walker, mieszkają pod No. 2612 
Michigan ave. napadło w piątek 
w pobliżu jego mieszkania nie 
daleko 44 tej ulicy dwóch ne- 
grów. Jeden z nich uderzył go tak 
zwanym „zabijakiem”, tak iż bez 
przytomny runął o ziemię. Rabu: 
śnicy jednakowoż słysząc przybli- 
żające się kroki ubiegli. Jeden z 
nich 21 Tao: Butler 4t później 
uwięzionym. 


— Od przeszło tygodnia 
nieznani złodzieje rozbijają skrzyn- 
ki listowe w południowej dz. zwła- 
szcza na 31 s» South Park ave., 
37 ul. Grand Boulevard itd. i za- 
bierają listy. Nieznanemu złodzie- 


| pł nadano nazwę „Tack the 
vetter Stealer,” 


— Katarzyna Lewane 
dowska, licząca lat 13, której ro- 
dzice pod No. 8521 przy Superior 
ul. mieszkają, została w piątek, gdy 
szła do szkoły przy 91 ul. przeje- 
chaną przez parowóz Baltimore i 
Ohio kolei. 


— Pociąg tramwajowy 
na Milwaukee ave. przejechał i za- 
bił w piątek przy Ohio ulicy ma- 
łego sprzedawacza gazet „Conny” 
Flynn. Ktoś kiwnął na niego z 
drugiej strony a Conny myśląc że 
sprzeda gazetę puścił się przez tor 
lecz został schwycony przez pier- 
wszy wagon pociągu. 


— Andrzej Nowak, Po- 
lak, został uznany za obłąkanego i 
odesłany do zakładu w Jefferson. 
Wyobrażał sobie, że z nieba dostał 
polecenie, aby wskoczył do rzeki, 
co też uczynił, lecz z wielką bie- 
dą został ocalony. 


— Na polskim cementa- 
rzu została w piątek pochowana 
Katarzyna Dombek, która dożyła 
lat 102. Zmarła przybyła do Chi- 
cago 10 lat temu i od tego czasu 
mieszkała u swej córki p. Maryan- 
ny Lackowskiej, pod No 114 przy 
Cleaver ulicy. 

P. Dombek urodziła się 10 lu- 
tego 1790 r. w  Jślondzinie(?) w 
Polsce; pozostawiła 3 dzieci, 18 
wnuków i 22 prawnuków. 


„— Podczas balu, który 
się odbył w piątek w Battery D. 
płomienie przypadkowo ogarnęły 
lekkie szaty 10 letniej May 
Knapp; obecni zdołali przytłamić 


już tak straszliwie 
niezawodnie umrze. 


— Tak zwany Leland 
hotel położony na Michigan ave. 
i Jackson ulicy został w tych dniach 
sprzedany za $1,025,000. 


— W sobotę kazał Me- 
Govern uwięzić 37 farmerów sprze- 
dających warzywa na „Targowisku 
Siana” za to, iż mieli za małe” i 
niestemplowane miary. 


— Donoszą, że wagony 
tramwajowe na Noble ulicy nie 
zostaną już więcej przyłączone do 
wagonów pędzących po Milwaukee 
ave., lecz każdy pasażer dostanie 
na rogu Noble ul. i Milwaukee ave. 
bilet przenośny. 


— Czytamy w „„Staatz- 
Zeitung” że się zawiązał komitet, 
którego celem jest wystawienie 
pomnika Tadeusza Kościuszko w 
Humboldt parku za $25,000 przed 
rozpoczęciem wystawy. Członkami 
komitetu są pp: Max A. Drzymała, 
W. Smulski, Mich. LaBuy, Leon 
Szopinski, C. V. Midowicz, E. Z. 
Brodowski, Paul O. Stensland, 
Mıchał Majewski i Jan F. Smul- 
ski. (Nie wiemy, czy się uda; yje- 
my tylko że sprawa ta została po- 
ruszoną nawet na zgromadzeniu 20 
Towarzystw Narodowych w pół- 
nocno-zachodniej dziclnicy miasta 
Jecz uznano, że lepszym pomnikiem 
byłoby, wybudowanie hali pod 
nazwą „Kościuszko”. Zresztą prze- 
cież mamy już szkołę przy W. Di. 
vision ulicy noszącą nazwę „Ko- 
ściuszko,” którą to nazwę dostała 
za staraniem jednego z powyższego 
komitetu, tj. p. Stensland, p. 
Dyniewicza i innych. Red). 


— (eorze H. Pain r, 


poparzoną, iż 


domu 
Green 
został 


ja 1501 r. zamordował w 
położonym pod No. 86 S. 
ulicy swą „pseudo” żonę, 
skazany ńa śmierć. 


— Prof. Elea Lubosch' z, 
wegetaryan, sekretarz „,Narodowe- 
go Towarzystwa Wegetaryanów”. 
(Towarzystwa, którego członkowie 
używają tylko roślinnych potraw 
z Philadelphii przybył do Chicago 
aby tu utworzyć gałąź tego Towa- 
rzystwa. W niedzielę kupił za 5 
centów fig i to stanowiło cały je- 
go pokarm. Twierdzi, że jedzenie 
mięsa skłania człowieka do nie- 
trzeźwości. 


— W No.5 podaliśmy 
wiadomość wyjętą z angielskich 
gazet, która opiewa że nieszczęście 

oznał ob. Franciszek M eski, ro- 

botnik polski, który został przeje- 
chany przez pociąg w pobiiżu 46 
ulicy. Zachodzą dwie niedokładno- 
ści. Dla sprostowania tej wiado- 
mości podajemy to, co następuje: 

Fragk Mika, Polak ( 
robotnik liczący lat 42, a zatrudnio- 
ny w „Featherstone’s Foundry”, 
wczoraj (w piątek, 29 stycznia wie- 
czorem) o godzinie pół dv ósmej 
przechodząc przez przecięcie kolei 
żelaznej na Dix street, został prze. 
jechany przez pociąg kolei North- 
western. Nieszczęśliwy, który został 
mocno pokaleczony w nogę, grzbiet 
i głowę, został zawieziony do mie- 
szkania swego pod No. 344 N. 
Carpenter str. 


— W domu położonym 
pod No. 173 Qak ul.strzelił w poł. 
Andrzej Anderson do swej żo- 
ny i ranił ją prawdopodobnie śmier- 
telnie. Andersonowa w ostatnich 
czasach utrzymywała pensyonarzy 
aby módz pokryć koszta utrzyma- 
nia. Mężowi nie podobało wię to, i 
odgrywały się często pomiędzy 
małżonkami gwałtowne sceny, co 
spowodowało Andersonową do sta- 
rania się o rozwód. To rozjątrzyło 
go jeszcze bardziej i dla tego gdy 
w poniedziałek przybyła- do da- 
wniejszego mieszkania po niektóre 
jej się należące przedmioty, strze- 
ił do niej. Kula ugodziła ją w 
plecy. Anderson nie czekał po wy- 
strzale, lecz skoczył z trzeciego 
piętra na dach sąsiedniego domn, 
a ztąd pobiegł do „„basementu” 
domu położonego pod No. 318 
Franklin ul., gdzie się ukrył. Gdy 
„policya go tam odkryła, usiłował 
odebrać sobie życie, lesz zadał so- 


bie lekką tylko ranę. 
— Podczas maligny sko- 


czył Józef Polocek w poniedzia- 
łek z okna drugiego piętra z domu 
położonego pod No. 466 przy W. 
18 ulicy i padł na żelazny płot o- 
taczający budynek. Był Czechem, 
liczył lat 35 1 pozostawił żonę i 


dwoje dzieci. 
— Bernard L. Macie- 


jewski zaskarzył w poniedziałek 
rektora polskiego kościoła św. 
Kazimierza róg 22 ul. i Whipple 
ave. księdza Franciszka Krolla o 
$20,000 za oszczerstwo; ksiądz miał 
w piśmie ulotnem rozdawauem w 
niedzielę nazwać Maciejewskiego 
który jest jednym z fundatorów 
tego kościoła, sprzeniewiercą i o- 
szustem. 


— Trzydzieści mil dłu- 
ga wzniosła (elevated) kolej, 
ma łączyć zachoduią  podzielnicę 
miasta z Jackson parkiem. Głównie 
zajmuje się tą sprawą kompania 
Chicago i Northern Pacific kolei. 


— Większość rady miej- 
skiej popiera wybudowanie kolei, ma- 
jącej mieć”miano „Chicago & Jef- 
ferson Urban Road”. 


-— Piotr Gratz, cieśla, z 
zazdrości i zemsty oblał w po- 
niedziałek wieczorem  witryolejem 
panuę Kate Baumgarten z pod No. 
2803 przy Cottage Grove ave., po- 


płomienie, lecz dziewczynka „była: 


W. | 


(Szlązak), | 


Twarz dziewczyny została zeszka- 
rądzoną na całe życie, 


— Państwo Walenty i 
Marcyanna Kozub z pod No. 159 
przy W. Division ulicy obchodzili 
dnia 2 lutego srebrne wesele. Po- 
chodzą z Galicyi. Życzymy im zło- 
tego. 


— W poniedziałkowym 
„Daily Inter Ocean” znajdujemy 
artykuł o Polakach w Chicago, pod 
tytułem „Niobe of Nations”. - Re- 
porter podaje w skróceniu małą 
historyę polskiego wychodźtwa z 
ojczyzuy do Stanów Zjednoczonych, 
oraz szerzej rozwodzi się nad lu- 
dnością polską w północno - zacho- 
dniej części miasta. Artykuł ten o- 


zdobiony jest rycinami księdza Szy- 


mona MKobrzyńskiego, ks. Karola 
Kobrzyńskiego i kościoła parafial- 
nego św. Stanisława Kostki. Re- 
porter podaje liczbę Polaków w 
Chicago na 125,000 dusz. Dalej pi- 
sze: Niemal wszyscy Polacy są ka- 
tolikami. Na West Division uliey 
znajdaje się małe zgromadzenie lu- 
trów, których niedawno temu opa- 
trzył misyonarz kościoła luterskie: 
go z rosyjskiej Polski. (Czyżby re- 
porter policzył pp. Kiołbassę, Bro- 
dowskiego, redaktorów Zgody i 
Wiary i Ojczyzny za polskich - lu- 
trów? bo o więcej Polakach za- 
mieszkałych na West Division ul. 
oprócz wymienionych i pp. Wle- 
klińskiego i Świeżego nie wiemy). 
Potem następuje szczegółowy o- 
pissparafii św. Stanisława Kostki 
i kazanie ks. Wincentego Barzyń- 
skiego. Ciekawiśmy, z jakiego to 
źródła reporter dowiedział się, że 
na West Division ulicy anajdają 
się polscy lutrzy? 
— Do Chicago przybył 
pau Józef Guzowski, wynalazca i 
patentor maszyny do wykopywania 
kartofli. Pan Guzowski opowiadał 
nam, że właściciele Deering fabry- 
ki żniwiarek i narzędzi rolniczych 
ofiarowałi mu 25 tysięcy dolarów 
gotówką za jego patent, lecz pan 
Guzowski żąda około 160 tysięcy. 
Model tej cudownej maszyny wy- 
Vitaminy jest w oknie hotelu Ja- 
į na Reszczyńskiego, 531 Noble ul.. 


Bióro Nalepiński 
Merchandise Co. przeniesionem zo- 
stała z No. 816 N. Leåvitt str. do 
budynku pod numerem 442 Noble 
ulica, Chicago, Ills. 

Wszystkie zatem listy i obata- 
lunki winny być adresowave: Na- 
lepiński Merchandise Co., 442 Noble 
str., Chicago, Ills. 


Ostatnie Wiadomości. 


Królewiec, 8 lutego. Pono- 
wnie usiłowano podpalić tutejszy 
zamek królewski. Po drugi raz w 
przeciągu dwóch tygodni. Podpa- 
lacz znowu wybrał sobie główną 
wieżę, której podwaliny oblał pe- 
trolejem. Na szczęście i tym ra- 
zem plan się nie udał. 

Wiedeń, 8 lutego. Zaledwie 
miasto cesarskie nad Dunajem co- 
kolwiek zostało uwolnionem od 

| grypy, gdy już znowu powstała no- 
wa epidemia, której przyczyną nie- 
żawodnie jest rodzaj zatrucia. O- 
fiary cierpią na febrę, niezńośne 
kolki i plują krwią. Lekarze nie 
znają dotychczas przyczyny tej cho- 
roby, lecz mniemają, że jest dal- 
szym cagiem grypy spowodowa- 
nym przez złą wodę do picia prze- 


który w nocy z dnia 18 na 19 ma- | Znaczoną. 


Berlin, 8 lutego. Przez czte- 
ry dni srożyła się niezmierna śnie- 
życa po wielkiej części Szwajcaryi. 
W niektórych miejscach spadło do 
siedm stóp śniegu. 

Paryż, 8 lutego. Francuzka eks- 
pedycya w okręgu -Senegal utraci- 
ła w dwóch potyczkach oficera i 9 
żołnierzy. 43 żołnierzy zostało ra- 
nionych. Nieprzyjaciel miał 150 za- 
bitych i 900 rannych. 

Bukareszt, 8 lutego. Do cza- 
sopisma „Romanul? dońoszą, że 
wagon pasażerski pierwszej klasy, 
przyłączony do pociągu  pospie- 
sziego pędzącego do Braila spalił 
się i że 18 osób pogrążonych w 
głębokim śnie, gdy ogień wybuchł, 
znalazło śmierć w płomieniach. 
Drzwi wagonu były zamknięte na 
klucz. 

Sing-Sing, N. Y.. 8 lutego. 
Morderca Charles Meklvaine zo- 
stał dzisiaj stracony za pomocą e- 
lektryczności. Był odważnym aż do 
końca i spokojnie usiadł na zło- 
wieszczem krześle. Gdy mu przy- 


mocowano głowę, zawołał: „Czyż 
nie będzie wnet koniec?” W tej 


chwili puszczono na niego prąd 
1600 wolt i — było po nim. 

San Jose, Cal., 8 lutego. Ks. 
Józef Bogma z O. O. Jezuitów u- 
marł wczoraj wieczorem w kole- 
gium św. Klary. Urodził się w 
Tarynie we Włoszech i liczył lat 
76. Zmarły był wielce uczonym i 
uzdolnionym człowiekiem i zaszezy- 
tne zajmował miejsce jako nauczy- 
ciel w najsłynniejszych zakładach 
Jezuitów tak w starym, jak i w 
nowym świecie. 

Reading, Pa, 8 lutego. W 
polskim kościele św. Maryi ks. 
Marek Januszkiewicz przy ołtarzu 
zaprotestował przeciw listowi prze- 
słanemu przez członka gminy, Szy- 
mona Paranowskiego, i nazwał te- 
goż złodziejem kur: Paranowski za- 
protestował ze swej strony, poczem 
mu proboszcz kazał opvścić ko- 
ściół. Powstała ogólna bijatyka, 
podczas której Paranowski zna- 
cznie został poturbowanym. Wczo- 
raj wieczorem uwięziono 30 Pola- 
ków, którzy brali udział w bijaty- 
ce. (Smutno). 

Little Rock, Ark., 8 lutego. 
W młynie Saltona w Bethel, Ark., 
miejscowości położonej w pobliżu 
Parogould, pękł w sobotę kocioł 
parowy. Cztery osoby utraciły ży- 
cie a sąsiednia karczma została zu- 
pełnie spustoszoną. 

Kenosha, Wis., 8 lutego. Dzi- 
siaj na wieczór został tutaj prze- 
jechany August Comerka z Chica- 
gó, pracujący utak zwanej „Chica- 
go Brass Co.” Gdy przechodził 
przez kolej lewa noga dostała się 
do tak zwanego „frog”; nim ją 
mógł wydostać, został przejechany 
przezszybko pędzący pociąg pospie- 
szny. 

Lehigh, I. T. 8 lutego. Dzisiaj 
rano wybuchł pożar w Lehigh ko- 
palni. Pracowało tam 5 ludzi. 
Trzech z nich się ocaliło, a Bob 
Thompson i Jim. Smith utracili 
życie. Wszelkie usiłowania, aby ich 
ocalić, były daremnemi. 


Memphis, Tenn., S$ lutego. | ———— 


U 


Pożar wybuchł dzisiaj wieczorem 
w składzie położonym pod No. 
322 przy Main ulicy i zniszczył ca- 
ły czworobok domów, położony w 
środku miasta. Strata $1,000,000. 

New York, 8 lutego. Wczoraj 
poślubił dr. Marvin D. Hubbel, 
mieszkający poł No. 108 „przy E. 
36 str., bogatą vannę Eliza A. 
Clark, której wiek jest niepewnym. 
Ma liczyć od 80 do 90 lat. Onjest 
29 lat starym. 

Madryt, 10 lutego. Ścięto dzi- 
siaj 4 anarchistów, którzy brali u- 
dział w napadzie na m.asto Xerez. 
Podobny los oczekuje trzech in- 
nych towarzyszy. 

Des Moines, Iowa, 9 lutego. 
Pali się Opera House block. Stra- 


nieważ go nie chciała kochać. ! ta $50,000. 


< 
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POŁNOCNO -NIE MI ECKI tw” Od sierpnia do kwie 


Bilety międzypokładowe i wolne katy pod 


LLOYD. 


Regularna pocztowa podróż paro- 
wcowa wprost pomiędzy 


nadzwyczaj przystępnych waru 


PRZEZ BALTIMORE 


iżone ceny 


nkach Jak naj- 


większe bezpieczeństwo. Dobra kuchnia. 


Parowcami północno 
zostało przeszło 


niemieckiego Lloydu 


Baltimore i Bremen *700.000 Pasażerów 


na nowych i spróbowanych paro- 
wcach stalowych. 
DARMSTADT, zbudowany 1891, kap, Boedecker. 


DRESDEN, > 1889, „,  Kruhoeffer. 
GERA, FA 1891. w» Jaeger. 
KARLSRUHE, ,„ 1890, „, Kessler. 
MUENCHEN, s 1889, „; Steenken. 
OLDENBURG, » 1801, ,. Gathemann. 
STUTTGART, > 1890, v. Schuckmann. 
WEIMAR, % 1891, y Heineke. 


Z BREMEW w każdy czwartek. 
Z BALTIMORE w każdą środę o 2 
godz. po poł. 
„I kajuta $60 do $100. 
Dotad i napowrót począwszy od $100, 
odnośnie do"położenia pokojów. 


a NO 57 R 4 | 
” Dziesięć procent ludności Tn- | 


mie. | —- North German Lloyd. — 


dyj tworzą same wdowy. 


* Pani Ellsworth Miller, 
szkająca w Cold Spring, N. Y., po- 


siada 14 dzieci a jest dopiero S lat | 
zamężną. Dwa razy porodziła tro- | 


jęta, trzy razy bliźnięta i dwa r 
| po jednem dziecku. 

* Na plantacyi Feltusa w gmi- 
nie Concordia, w stanie Louisiana, 
schwycono aligatora 22 stopy dłu: 
giego. 

* W Wheeling, W. V., umarł 
Benjamin Fisher, który tam zało- 
żył pierwszą kuźnię gwoździ. 

* W Burlington, Ind., zniszczy- 
li prohibicyoniści jedyny w tej 
miejscowości się znajdujący saloon. 

* Pastor jakiś w stanie Michi- 
gan ożenił się w tych dniach z ne- 
gierką, którą sam nawrócił na wia- 
rę chrześciańską. A 

* Nie jeden człowiek uciekłby, 


gdyby nie musiał samego siebie 
wziąść ze sobą. 
* Pewien farmer mieszkający 


nad jeziorem Ontario posiada klacz 
i źrebię, które niezmiernie lubią 
tytoń. 

* Na wyspie Sardynii ma si 
znajdować przeszło 3000 budynków 
pochodzących z przedhistoryeznych 
czasów. 


-< — 


Humor i prawda. 


Do pewnego kościoła przyszło 
dwoje kochanków, to jest oblubie- 
niec ze swoją cblubienicą, aby za- 
wrzeć z sobą stan małżeński, (mo- 
że być że ktoś byłby tak ciekawym 
aby się dowiedzieć jak się nazy- 
wali; my jego mianujemy Woj- 
tkiem, a ją Dorotą.) Jak gdy 
przyszło do aktu, ksiądz się zapy- 
tuje: Wojtek masz ty wolą, wziąść 
Dorotę za małżonkę?. Mam, odpo- 
wiada Wojtek. Odwrotnie była py- 
tana Dorota; lecz Wojtuś nieczeka- 
jąc odpowiedzi Doroty, sam odpo- 
wiada: ma! ma. 

M. Leon, zPlantersville. 


(P. S. Powyższe imiona nie są 
prawdziwemi, jednakowoż rzecz się 
tak miała rzeczywiście.) 


Chodźki Dokładny Słownik pol- 
sko-angielski i angielsko-polski, o- 
rawne w półskórek, kosztuje $4.00 
o nabycia w księgarni „Gazety 
Polskiej”. 


(RDYEWYSCIEKJ A 
BREMEN 
NEW-YORK! 


2.000.009 . 


ludzi p'zepłynęło przez m'rze na parowcach 
Niemieckiego Lloydu 

bezpieczna i dobrze, 

Podróż ua parowcach pospiesznych. 


Nzybka póńróż 
pomiędzy 


Bremen i New York. 


Stynne pospieszne parowce 
x 
Sprez, Havel, Lahn, Trave, 
Saale, Aller, Eider, Ems, 
Werra, Fulda, Elb 
Kaiser Wilheim IL. 

W Sobotę, Wtorek i Srodę z Bremen, 
W Sobotę, Wtorek i Srodę z New Yorku. 

Bremen jest bardzo wygodnie poteżonym 
dia podróżnych i z Bremen możnedowtać się 
w bardzo krótkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi, 

ybkie parowce północno-niemieckie 

go Lloydu zostafy zbudowane z szczególnym 
względem na pasażerów między-pokładowych 
pasażerów w drugiej kajucie; mają wysokie 
poktady, wyborną wentylacyę i 
wyśmienite pożywienie. 
QOelrichz<ż Co., Gen.Ag. 3 Bowling Arvaan. N; 
A. Olaussenius & 0o., 80 — S2 Fifth Avenne, 


Generaluiagenci zachodu. 
W, Tiweadnewine Aormt, ERI Hohiakie., Tkanace 


Założone w roku 1847 


C. B. Richard &Co., 


62 Clark Str. 594 Canal Str. 


Ww Tork — Baltimore — Hamburg, 
Największy i najstarszy inte- 
res bankowy i pasażerski w Ameryce. 
Załatwiamy schedy i pełaomocnictwa. 
Przekazy pocztowe i weksle na wszy- 

stkie miejscowości. 
Bilety podróżne;po najtańszych cenach 
~ po wszystkich lintach. 


W niedzielę bióro jest otwarte od 10 | 


do 12 godziny. 


W naszem biórze mówi się po polsku. 


A, SEBETOWSKI, 
polski klerk, ` 


B. Stobiecka, 


Wa, Praktyczna lekarka na oczy 


489 Milwaukee Av. 
Leczy także wszystkie inne 
cnoroby. Ma pokoje arzą- 
dzone dla pielęgnov ania zamiejscowych chó- 
rych, W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
ży AB ponor oin o z taepesych lekarzy 
8 
Pia ago i oya k w połąezeniu, Biednym 
Prosz podawać dobry adres, bo przez Loda 
nie niedobrego adresu wysyłan. dy ; 
caję się i peuję ysyłane medycyny zwra 


(Zażączcie 2ct, marke pocztowe na odpis.) 


Potrzebujemy 


czterech dobrych „chargers”, czte- 
rech tak: zwanych long shift men 
i czterech „roasters” w szmelcarni 
zynku. Niech się tylko ludzie 
doswiadczeni zgłoszą. Adres: 
Wenona Zine Co., Wenona, Ills. 
(52—x) 
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| Pełnomocnictwa 


szczęśliwie przewiezionych prz 


ez ocean; dobre 


świadectwo, jak linia ta jest lubioną. 
Salony i pokoje kajutowe na pokładzie. 


Urządzenia dla pasażerów 


międzypokłado- 


wych, których miejsca do spania się znajdują 
na górnym i w urugim pokładzic, są także wy- 


bornemi, co jest nuznanem, 


Elektryczne oświetlenie w wszystkich miej- 


scach. 


Dalszych szczegółów udzielaj 


4: 


A. SCHUMACHER & CO., 


agenci jenerolni 
5 SOUTH GAY STR., 


BALTIMORE, MO. 


J. WM. ESCHENBURGC, 
agent jenerzlny, 
14 FIFTH AVENUE, CHICAGO, ILLS., 
lub ich zastępcy w kraju. 


Generalna agentura 


BREMEN—BALTIMORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA, 


a- | Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 


ty po najtańszych cenach, 


Peinomocnictwa wysta- 


(wiam i ściągam 


spadko- 


bierstwa, tanio i szybko, 


J. W. Eschenburg, 


W. Corner Fifth Av. i Washington St. 


CHICAGO. TILL 


s 


Od roku 1556 w Chieage 


Ga. 


Ghas- Kozminski. 
& 


168 Washington Street, 168. 


Pieniądze 


szych 


do wypożyczenia po najniż- 
rocentach na własność 


w Chicago, Najlepsze hipoteki i akcye się 


sprzedają. 


ne. Ściągamy w 
ki i inne pretensye. 


| Bilety pasażerskie 


konsularne i nota- 
à ryalne potwierdzo- 
sposób jak najtańszy spad- 


do i z Europy 
bardzo tanio. 


Weksle |47PstY pocztowe na wszy- 


e strony kuli 


ninwa azvhka * tanin 


ziemskiej, “ 


| Wyprawa pakunków gy 


ABUBUROŚKO - AWERYBANSKA LINIA 


wprost 


Z NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 


każdego tygodnia na okrętach 
AUGUSTA, VICTORIA, COLU M 


ekspresowyeh : 
iBIA, FUERST 


BISMARCK, NORMANDIA. Purowce te maj 
10,400 tun i 18 — 16.000 koni siły; i sg podwoi: 
i 


ne śrubowce, a mają 
szych, pewniejszvch i szybsz 
nie ma w całym świecie. Ok 
przez morze w przeciągu 6 dn 


trzy kominy. S 


czniej- 
ych parowców 
ręty te płyną 

i 21 godzin. 


Jest to najprędsza podróż do Niemiec. 


BALTYCKA LINIA. 


z 
Pn NOWEGO YORKU Sp SZCZECINA za pomocą 


«hamburskich parowcó: 


Nadzwyczaj tania i f 
W tkich AAE RER ANN 


UNION LIN 


Z NOWECO YORKU do HAMB wprost. Wy- 
jazd WnaA ORSA vy y 


elazne porcete tej linii 


w soboty. 
przewożą pasażerów międzypok 
zkich cenach, 


HAMDURGSKO-BALNIMORSKA LINIA 


pomiędzy Baltimore i Hamburgiem. 


droga z-i da 


wBrandenvurgn, Pome- 
ranii, Prusach, Poznańskiem, Sziązku,  Anstryi, 
| Węgrzech, Rosyi. Polsce. 


IA. 


adowych pom- 


NP Or A SN 


Regularna komunikacya za pomocą dobrze 
znanych parowców Hamburgsko-Amerykańskie 


Linii. Wyborne stra wy. 


NADZWYCZAJ NIZKIE CENY, 


O dalsze informacye ndajcie się do: 


HAMBURG AMERICAN LINE, 


Generalne Ofisy: 


37 BROADWAY, |125 LA SALLE ST. 


NEW YORK. | © 
W New Yorskim biórze jest 
VOSATKĄ, 


HICAGO, ILL. 
Polak p. J F. 


W. DYNIEWICZ, agent polski, 5382 Noble Str. 


TANIE 

CENY 
LINE poDRóży 

OIZ NEMEC AUSTAT itd, 


W międzypokładzie przez Phiładel 
phie i New York, 


Królewska Belgijska Pocztowa linia 


Okręty płyną regnlarnie pomiędzy 


New York, Ph ledelia 


Bliższych szczegółów ud 


i Antwerp. 


zielą 


WASMANSDORFF & HEINEMANN, 
145 — 147 Randolph ul. 


i W. DYNIEWICZ, w Chicago. 


Ceny Targowe. 
Chicago, 9. Lutego, 1892 


Pszenica, buszel . 14—914 
Kukurudza A „ 364-—40 
Owies 5 > ; 29—33 
Żyto En 16—78 
Siano, tymotka No. 1. 11.00—11.50 
tę = No. 2. 10.00—10.50 
preryowe . = %50—10.00 
Żywe świnie 4.35—4.80 
Owce 4 3.50—6.35 
Spirytus 1.14 
Cybula, beczka 2.12 —2.50 
Fasola 1.60—1.75 
Indyki, funt 1—113 
Kaczki 10—124 
Kury 9—104 
Cytryny, pudło 3,15—5.00 1 
Ser, ; 3 9—13 | 
Kapusta, (za 100) 3.00—4.00 
Miód, funt 1—]7 
Len e 93—964 44 
| Kartofle, busze! 25—57 Z 
Łój 3—4 f 
Masło 5—30 i 
Butteryna 15—20 
Ćwikła, beczka > 85—1.00 . 
Groch buszel - - 1.10—1.15 
Brzoskwinie 1.25—1.50 
Jabłka, beczka 1.25--2.00 
Jęczmień - :%*., —-. 34—58 
Borówki czerw. beczka 5.00—6.50 
Tymotka, siemię . 1.14—1.25 
Marchew, beczka 90—1.00 
Sałata (case) 1.10—1.15 
Rzodkiew tuz: wią. 30—325 | 
Gęsi - i S 6—10. 
Bydło, 100 funtów « 1.85—6.00 
Jaja $ ; . 20—28 
Pomarańcze z 2.50—3.25 
Pekłowina 5 A 11.90 
Smalec » 6.50 
Koniczyna . s 4.50—5 40 
Marchew, młoda (12 - 40—50 
Ćwikła STAM" OE, sy 
Ogórki, tuzin - , 3.00--3.50 


